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NIEZAPOMNIANE SPOTKANIE Z MARLENĄ DIETRICH - str. 5 

DWA'^TYSIĄCE ZDJĘĆ W ALBUMIE FLEISCHERA - str. 11 

Urocza Beata Tyszkiewicz jest jedną 
z najpopularniejszych aktorek polskie-
go filmu. Poznacie Ją na stronie 23 

Beata Tyszkiewicz, étoile des écrans 
polonais, nous parle en page 23t 



RUDOWŁOSA 
Z I E L O N O O K A 
Noëlle Noblecourt, 21-
-letnia aktorka o rudych 
włosach i zielonych 
oczach, jest partnerką 
Rogera Nicolas w sztu-
ce pt. „Mój przyjaciel 
włamywacz", wystawio-
nej w Teatrze N o w o ś c i . 
Aktorka specjalizuje się 
w rolach naiwnych, 
młodych dziewczątek 

ZŁUDNE NADZIEJE 
Ileż nadziel budzą nieroztropnie pub l i -
kowane wieści o „cudownych" lekach 
na nieuleczalne choroby. Ko le jną 
tymczasem ułudą są leki Gastona 
Naessens. Sp r awę rozstrzygnie nauka 

KUPCIE SAMOLOT 
N i e j es t to b y n a j m n i e j p r z y m u s o w e l ądowan i e , 
j a k b y się m o g ł o w y d a w a ć . P o prostu w łaśc i c i e l j e d -
nego z m a g a z y n ó w w Stut tgarc ie , s p r z e d a j ą c y z a -
z w y c z a j u ż y w a n e samochody , o t r z y m a ł do sp r zeda -
nia m a ł y samolo t s p o r t o w y . IJznał w i ę c , że j e d y n y m 
m i e j s c e m g o d n y m p r e z e n t a c j i j est dach m a g a z y n u 

WAKACJE BELMONDO 
J e a n - P a u l B e l m o n d o spędz i ł w a -
k a c j e z i m o w e w r a z ze s w o j ą r o d z i -
ną w C r a n s - s u r - S i e r r e w S z w a j -
cari i . N a zd j ę c iu popu l a rny aktor 
z żoną i c ó r k a m i : dz ies ięc io le tn ią 
P a t r y c j ą i c z te ro le tn ią F l o r e n c e 

SZUKANIE POZYCJI 
Hans P e t e r L a n i g — s r eb rny m e d a -
lista I g r z y s k w S q u a w V a l l e y — 
p r z e p r o w a d z i ł p r ó b y w tunelu p o -
w i e t r z n y m , w celu zna lez i en ia j ak 
n a j d o g o d n i e j s z y c h p o z y c j i d la nar -
c iarza w . k o n k u r e n c j i z j a z d o w e j 

DLA AUTOMOBILISTÓW 
Z okuzji 33 Rajdu do Monte Carlo 
francuski Komitet Elegancji lansował 
gustowne czapeczki dla automobili^ 
stów w stylu typowo angielskim z ma-
teriału w pepitkę o zgniłych kolorach 

Zd/ęciaz CAF i KEYSTONE 

ŚCISKAŁ D Ł O Ń GARIBALDIEGO 
Sen io r odznaczonych p a l m a m i a k a d e m i c k i m i p. E m i l e 
M o n n e y ukońc zy ł 105 lat. U r o d z i ł się w 1860 roku 
w M o n t r e u x w S z w a j c a r i i . P a m i ę t a j ak m a j ą c 6 lat 
ściskał dUoń Garibaldiegro. N a z d j ę c i u dos t o jny sole-
n izant z d m u c h u j e św i e c zk i na t o r c i e u r o d z i n o w y m 

A P o u r q u o i ne v e n d r e 
q u e des autos d ' o c c a -
s ion? U n p e t i t a v i o n 
(sur l e t o i t ) p e u t aussi 
t r o u v e r p r e n e u r — a d é -
c idé l e p r o p r i é t a i r e d ' u n 
m a g a s i n d e S tu t t ga r t . 

A G a s t o n r^aessens 
après s on e n t r e v u e a v e c 
l e p r o f e s s e u r D e n o i x 
auque l 11 a pu e x p o s e r 
e n d é t a i l ce qu i l ' a v a i t 
c o n d u i t à pense r q u ' i l 
d i sposa i t d ' u n r e m è d e 
. . m i r a c l e " . 

A P i e r r e t t e P r a d i e r 
p r é s en t e la c a s q u e t t e 
,,33-e R a l l y e d e M o n t e 

C a r l o " , c r é é e p a r l e C o -
m i t é d e l ' E l é g a n c e 
F r a n ç a i s e . 

A N o ë l l e N o b l e c o u r t , 
Jol ie rousse a u x y e u x 
ve r t s , , , i n g énue é c e r -
v e l é e " , est la p a r t e n a i r e 
de R o g e r N i c o l a s dans 
, ,Mon a m i l e c a m b r i o -
l e u r " d ' A n d r é H a g u e t 
j o u é a u T h é â t r e des 
N o u v e a u t é s . 

A V a c a n c e s f a m i l i a l e s 
d e B e l m o n d o à Crans-
- s u r - S i e r r e en Suisse. 

A H a n s P e t e r L a n i g , 
m é d a i l l e d ' a r g e n t à 
S q u a w - V a l l e y , t r a v a i l l e 

la pos i t i on du s k i e u r en 
s o u f f l e r i e a é r o d y n a -
m i q u e . 

A M . E m i l e M o n n e y , 
d o y e n des d é c o r é s des 
P a l m e s A c a d é m i q u e s , 
v i e n t d ' a v o i r 105 ans. 

A U n p o u l e t m i s en 
b r o c h e p o u r l e s beso ins 
d e „ I ' d r a t h e r b e r i c h " 
t o u r n é à H o l l y w o o d , a 
e x p l o s é a u v i s a g e des 
ac teurs . 

A Ce „ w a t t e r c p m " 
a m é r i c a i n p e r m e t t r a 
a u x p l o n g e u r s d e se 
p a r l e r sous l ' e a u à 100 
m é t r é s de d i s tance . 

EKSPLOZJA KURCZAKA 
Scena pieczenia kurczęcia na rożnie 
z hollyumdzkiego filmu „I'd rather 
be rich" wypadła szczególnie inte-
resująco. Pieczone kurczę wystrze-
liło w górę jak rakieta i „eksplo-
dowało" prosto na twarze aktorów 

WATTERCOM 
w U S A w y n a l e z i o n o apara t u m o -
ż l i w i a j ą c y p ł e t w o n u r k o m po ro zu -
m i e w a n i e się g ł osem pod w o d ą na 
od leg łość 100 m. Spec j a lna maska 
umieszczona na ustach u m o ż l i w i a 
p o d w o d n e r o z m o w y , a l a r y n g o f o n 
p r z e k a z u j e z ko l e i g łos do nada jn ika 

miesięcznik ^^POIjSKA^^ 

jEntmgetxiicmM wv n i m g 

0 aktualne artykuły problemowe o żywotnych sprawach Polski 

# ciekawe reportaże z T w o j e g o starego K r a j u 

# artykuły dyskusyjne o zagadnieniach kultury, sztuki, archi-
tektury, postępu technicznego, współczesnej rodziny i moral -
ności 

^ doskonałe reprodukcje klasycznego i współczesnego malarstwa 
i graf ik i 

^ dużo humoru 

Za 10 F — tyle bowiem kosztuje roczna prenumera-
ta „POLSKI " , z a g w a r a n t u j e s z s o b i e c i e -
k a w ą i p o ż y t e c z n ą l e k t u r ę na cały rok. 

P r e n u m e r a t ę „ P o l s k i " a t akże ws zy s tk i ch w y d a w a n y c h w Po l s ce d z i enn i -

k ó w I czasop ism p r z y j m u j e w e F r a n c j i : 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25, rue Drouot Paris-IXe 
S z c z e g ó ł o w e cenn ik i I n u m e r y o k a z o w e do w g l ą d u 



W I E L K I E S T R A T Y P O L S K I E J K U L T U R Y 
KU L T U R A P O L S K A pon ios ła n i e p o w e t o w a j i ą s tratę . W W a r s z a w i e z m a r ł 

po d lug^otrwałe j i c i ę ż k i e j c h o r o b i e w w i e k u 89 lat , w i e l k i a r tys ta , nes -
tor po l sk i ch r z e ź b i a r z y — X A W E R Y D U N I K O W S K I . 

D u n i k o w s k i b y ł n a j w y b i t n i e j s z y m w s p ó ł c z e s n y m p r z e d s t a w i c i e l e m p o l -
s k i e j r z e źby , t w ó r c ą s ł y n n y c h g ł ó w w a w e l s l d c h , w i e l u p o m n i k ó w , w t y m 
„ C z y n u Pows tańczeg ro " na G ó r z e Ś w i ę t e j A n n y k o ł o Opo la , o raz l i c z n y c h 
o b r a z ó w i r y c in . S t u d i o w a ł w W a r s z a w i e , K r a k o w i e i P a r y ż u . T u s t w o r z y ł 
j e d n o z n a j w s p a n i a l s z y c h s w o i c h d z i e ł : G r o l j o w i e c B o l e s ł a w a Śm ia ł e go . 
W P a r y ż u zastała g o I W o j n a Ś w i a t o w a , w s t ą p i ł w t e d y w szeregri B a j o ń c z y -
k ó w . P o w o j n i e o b j ą ł K a t e d r ę r z e ź b y w A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w K r a -
k o w i e . W 1940 r . zos ta ł a r e s z t o w a n y p r z e z G e s t a p o i aż do końca w o j n y 
b y ł w i ę ź n i e m nr 774 obozu śm i e r c i w O ś w i ę c i m i u . P o t rudach o b o z o w y c h 
l e c z y ł się w K r a k o w i e a p o t e m p r z en i ó s ł do W a r s z a w y . 

X a w e r y D u n i k o w s k i za s w e zas ług i d l a r o z w o j u sz tuki p o l s k i e j o d z n a -
c z ony by t n a j w y ż s z y m i od znac z en i am i p a ń s t w o w y m i . B y ł r ó w n i e ż l a u r e a t e m 
w i e l u nag^ród p a ń s t w o w y c h . 

W P A R Y Ż U z m a r ł d r E d w a r d P o m i a n P o ż e r s k i , F r a n c u z po l sk i e go 
pochodzen ia , syn p o l s k i e g o pows tańca z 1863 r., uczony , c z ł onek i n -
s t y tu tu Pas t eura , d z i a ł ac z p o l s k i e j e m i g r a c j i . P o c z ą t k o w o s tud io -

w a ł g e o l o g i ę , p o t e m b io l og i ę , zos ta ł l e k a r z e m , zas ł yną ł z p rac z d z i ed z i ny 
d i e t e t y k i i m e c h a n i k i ż y w j e n i a o raz gas t r onomi i . S w ą dz ia ła lnośc ią spo -
ł eczną ł ą c z y ł on d a w n e p o w s t a ń c z e p o k o l e n i a e m i g r a c y j n e z m i ę d z y w o j e n -
n y m W y c h o d ź s t w e m z a r o b k o w y m I e m i g r a c j ą po lską d r u g i e j w o j n y . W 1927 
r o k u t o w a r z y s z y ł z w ł o k o m Jul iusza S ł o w a c k i e g o z P a r y ż a na W a w e l . Os ta t -
ni raz o d w i e d z i ł P o l s k ę w 1961. N i e m a l do końca p r a c o w i t e g o ż y w o t a p o z o -
s t a w a ł w k o n t a k c i e z p r z y j a c i ó ł m i w K r a j u , a d o k ą d t y l k o d o p i s y w a ł y m u 
si ły , b ra ł udz ia ł w po l sk i ch i p o l s k o - f r a n c u s k i c h uroczys tośc iach . M i m o 
urodzen ia w e F r a n c j i , s t u d i ó w na ucze ln iach f r a ncu sk i ch i p r a c y d la f r a n -
c u s k i e j nauk i , pos i ada ł pe łną z n a j o m o ś ć j ę z y k a po l sk i ego , ś w i e t n i e zna ł 
po l ską l i t e ra turę , p r z e m a w i a ł na e m i g r a c y j n y c h uroczys tośc iach w j ę z y k u 
o j c ó w . P r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k a i W y c h o d ź s t w o po l sk i e s t rac i ł y z j e g o 
śmie rc i ą j e d n e g o ze s w y c h n a j w y b i t n i e j s z y c h p r z eds t aw i c i e l i . 

WYCIECZKI DO POLSKI 

MI Ę D Z Y N A R O D O W Y R U C H T U R Y S T Y C Z N Y o s iąg -
ną ł w os ta tn ich ł a tach n i g d y d a w n i e j n ie n o t o w a n e 
r o z m i a r y . W k i ł kunas tu e u r o p e j s k i c h k r a j a c h stał 
się po s t r on i e w p ł y w ó w p o w a ż n ą p o z y c j ą w b u d ż e -
tach p a ń s t w o w y c h . L u d z i e p o d r ó ż u j ą m a s o w o , a b y 
poznać i n n e k r a j e i na rody , i ch ku l tu rę , p r z y r o d ę , 

d o r o b e k i wspó ł c zesność . D o przesz łośc i na l e żą czasy , w k t ó -
r y c h j e d y n i e n ie l i c zn i , zasobn i w g rubą g o t ó w k ę c zy kon ta 
b a n k o w e turyśc i , z w i e d z a l i w ł o s k i e c zy s z w a j c a r s k i e r e g i o n y 
0 t u r y s t y c z n e j r e n o m i e . S e t k i t ys i ęcy , a n a w e t m i l i o n y z a g r a -
n i c znych t u r y s t ó w n o t u j ą d z i s i a j r ó w n i e ż I r l and ia , H o l a n d i a , 
Dan ia , N o r w e g i a , W ę g r y , Bu łga r i a , Jugos ł aw ia , C z e c h o s ł o w a c j a , 
k t ó r e do n i e d a w n a p o z o r n i e n ie s t a n o w i ł y a t r a k c j i t u r y s t y c z -
ne j . P o w a ż n ą p o z y c j ę w ś r ó d z a g r a n i c z n y c h gośc i o d w i e d z a j ą -
c y c h te k r a j e s t a n o w i ą p o t o m k o w i e ich d a w n y c h e m i g r a n t ó w , 
k t ó r z y choć bez r e s z t y w r o ś l i j u ż w inną społeczność , d z i s i a j 
p r a g n ą poznać lub o d w i e d z i ć k r a j s w y c h p r z o d k ó w . U w a ż a j ą 
to n a w e t za s w ó j p a t r i o t y c z n y o b o w i ą z e k . S tąd np. p ł y n i e o l -
b r z y m i e z a i n t e r e s o w a n i e E u r o p ą t u r y s t ó w a m e r y k a ń s k i c h . 
Z d e c y d o w a n a ich w i ększość , to z k t ó r e g o ś t a m p o k o l e n i a ludz i e 
e u r o p e j s k i e g o po chodz en i a . N i e j e s t t e ż np. r z e c zą p r z y p a d k o -
w ą , że p i e r w s z e m i e j s c e w ś r ó d t u r y s t y c z n y c h p r z e l o t ó w t r ans -
a t l a n t y c k i c h z a j m u j ą m a ł o d o n i e d a w n a znaczące l in i e l o tn i c ze 
I r l a n d i i i I z r a e l a . 

P o l s k a n i e chce pozos tać w t y l e w dz i edz inach m i ę d z y n a r o -
d o w e j t u r y s t y k i . W i e m y , że K r a j d y s p o n u j e w i e l u p i e r w s z o -
r z ę d n y m i a t r a k c j a m i t u r y s t y c z n y m i , p i ę k n y m i k r a j o z n a w c z o 
t e r e n a m i , b o g a c t w e m f o l k l o r u , p r z y r o d y i z a b y t k ó w . W ł a d z e 
po l sk i e p r agną u m o ż l i w i ć p r z y j a z d do P o l s k i i p o b y t w n i e j , 
n i e t y l k o z a m o ż n y m , a l e r ó w n i e ż i t a k i m t u r y s t o m , k t ó r z y m a -
j ą ś r edn i e i m a ł e m o ż l i w o ś c i ma t e r i a l n e . Donos i o t y m prasa 
k r ą j o w a , p o d a j ą c m . in., ż e os ta tn io w k r a j o w y m U r z ę d z i e R a -
d y M i n i s t r ó w o d b y ł a s ię spec j a lna k o n f e r e n c j a pod p r z e w o d -
n i c t w e m w i c e p r e m i e r a E. S z y r a , p o ś w i ę c o n a s p r a w o m m i ę d z y -
n a r o d o w e j tu r y s t yk i . 

T u r y s t y k a ma się stać w P o l s c e w y o d r ę b n i o n ą ga ł ę z i ą g o -
s p o d a r k i n a r o d o w e j , m a b y ć p o w a ż n i e u w z g l ę d n i o n a w sp ra -
w a c h go spoda r c z y ch , tak j a k to j u ż s ię d z i e j e w s z e r e g u 
e u r o p e j s k i c h pańs tw . 

Z p o s t a n o w i e ń s z c z egó ln i e nas i n t e r e s u j ą c y c h z w r ó c i ć t r z e -
ba u w a g ę , że z a p o w i e d z i a n o m . in. na t e j k o n f e r e n c j i da lsze 
u ł a t w i e n i a w o d r ę c z n y m z a ł a t w i a n i u w i z w j a z d o w y c h do P o l -
sk i d la t u r y s t ó w , p r z y z n a w a n i e zn i ż ek k o l e j o w y c h d la z a g r a -
n i c z n y c h w y c i e c z e k p o d r ó ż u j ą c y c h z b i o r o w o , u s p r a w n i e n i e 
1 p r z y śp i e s z en i e k o n t r o l i c e l n o - d e w i z o w e j , u ł a t w i e n i a w tu-
r y s t y c z n y c h p r z e j a z d a c h t r a n s p o r t o w y c h i s t w o r z e n i e m o ż l i -
w o ś c i z w i e d z a n i a K r a j u p r z y t e j o k a z j i , n a w e t w czas ie k r ó t -
k i e g o poby tu , w p r o w a d z e n i e b i l e t ó w o k r ę ż n y c h po P o l s c e na 
t r asy p o w y ż e j 100 k m z e zn i żką 33 p rocen t , u s p r a w n i e n i e d z i a - , 
ł a lnośc i t u r y s t y c z n y c h I p r z eds i ęb i o r s tw , b iur u s ł u g o w y c h in -
f o r m a c j i o K r a j u i td. 

N i e w ą t p l i w i e w s z y s t k i e t e go r o d z a j u u s p r a w n i e n i a i u ł a t w i e -
nia zachęcą c u d z o z i e m c ó w i R o d a k ó w m i e s z k a j ą c y c h w i n -
nych k r a j a c h do z w i e d z a n i a Po l sk i . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " pos ta ra się na b i e żąco i n f o r m o w a ć o szcze-
gó łach w p r o w a d z a n y c h usp rawn i eń , a b e zpoś r edn i o p r z e d n a d -
c h o d z ą c y m sezonem, podobn i e j a k w p o p r z e d n i c h latach, j e -
den z n u m e r ó w p o ś w i ę c i w całości t e m a t y c e t u r y s t y k i w P o l -
sce i w y c i e c z e k do K r a j u . 

B i e l a k i Zasada b y l i ba rd zo popu la rn i w M o n t e Car l o , p o n i e w a ż on i w ł a śn i e p i e r w s i s t a w i l i 
się na m e c i e (na z d j ę c i u p o w y ż e j ) . B i e l a k b ra ł udz ia ł w r a j d z i e ju ż p i ą t y raz . Zasada — t r zec i 

BIELAK I ZASADA PIERWSI NA MECIE 
D R U G I E M I E J S C E W K A T E G O R I I DO 1000 ccm 
Paryż ^ Warszawa ^ Ateny ^ Frankfurt nad Menem • Glasgow ^ Lizbona 
• Monte Carlo ^ Mińsk ^ Oslo żegnały 229 uczestników Rajdu Monte Carlo 

Z' W A R S Z A W Y w y r u s z y ł o 
I 12 s a m o c h o d ó w , a w ś r ó d 

n ich 4 po l sk i e : 3 „ S y r e n y " 
i 1 „ F i a t A b a r t h " . Z a ł o g i p o l -
sk ie sk łada ł y s ię z r u t y n o w a -
n y c h k i e r o w c ó w - a m a t o r ó w . 
„ S y r e n y " b y ł y p r z y g o t o w a n e 

GWIAZDKA W E L E U K O Ł O L E N S 
Już wkró tce skończy się karnawał . T o -

też nie w zgodzie z kalendarzem, ale zgod-
nie z t radyc ją zorganizowano ostatnio 
w Eleu koło Lens zabawę gwiazdkową. 
Wśród licznie przybyłych Rodaków, f ran-
cuskich przyjaciół i dzieci, organizatorzy 
serdecznie przywitali zastępcę mera i p. 
Pieszczyka, który reprezentował konsula. 
Wszyscy gorąco oklaskiwal i znany zespół 
polskiego folkloru „Oberek" z Lens. 

Zarówno bogaty i urozmaicony pro-
g ram zespKjłu , ,Oberek", jak i występy 
grupy dzieci francuskich by ł y serdecznie 
p r z y jmowane przez obecnych na sali. 
Uroczystość gw iazdkowa była nie ty lko 
świę tem najinłodszych, ale i starszych Ro -
daków, k tórzy dz ięki staraniom organiza-
to rów o t rzymal i paczki. 

Komitetowi organizacyjnemu uroczy-
stości gwiazdkowej, którego pracami kie-
rowali m.in. pani Rusiewicz, panowie K u -
biak i Kowalczyk, jak również miejscowej 
Polonii należą się słowa uznania za zorga-
nizowanie tego niezapomnianego spotka-
nia. Do późnego wieczora bawiono się 
w Eleu na t radycy jne j p>olskiej gwiazdce. 

romro ism 

ROŚNIE 
NASZ 
FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

Oto k o l e j n a l ista o f i a r o d a w c ó w , k t ó -
r z y za p o ś r e d n i c t w e m nasze j r e d a k c j i 
d okona l i w p ł a t y na kon to P o l s k i e g o 
Funduszu O l i m p i j s k i e g o : 
p. W ó j c i k — E q u a n c o u r t ( S o m m e ) — 

13 F 25 cent, 
p. I n g l o t — A t h i s - M o n s ( S e i n e - e t - O i s e ) 

— 10 F 
pp . G o r z e l a ń c z y k i W i e c h a — M o n c e a u -

- l e s - M i n e s ( S a ô n e - e t - L o i r e ) — . 10 F 
p. W i e c z o r e k — C o m m e n t r y (dep . A l -

l i e r ) — 10 F 
M m e Bou t i l o t — N o i s y - l e - S e c ( S e ine ) 

— 8 F 
p. B a r b a r a P u d ł o — M o n t l u ç o n ( A l l i e r ) 

— 10 F 
p. N i e d z i e l a k — Co rbe i l -Essonnes ( S e i -

n e - e t - O i s e ) — 10 F . 

d o t ego c i ę ż k i e g o r a j d u p r z e z 
w a r s z a w s k ą F a b r y k ę S a m o -
c h o d ó w O s o b o w y c h , p o p u l a r -
n i e z w a n ą F S O . S e r y j n y 
„ F i a t - A b a r t h " z a k u p i o n y w e 
W ł o s z e c h , p r z y s ł a n y został na 
t y d z i e ń p r z e d r a j d e m . 

W a r s z a w a ju ż po raz p i ą t y 
j es t m i a s t e m , z k t ó r e g o r o z p o -
c zyna się ten p a s j o n u j ą c y r a j d . 
W t y m r o k u by ł on s zczegó ln i e 
m o c n o obsadzony p r z e z r e p r e -
z e n t a n t ó w 24 p a ń s t w z 3 k o n -
t y n e n t ó w i 45 f a b r y k s a m o -
c h o d ó w . 

P o l s c y k i e r o w c y , m i m o że 
n ie zna l e ź l i się w śc i s ł e j c zo -
ł ó w c e k o ń c o w e j k l a s y f i k a c j i . 
X X X I I I R a j d u — odn ieś l i po -
w a ż n y sukces. Z a ł o g a s a m o -

chodu nr 8: L o n g i n B i e l ak — 
S o b i e s ł a w Zasada do j e cha l i d o 
m e t y w M o n t e C a r l o be z 
p u n k t ó w k a r n y c h tak, j a k 72 
inne za łog i . W p i ęc iu p r ó b a c h 
j a z d y g ó r s k i e j P o l a c y d^wu-
k ro tn i e u zy ska l i p r a w i e n a j -
l epsze w y n i k i . W w y ś c i g u 
u l i c z n y m „ F i a t " z w a r s z a w s k i -
m i z n a k a m i r e j e s t r a c y j n y m i 
by ł n a j s z y b s z y w s w o j e j k a t e -
gor i i . J ednak w k l a s y f i k a c j i 
k o ń c o w e j , choc iaż zna l e ź l i s ię 
na 41 m i e j s c u (na 120 z a ł ó g ) 
to w s w o j e j k a t e g o r i i (851 — 
1000 c c m ) s k l a s y f i k o w a n i z o -
stal i na d r u g i e j p o z y c j i ! 

( D o k o ń c z e n i e na str. 22) 

B i e l a k a i Z a s a d ę p o w i t a ł y w M o n t e C a r l o u rocze d z i e w c z ę t a 
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W P a r y ż u odby ła się ostatn io w y -
s tawa t o w a r ó w p r o d u k o w a n y c ł i p r z e z 
po lsk i p r z e m y s ł l ekk i , (o c z y m p isa l i ś -
m y w n u m e r z e z 12 s tycznia ) . Ekspono -
w a n e t o w a r y w y w o ł a ł y duże za in t e r e -
s owan i e k u p c ó w f rancusk i ch i w i e l k i c h 
f i r m h a n d l o w y c h . Z daszych i n f o r m a -
c j i , j a k i e u zyska l i śmy , w y n i k a , że toczą 
s ię obecn i e p e r t r a k t a c j e z r ó ż n y m i f i r -
m a m i w s p r a w i e zakupu po lsk ich p r o -
d u k t ó w . B a r d z o d u ż y m p o p y t e m cieszą 
s ię np. na r t y p r o d u k o w a n e w Po lsce . 
P o s z u k i w a n e są one p r z e z r ó żne k ra j e . 
Jedna z f i r m f r ancusk i ch zg łos i ła os- ' 
t a tn io g o t owość zakup ien ia 6 t ys i ę cy 
pa r po l sk ich nart . N i e s t e t y , z a m ó w i e -
n i e to m o g ł o zostać z r e a l i z o w a n e na 
ra z i e t y l k o częśc iowo. O b s e r w o w a n y 
w z r o s t popy tu na po l sk i e nar ty na 
r y n k a c h zag ran i c znych d o p i n g u j e obec -
n i e po l sk ich h a n d l o w c ó w i p r oducen -
t ó w d o s z y b k i e g o zw i ęks zen i a p r o d u k -
c j i t e g o ar tyku łu . 

Osta tn ia w y s t a w a , j a k r ó w n i e ż inne 
f o r m y badan ia p o t r z e b i g u s t ó w r y n k u 
p r z e z po l sk i e cent ra l e hand lu z a g r a -
n i c znego w s k a z u j ą na to, że duże m o ż -
l iwośc i zby tu na r y n k a c h zachodnich, 
a w i ę c i w e F r a n c j i , m a j ą l i c zne p o l -
sk ie p r oduk ty , k t ó r e n ie na leżą d o 
, , t r a d y c y j n y c h " po lsk ich t o w a r ó w eks -

Filmg polskie w Paryżu! 
Polecamy 
W a s z e j pamięci 

„France-Pologne" organizuje 
kolejny pokaz ciekawych pol-
skich f i lmów w dniu 14 lutego. 
Wyświetlony zostanie m.in. film 
„Trzy kobiety", reż. Różewicza. 
Bilety zamawiać można w loka-
lu Stowarzyszenia France-Po-
logne, 9, Boulevard des Italiens. 
Paris, tél. RIC: 01-35. Cena 3 F, 
dla członków Stowarzyszenia 
2 F. 

Filmy wyświetlane są w sali 
Musée des Arts Décoratifs — 
107, rue de Rivoli. 

p o r t o w y c h . N p . w y m i e n i ć tu m o ż n a 
po l sk i e t e rmosy , r ó żne ba te r i e e l e k -
t r y c z n e itd. oraz r o zma i t e a r t y k u ł y 
sk ł ada j ą c e się na sprzęt s p o r t o w o - t u -
r y s t y c zny . 

W s p o m n i e ć na l e ży , że np. po l sk im 
spr zę t em s p o r t o w o - t u r y s t y c z n y m i 
c a m p i n g o w y m p o w a ż n i e z a i n t e r e s o w a -
ła się n a j w i ę k s z a f i r m a f r ancuska t e j 
b r a n ż y „ T r i g a n o " . ( F i r m a ta jest n a j -
p o w a ż n i e j s z y m f r a n c u s k i m i m p o r t e r e m 
sprzętu spo r t owo - tu r y s t y c znego ) . 

W łaśc i c i e l i z a ra zem d y r e k t o r t e j 
f i r m y p. T r i g a n o p r z y b y ł osob iśc ie do 
b iura po l sk i ego r adcy h a n d l o w e g o w 
P a r y ż u , c e l em obe j r z en i a po l sk ich a r t y -
k u ł ó w (pat rz zd j ę c i e ) . 

W s z y s t k o w s k a z u j e na to, ż e n o w y 
rok z apow iada się dob r z e d l a po l sk i e -
g o hand lu z ag ran i c znego na r y n k u 
f r ancusk im . W k r ó t c e odbędz i e s ię w 
P a r y ż u n o w a w y s t a w a po lsk ich t o w a -
r ó w . T y m ra z em będą to m e b l e p r o -
d u k o w a n e przez po lsk i p r z emys ł . Z a -
in t e r e sowan i e j es t w i e l k i e , bo m e b l e 
p r o d u k c j i p o l sk i e j z y s k u j ą sob ie r o z -
g łos w św i e c i e dz i ęk i w y s o k i e j j a k o ś -
ci, nowoczesnośc i i es te tyk i . N i e w y -
pada w i ę c nic innego , j ak ż y c z y ć p o l -
sk im h a n d l o w c o m , aby ob ro t y z f r a n -
cusk imi i m p o r t e r a m i pob i ł y w t y m r o -
ku, w s z y s t k i e „ r e k o r d y " lat p o p r z e d -
nich. 

Dwa dwudziestolecia 
Zbliża się dwudziesta rocznica -pow-

stania Polski Ludowej. Jest to wiek 
bardzo młody, gdyby chodziło o czło-
wieka, powiedzielibyśmy nawet — nie-
dojrzały. Ale Polska Ludowa 1964 ro-
ku, mimo że jest państwem tak bardzo 
młodym, może pokazać na swe dwu-
dziestolecie osiągnięcia, które napawa-
ją dumą każdego jej obywatela. Duma 
ta udzieliła się również i nam. Polonii 
francuskiej, która zachowuje dla Kra-
ju zawsze serdeczny sentyment. 

Myśląc o zbliżającej się uroczystej 
rocznicy XX-lecia przypominamy so-
bie, że w roku 1938 ówczesna Polska 
również obchodziła dwadzieścia lat 
swego istnienia (po odzyskaniu niepo-
dległości w 1918 r.). Ale, nasuwa się 
zaraz pytanie, co mógł ówczesny rząd 
pokazać światu jako osiągnięcie? Jaki-
mi dobrodziejstwami danymi narodowi 
mógł się pochwalić? Stara emigracja 
czasy te pamięta. Ten, kto mógł zdobyć 
kontrakt na wyjazd za granicę, aby nie 
przymierać głodem w Polsce, czuł się 
szczęśliwy. Z moich okolic wyjeżdżali 
ludzie za granicę ze ściśniętym sercem, 
ze łzami w oczach, ale wiedzieli jedno-
cześnie, że jadą jak gdyby na wczasy. 
Bo przynajmniej głodówka ich się 
skończy. Wiedzą to dzisiaj chyba już 
wszyscy ludzie, z wyjątkiem może 
grupki obałamuconych przez ówczes-
nych panów, którzy byli zawsze syci, 
siedzieli na swych stanowiskach, dzi-
siaj utraconych na zawsze. 

W tych smutnych przedwojennych la-
tach stały przed biurami pracy długie 
ogonki, a specjaliści od żywego towaru 
rekrutowali nas na eksport w daleki 
świat. I to niektórzy ludzie może dziś 
jeszcze chcieliby nazywać dobrą gospo-
darką? Gdybyśmy takim właśnie lu-
dziom zaproponowali, ażeby ówczesne 
dobre czasy w ich mniemaniu porów-
nali z obecnym stanem — nie odważy-
liby się tego uczynić. Przyparci do mu-
ru musieliby uznać ogromną wyższość 
osiągnięć ostatniego dwudziestolecia w 

porównaniu z latami międzywojen-
nymi. 

Porównania tego rodzaju dokonają 
zapewne lepiej historycy, ekonomiści, 
którzy znają prawdę o rzeczywistości 
przedwojennej dwudziestolatki. Sami 
jednak potrafimy również zebrać wra-
żenia, jakie odnosimy z podróży do Pol-
ski i wysnuć z tego właściwe wnioski. 
Podróże te pozwalają nam przekonać 
się, w jakim tempie rząd wspólnie z na-
rodem polskim zagospodarowuje Kraj 
tworząc solidne podstawy ekonomiczne. 

Polska nie jest już krajem nędzy i 
zacofania, nie musi już swych córek 
i synów wysyłać w świat, ale jest w 
stanie zapewnić im pracę na miejscu. 
I chociaż nie stała się jeszcze „krajem 
mlekiem i miodem płynącym", daleka 
jest już bardzo od przedwojennego za-
wstydzającego stanu ciemnoty, biedy i 
krzywdy. 

Z przyjemnością stwierdzam, że pra-
sa francuska różnych odcieni pisze wie-
le o Polsce i podkreśla ważność pol-
skich osiągnięć gospodarczych. Gdy są-
siedzi moi pokazują mi te reportaże i 
mówią: 

— Monsieur Gora, on parle de votre 
pays dans le journal — jestem zawsze 
bardzo dumny i szczęśliwy. 

— C'est incroyable, comment votre 
pays, qui a tellement souffert pendant 
la guerre, a pu retrouver si vite une 
vie meilleure qu'avant la guerre — sły-
szałem już nie raz. 

Gdy nasi przyjaciele Francuzi mówią 
to o Polsce, wyrażają jednocześnie sza-
cunek dla Polski Ludowej. Ja ze swej 
strony odpowiadam, że Polska pragnie 
pokoju, że dzieło jej odbudowy jest 
wkładem w dążenie do utrzymania po-
koju światowego. Dodaję również, że 
Polonia solidaryzuje się z Polską dążą-
cą do utrzymania pokoju, a granica na 
Odrze i Nysie jest nienaruszalna. 

R. GÓRA — stary emigrant 

DOKUMENTY Z DOLINY ŚMIERCI 
P O A F E R Z E z O b e r l a e n d e r e m i G l o b k e m 

rząd bońsk i p r z e ż y w a ko l e j ną k o m p r o m i -
t ac j ę t e go samego t ypu : a f e r ę d r Hansa 
K r u e g e r a , min is t ra do s p r a w w y s i e d l e ń -
ców, b y ł e g o sędz iego h i t l e r o w s k i e g o w p o l -
skich Cho jn i cach na P o m o r z u . P o d napo -

r e m f a k t ó w u j a w n i o n y c h w Po l s ce i N R D z h i t l e -
r o w s k i e j przesz łośc i K r u e g e r a , kanc l e r z E rha rd 
zmuszony by ł z aw i e s i ć go w czynnośc iach. 

W Po l s c e d y r e k t o r K o m i s j i Badan ia Zb rodn i 
N i e m i e c k i c h w Po l sce , m g r J. G u m k o w s k i , udz ie l i ł 
pras ie i n f o r m a c j i , z k t ó r y c h w y n i k a , że m a t e r i a ł y 
o b c i ą ż a j ą c e K r u e g e r a zna l e z i ono w Cho jn i cach , 
G rudz i ąd zu i To run iu , a w a r c h i w u m w Gdańsku 
odszukano j e g o akta persona lne . W y n i k a z n ich 
n iezb ic i e przes tępcza dz ia ła lność K r u e g e r a w c za -
sie o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j na z i em iach po lsk ich. 
Dz ia ła lność ta by ła dob r z e i s ze roko znana l ud -
ności p o m o r s k i e j . K r u e g e r w y d a ł w i e l e w y r o k ó w 
śmie r c i na n i e w i n n y c h P o l a k ó w . D o dz iś d o b r z e 
go t e ż na P o m o r z u p a m i ę t a j ą . 

Po l ska A g e n c j a P r a s o w a ogłosi ła s z c z e g ó ł o w y 
ż y c i o r y s K r u e g e r a na pods t aw i e m a t e r i a ł ó w a r ch i -
w a l n y c h i z e znań ś w i a d k ó w , k t ó r z y się z n i m 
z e tknę l i w ponurych latach okupac j i . O to k i lka c i e -
k a w s z y c h w y j ą t k ó w z t ego ż y c i o r y su : 

„ N a począ tku w o j n y w 1939 r. K r u e g e r został 
o d d e l e g o w a n y p r z e z w ł a d z e h i t l e r owsk i e d o 
C h o j n i c i dopuśc i ł się t a m zbrodn i w o j e n n y c h 
i zb rodn i p r z e c i w ludzkośc i . W la tach 1932—1943 
pe łn i ł f u n k c j ę sędz i ego nadzo r c z ego a następnie 
sędz iego w sądz ie s p e c j a l n y m (Sonderge r i ch t ) . 
W czasie j e g o u r z ędowan i a z a m o r d o w a n y c h z o -
stało w C h o j n i c a c h 2 tys iące po lsk ich o b y w a t e -
l i w t zw . Do l in i e Śm i e r c i . Wszy s tk i ch rozs t r ze -
l anych w i ę z i o n o popr z edn i o p r z e z p e w i e n czas 
w areszc ie , w k t ó r y m w łaśn i e dz ia ła ł K r u e g e r . 

C ó r k a i s iostra d w ó c h spośród z a m o r d o w a -
nych, m i es zkanka Cho jn i c , U l a n o w s k a , zeznała , 
że w 7 dn i po o b j ę c i u u r z ędowan ia p r z e z K r u e -

gera a r e s z t owan i zostal i j e j o j c i e c , b y ł y s ek r e -
ta rz sądu, A n t o n i U l a n o w s k i i b ra t L e o n , k t ó r z y 
po t r z y d n i o w y m pobyc i e w areszc ie zosta l i z a -
m o r d o w a n i 27 paźdz i e rn ika 1939 r. 

M a r i a n B ą k o w s k i , k t ó r y b y ł w ó w c z a s t ł u m a -
czem zeznał , że K r u e g e r by ł j e d n y m z tych, k t ó -
r z y w y d a w a l i w y r o k i o s ł aw i onego sądu spe c j a l -
nego . P r z y p o m n i a ł on sobie 5 w y r o k ó w śmie rc i 
p r z e c i w o b y w a t e l o m po l sk im, w y d a n y c h p r ze z 
K r u e g e r a . Z zeznań św iadka M i cha ła Z n a j d k a 
w y n i k a , że w y d a w a ł on szczegó ln ie ostre w y r o k i 
i n a w e t n i e m i e c c y u r z ędn i cy sądow i uważa l i , że 
K r u e g e r odznacza się w stosunku d o P o l a k ó w 
szczegó lną wrogośc i ą . 

W 1942 r. H i t l e r u d e k o r o w a ł go za te zb rodn i e 
o r d e r e m „ Z a zasługi w o j e n n e " . 

P o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j K r u e g e r u j a w n i ł się 
j ako n i e z w y k l e a k t y w n y dz ia łacz o r g a n i z a c j i p r z e -
s i ed l eńczych w N i e m i e c k i e j R epub l i c e Z w i ą z k o w e j . 
Jako j e d e n z p r z y w ó d c ó w t z w . Bund der Vertrie-
benen, c z y l i z w i ą z k u , .wypędzonych " , k i edy gen. 
d e G a u l l e o p o w i e d z i a ł s ię w 1959 r. za g ran i cą na 
O d r z e i N y s i e , z w o ł a ł kong r e s t e j o r gan i z a c j i , aby 
o p r a c o w a ć skuteczne m e t o d y w a l k i na r zecz r e w i -
z j i g r an i c y po l sk i e j . K r u e g e r p r o t e s t owa ł także , 
k i e d y w s p r a w i e O d r y i N y s y w y p o w i a d a ł s ię p o -
z y t y w n i e p r e m i e r Ind i i N e h r u , to samo uczyn i ł , gdy 
os ta tn io podobne s t anow i sko z a j ą ł p r z y w ó d c a b r y -
t y j s k i e j par t i i p racy , W i l s on , p r z y i d e n t y c z n e j o k a -
z j i po t ęp ia ł g ł o w ę kośc io ła e w a n g e l i c k i e g o w 
N R F — N i e m o e l l e r a , j ak i ośmiu n i em i eck i ch p r o -
f e s o r ó w z T y b i n g i . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e są g łosy w i e l u d z i e n n i k ó w 
i c zasop ism zachodnJon iemieck ich na t ema t s p r a w y 
K r u e g e r a . T a k np. „Frankfurter Rundschau" z a p y -
t u j e : „Czy nie ma w NRF żadnych polityków z od-
powiednimi kwalifikacjami, którzy bez żadnych 
plam przetrwali dyktaturę?... Ludwik Erhard bę-
dzie musiał pokazać, że nie tylko proponuje mini-

strów ( k t ó r ych n o m i n u j e p r e z yden t ) , ale także że 
może się z nimi rozstawać". 

I n n y d z i enn ik z a chodn i on i em i e ck i „Der Mittag" 
s t w i e r d z a : „Hans Krueger nazbyt wiele pozwolił so-
bie wobec kanclerza, który nosi nazwisko Erhard. 
Podt rządami Adenauera byłby może jeszcze dziś 
ministrem, jak swego czasu niesławnej pamięci 
Oberlaender. Zuchwalstwem było oświadczenie 
Kruegera, że powołanie do sądu specjalnego w 
Chojnicach uciekło mu z pamięci. W ostatnich cza-
sach, a zwłaszcza w ostatnich dniach, luki w pa-
mięci stały się tak częste, że cisną się wprost naj-
bardziej przykre porównania". 

„Sueddeutsche Zeitung" p r z y p o m i n a pop r z edn i e 
a f e r y d o d a j ą c : „Uszczerbek, jaki przyniosło demo-
kratycznej renomie NRF trzymanie się Globkego 
i Oberlaendera długo jeszcze da się odczuć za gra-
nicą", a le „przejawia się pocieszająca zmiana sty-
lu... trudno jednak zrozumieć, dlaczego niemożliwe 
jest zbadanie sprawy we właściwym czasie przed 
powołaniem człowieka na najwyższe polityczne sta-
nowisko". 

„W dwóch wypadkach — p i s ze ,,Westfalische 
Rundschau" — świadomie czy też nie, Krueger mi-
jał się z prawdą: raz w okresie III Rzeszy, kiedy 
określił siebie samego wobec narodowych socjali-
stów jako „starego bojownika" i drugi raz przy 
nominacji na ministra, kiedy przemilczał swą dzia-
łalność w sądzie specjalnym w Chojnicach. Przez 
nieingerowanie odpowiednio wcześnie w sprawę 
przeszłości Kruegera rząd w Bonn znalazł się w 
przykrej sytuacji. Do same przez się zrozumiałego 
kodeksu honorowego naszych polityków powinno 
należeć, aby nikt nie mógł kandydować na stano-
wisko ministerialne, jeżeli jego przeszłość pozosta-
wia takie wątpliwości". 

P o w t a r z a j ą c e s ię i s z e r oko znane f a k t y p o w o ł y -
w a n i a b y ł y c h h i t l e r o w s k i c h p r z e s t ę p c ó w na w y r o -
k i e s t anow i ska ^ ń s t w o w e w N R F są w y n i k i e m 
n ie t y l k o a m b i c j i t y ch ludz i i ich po l i t y c znych c e -
l ó w , a le a t m o s f e r y , j aka p a n u j e w zachodn ion i e -
m i e ck i ch ko łach po l i t y c znych w s z e r ok im t ego s ło-
w a znaczen iu . W s w e j p r o g r a m o w e j dz ia ła lnośc i 
n i e p o t r a f i ą one odc iąć s ię w sposób z d e c y d o w a n y 
od c e l ó w p r z y ś w i e c a j ą c y c h d a w n i e j k a j z e r o w s k i e j 
i h i t l e r o w s k i e j R z e s z y . 



l MARLENA DIETRICH 

Mar lena na warszawskie j estradzie 

JU Ż S A M O j e j w e j ś c i e na scenę jest 
w i e l k i m p r z e ż y c i e m . G d y w o b c i -
s ł e j sukni , u w y d a t n i a j ą c e j w s p a n i a -

łą f i g u r ę , w n a r z u c o n y m na ramiona 
p łaszczu z b ia łyc ł i l i s ó w s t a j e p r zed 
pub l i c znośc ią i ob r zuca w i d o w n i ę m e -
l a n c h o l i j n y m s p o j r z e n i e m , na sali z r y -
w a s ię s z m e r p o d z i w u a po c h w i l i b u -
rza o k l a s k ó w . Z d u m i e n i e i z a c h w y t 
ogarn ia tych,- k t ó r z y p a m i ę t a j ą ,,boską 
M a r l e n ę " sp r zed 30 la t z f i l m ó w : 
„ S z a n g h a j - E x p r e s s " , , ,Ma roko " „ X - 2 7 " , 
c zy n i e z a p o m n i a n y „ B ł ę k i t n y A n i o ł " i 
s t w i e r d z a j ą , ż e ta św i e tna a r t ys tka za-
t r z y m a ł a j a k g d y b y czas — jest r ó w -
n i e p i ękna i f a s c y n u j ą c a j a k d a w n i e j . 

P r z e d o d l o t e m d o W a r s z a w y M a r l e -
na n ie u k r y w a ł a s w e g o wzruszen ia . — 
Cieszą sią, że jadą do Polshi. Warsza-
wa jest pierwszym miastem tej cząści 
Europy, w której występuję, ale dla 
Polaków już śpieumlam. Było to w 
czasie wojny, kiedy występowałam dla 
żołnierzy ałianckich we Włoszech i w 
Anglii... 

K r a j nasz p a m i ę t a d o b r z e godną po -
s t a w ę ak t o rk i w czasach, k i e d y do w ł a -
d z y w N i e m c z e c h doszed ł h i t l e r y z m . 
W ó w c z a s to ona, r o d o w i t a N i e m k a , od -
w a ż n i e i b e z k o m p r o m i s o w o p ro t e s tu j e 
p r z e c i w w s z y s t k i e m u có d z i e j e się w 
h i t l e r owsk i ch N i e m c z e c h . N i e chcąc 
m i e ć nic w s p ó l n e g o z hańbą h i t l e r y z -
m u w r a z z I n n y m i a n t y f a s z y s t a m i 
e m i g r u j e z o j c z y s t e g o k r a j u i p r z y j -
m u j e o b y w a t e l s t w o a m e r y k a ń s k i e . W 
la tach w o j n y j e źd z i w m u n d u r z e po 

1 f i * 

Wie lka artystka na w a r -
szawskiej ulicy, witana 
wszędzie I przez wszy -
stkich bardzo serdecz-
nie. T ę wiązankę k w i a -
tów złoży pod Pomni -
kiem Bohaterów Getta 

P ierwszego autografu 
przed odlotem do Polski 
Mar lena Dietrich udzie-
liła za pośrednictwem 
naszego przedstawiciela 
wszystkim Czytelnikom 
„Tygodnika Polskiego" 

f r o n t a c h a l i anck ich a rmi i , aby śp i e -
w a ć dla żo łn i e r zy . Odznaczona n a j w y ż -
s z y m i o r d e r a m i a l i anck im i , f r ancuską 
L e g i ą H o n o r o w ą , p o z o s t a j e do dz iś 
w i e r n a s w o i m p r z e k o n a n i o m . W n a j -
n o w s z y m f i l m i e pt . „ C z a r n y L i s " p r z e j -
m u j ą c o czy ta k o m e n t a r z s k i e r o w a n y 
p r z e c i w k o f a s z y s t om . 

W czas ie sześciu w y s t ę p ó w w W a r -
s z a w i e o k l a s k i w a ł o M a r l e n ę e n t u z j a -
s t yczn i e 20 t y s i ę c y w i d z ó w . A r t y s t k a 
śp i ewa ła d l a w a r s z a w s k i e j pub l i c znoś -
ci w s z y s t k i e s w o j e u lub ione p iosenki , a 
w i ę c s ł a w n e „ W a r u m " — p o ś w i ę c o n e 
n i e m i e c k i e m u ś p i e w a k o w i R y s z a r d o w i 
T a u b e r o w i , k t ó r y t a k j ak ona w y e m i -
g r o w a ł w l a tach t r z ydz i e s t y ch z N i e -
miec , p i o senkę , .Gdzie podz i a ł y s ic 
w s z y s t k i e k w i a t y " , z a w i e r a j ą c ą pro tes t 
p r z e c i w k o w o j n i e , i z rae l ską p i o s enkę o 
g ł odnych z w i e r z ę t a c h i g ł odnych d z i e -
ciach. P r z y p o m n i a ł a t akże k i l ka p i ose -
nek , k t ó r e śp i ewa ła w n i e z a p o m n i a n y c h 
f i l m a c h — „ L o l a " , „ J o h n n y " , „Ja j e -
s t em t y l k o po to, ż e b y kochać m n i e " . 
W i ę k s z o ś ć p i o senek śp i ewa ła M a r l e n a 
po f r a n c u s k u i po ang ie l sku. G d y śp i e -
wa ła p i osenkę po n i emiecku , w y j a ś n i a -
ła up r z edn i o publ icznośc i , że tekst j e j 
n i e zosta ł p r z e t ł u m a c z o n y na żaden in -
ny j ę z y k . 

K a ż d y w y s t ę p w W a r s z a w i e końc zy ł 
s ię d ł u g o t r w a ł ą o w a c j ą ; w r ę c z a n o 
k w i a t y , p r z esy ł ano p o z d r o w i e n i a , ca łu-
sy, w i d o w n i a śp i ewa ła „ s t o l a t " . B y ł a 
t o w p o w o j e n n e j W a r s z a w i e j edna z 

Mar lena Dietrich w polskim samolocie 

n a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c y c h d e m o n -
s t rac j i , w y r a ż a j ą c y c h n a j w y ż s z e u zna -
n i e pub l i c znośc i d la ta lentu, u roku i 
n i e z w y k ł e j o sobowośc i w y b i t n e j a k -
tork i . M a r l e n a D i e t r i ch ż e g n a j ą c s ię 
z pub l i cznośc ią o ś w i a d c z y ł a : „Chciałam 
tu przyjechać i jestem szczęśliwa, że 
tu przyjechałam. Zawsze żywiłam po-
dziw i szacunek dla Polaków. Wielu 
z nich poznałam w czasie wojny i po-
dziwiałam ich odwagę. W tamtych 
ciężkich latach moje serce było z Wa-
mi. Czułam się w Warszawie znako-
micie. Mam zamiar znowu przyjechać 
do Polski, bardzo tego pragnę. Wywo-
żę stąd piękne wspomnienia". 

Mar l ena Dietrich wraz 
ze swo im Impresario na 
lotnisku L e Bourget na 
krótko przed odlotem na 
występy do Polski. Z d j ę -
cie wykona ł fotorepor-
ter W ł a d y s ł a w S ł awny 



Dla uczczenia wie lk ich rocznic naro-
dowych Tysiąclecia Po lski oraz X X - l e -
cia Polski L u d o w e j podją ł „ T y godn ik 
Po l sk i " akc ję wydobywan ia z zapom-
nienia d z i e j ów wa lk i i pracy Po laków 
na bratnie j z iemi f rancuskie j . W ie l e 
nazwisk polskich, niegdyś sławnych, 
w i e l e czynów Po laków, dawnie j p o w -
szechnie czczonych, uleciało z pamięci 
naszego pokolenia. Na kartkach starych 
ksiąg, dokumentów, na tablicach pa-

miątkowych, nagrobkach, pomnikach odnaleźć jeszcze można śla-
dy nazwisk tych i czynów. Wspólną akcją , ,Tygodnika" i j ego 
Czy te ln ików od tworzyć możemy w ie l e c iekawych momentów, któ-
re tworzą naszą wspólną polsko-francuską historię. Na nasz apel 
Czyte ln icy nasi odpowiedz ie l i od razu i na łamach „ Tygodn ika " 
ukazują się od t e j pory stale ciekawe, nieznane mater ia ły . Doko-
nu j emy wspólnie twórcze j , o d k r y w c z e j pracy w celu utrwalania 
najp ięknie jszych tradycj i emigrac j i polskie j w e Francj i . 

BYŁO TO UJ LATACH WOJNY... 

Pan i Janina Zeler obiecała pomóc w Opowiada pani Łuc j a N o j : „Kiedy 
naszej pracy nad cyltiem mater ia łów przyszli po brata, była właśnie niedzie-
o polskich „résistants". Dz ięku jemy! la... M ia ł on wtedy zaledwie 17 lat..." 

W S P 0 M 1 \ I E I V I E z B R U A Y - T H I E R S 

^PA M I Ę T A M , ten dzień 16 lutego 
1942 roku, to był poniedziałek. 
Pamiętam, bo w poniedziałek z 
rana pojechałem na merostwo, 
żeby zamełdować, że urodził 
mi się syn. K iedy wróci łem, 

było już po wszystkim. 
T o b y ł o oko ło po łudnia . P r z e d „ k a -

f e j k ą " pe łno by ło ż a n d a r m ó w i ż o łn i e -
r z y n i emieck ich . K i e d y m n i e zobaczy l i , 
w e p c h n ę l i m n i e do „ k a f e j k i " , gdz i e l e -
żał — tu, w t y m mie j s cu , gd z i e t e raz 
s i ed z imy — zab i t y Denys . „Co? — 
wrzeszc ze l i . — Z n a s z go? By ł e ś z n i m 
w z m o w i e ! ? " 

„Stèle du Souvenir " przy rue Henr i 
Legrand: w Bruay -Thiers . Tu t a j padli 
w walce z bronią w ręku porucznicy 
F T P F Tadeusz Paw łowsk i i René Denys 

Zab i l i go tuta j , w „ k a f e j c e " , a P a w -
ł owsk i e go zastrze l i l i w ogrodz ie , w 
chwi l i , k i e d y z a m i e r z a ł p r z eskoczyć 
mur . D e n y s b y ł s tudentem z L i l l e , m ł o -
dz iutk i , m ó g ł m i e ć no, 20 lat. M n i e j 
w i ę c e j t y l e samo m i a ł P a w ł o w s k i . 
A j a k d o t ego doszło, t ego nie w i e m . 
P r a w d o p o d o b n i e u r ządzono na nich 
ob ł awę , coś o nich w i edz i ano . A c h , ta 
w o j n a , ta wo jna . . . " 

N a s z y m r o z m ó w c ą jest pan M ą k a — 
pa t ron „ k a f e j k i " „ C h e z M a k a " p r z y rue 
Jean-Jaurès w B r u a y i s łuchamy 
w s p o m n i e ń gospodarza do t yc zących 
dnia 16 lu t ego 1942 roku, k i e d y z a m o r -
d o w a n i zostal i w B r u a y - T h i e r s d w a j 
m łodz i ż o łn i e r z e ruchu p o d z i e m n e g o 
F T P F F r a n c u z z L i l l e , R e n é D e n y s i 
P o l a k z T h i v e n c e l l e s — Tadeus z C ichy , 
k t ó r y w „Rés i s t ance " n a z y w a ł się P a -
w ł o w s k i . 

Wspomn i en i a co i raz u r y w a j ą się. 
M i n ę ł o p rzec i e ż t y l e lat. T o p r z e c i e ż 

by ła w o j n a , praca konsp i racy jna , to b y -
ła t a j emn i ca , k t ó r e j n ie w y j a w i a ł o się 
n ikomu. A l e w z w i ą z k u z P a w ł o w s k i m 
i D e n y s t r zeba j e s z c ze p o w i e d z i e ć o 
„ S t è l e du S o u v e n i r " , b l i z iu tko w u l i cy 
H e n r i - L e g r a n d . Co r oku w s i e rpn iu z 
o k a z j i obchodu „ F ê t e s d e la L i b é r a -
t i o n " sk łada ją t a m p r z ec i e ż w i e ń c e 
kwia ty . . . „ T u t a j — p o w i a d a f r ancusk i 
napis na p ł y c i e — pad l i z bron ią w r ę -
ku dnia 16 lu tego 1942 r oku po ruczn i c y 
F T P F T a d e u s z P a w ł o w s k i i R e n é 
D e n y s — tx )ha te row ie ruchu oporu 1 
w a l k i z b r o j n e j p r z e c i w k o h i t l e r o w s k i e -
mu n a j e ź d ź c y . " 

P a w ł o w s k i - C i c h y i Denys . P o l a k i 
F rancuz . Odda l i s w o j e m ł o d e ż y c i e t e -
go samego dnia, w a l c z y l i r a z em , o 
wspó lną sprawę , p r z e c i w k o w s p ó l n e m u 
w r o g o w i . Z a p a m i ę t a j m y te nazw iska , 
k t ó r e s ł o w o m „ p r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u -
ska " u ż y c z a j ą n a j g ł ę b s z e g o sensu, n a j -
w i ę k s z e j godnośc i . 

* 

— A o to l e g i t y m a c j a brata^... 
„ F o r c e s França ises d e l ' I n t é r i eu r —• 

o d c z y t u j e m y . F r a n c s - T i r e u r s et P a r t i -
sans Français . . . E n g a g é vo l on ta i r e . A r -
r ê t é l e 15.8.1944... D e p o r t é l e 1.9.1944... 
M o r t en t r e H a l l a c h e t Dachau . " 

S i e d z i m y t e raz u p a ń s t w a N o j , t eż w 
B r u a y - T h i e r s , też p r z y rue J e a n - J a u -
rès i t ak samo j ak u p. M ą k i w s p o m i -
namy , wspominamy . . . Jest P a n i A n n a 
L i pka , ma tka pan i Ł u c j i N o j i L u c j a n a 
L i p k i , k t ó r z y — j a k d o w i e d z i e l i ś m y 
się p r zed c h w i l ą z j e g o l e g i t y m a c j i 
F T P F — zg iną ł gdz i eś „ m i ę d z y H a l l a c h 
i D a c h a u " ; są tu pan i Ł u c j a z m ę ż e m 
1 m łodz iu tką córką, pan i Janina Z e l e r 
z C resp in z m ę ż e m , F r a n c u z e m , i w r e -
szc ie — p. Eugène T h i é m é z F r e s n e s -
-sur -Escaut , p u ł k o w n i k „ M i c h e l " z „ R é -
s is tance" , k t ó r y w czasie w o j n y d o w o -
dzi ł oddz i a ł am i F T P F w d e p a r t a m e n -
tach N o r d , Pas -de -Ca l a i s , A i sne , A r -
dennes i Meuse . O p o w i a d a pan i Ł u c j a 
N o j : 

— T o ju ż by ło w okres i e desantu 
a l i anck i ego . N i e m c y by l i w t e d y w ś c i e -
kl i . K i e d y p r zys z l i po brata , by ła n i e -
dz ie la , pam i ę t am . B y ł a godz ina j e d e n a -
sta czy ko ł o j edenas t e j . T ak , a r e s z t o -
w a l i go tu ta j , w t e j nasze j „ k a f e j c e " 
to się w czasie w o j n y n a z y w a ł o „ e s t a -
m i n e t " . On m ia ł w t e d y z a l e d w i e 17 lat . 
Zabra l i g o n a j p i e r w d o Va l enc i ennes 
i t am t r z y m a l i d w a t ygodn i e , m ę c z y l i 
go, chodz i ł o i m z a p e w n e o i n f o r m a c j e 
do t yc zące sabo tażów, k t ó r y c h t u t a j b y -
ło sporo. P o t e m w y w i e ź l i g o do Loos , 
a s t amtąd — przez L i l l e — do Dachau . 
T o by ło 1 wr ześn ia 1944 roku. N i e w r ó -
cił, nie. I nie w i e m y nawe t , co się z 
n im stało, j a k zg inął . P r z y p u s z c z a m y , 
że... 

P e w n e g o dnia — by ł o to już p o w y -
z w o l e n i u — pan i A n n a L i p k a o t r z y -
mała l ist od b y ł e g o w i ę ź n i a o b o z ó w 
k o n c e n t r a c y j n y c h p. T h a n , k t ó r y p o -
znał j e j syna L u c j a n a w Oran i enburgu . 
w oboz ie Sacł isenhausen, gdz i e — j ak d o -
nosi ł —• j ak i ś czas w i ę z i e n i by l i r a z e m 
w b loku 68. L i s t b y ł o d p o w i e d z i ą na 
o p u b l i k o w a n y w „Bu l l e t i n d e l ' A m i c a -
l e des A n c i e n s d e D a c h a u " apel , z k t ó -
r y m , c e l em uzyskan ia i n f o r m a c j i o l o -
sach syna, pan i L i p k a zwróc i ł a się d o 
b y ł y ch d e p o r t o w a n y c h . P a n T h a n pisał , 
że z Sachsenhausen o b a j z L u c j a n e m 
w y w i e z i e n i zosta l i n i e b a w e m d o H o -
chendor f . L u c j a n — i n f o r m o w a ł p. 
T h a n — t r z y m a ł się dz i e ln i e . N i e d ł u g o 
by l i w H o c h e n d o r f , w z w i ą z k u z o f e n -

s y w ą w o j s k a l i anck i ch sk i e r owano ich 
do Dachau. W d rodze L u c j a n zas łabł — 
z b raku w y ż y w i e n i a , a t akże z p r z e m ę -
czen ia : w i ę ź n i o w i e mus i e l i nieść a m u -
n i c j ę e s s e smanów — upadł na drodze . 
„ B y ć m o ż e — k o ń c z y ł s w ó j l ist p. 
T h a n — iż zabrano go na j akąś c i ę ża -
r ó w k ę n i em i e cką i z a w i e z i o n o d o D a -
chau, t ego j ednak n ie m o g ę z p e w n o -
ścią pow i ed z i e ć , g d y ż ja także n ie d o -
szed ł em d o Dachau, zos ta łem na d r o -
d z e w H a l l a c h " . 

— P r z y p u s z c z a m y , że... — z a c z y n a pan i 
Ł u c j a , a l e n ie kończy , w y p o w i a d a s w o -
ją myś l n o w y m zdan i em. — W i a d o m o — 
m ó w i , że ci, k t ó r z y upad l i w d r o d z e z 
wyc i eńc z en i a b y l i z ab i j an i . 

R o z m o w a toczy się da l e j . W s p o m n i e -
nia, wspomn i en i a . O t ych — k t ó r z y 
wróc i l i , o tych k t ó r z y nie w r ó c i l i i n i -
g d y ju ż n ie w r ó c ą . P a d a j ą n a z w i s k a : 
w r ó c i ł F r ancuz M i c h a u x , na tomias t n i -
g d y n ie w r ó c i r o z s t r z e l any w C y t a d e l i 
w L i l l e j a k o zak ładn ik dwudz i e s t o l e tn i 
W ę g i e r , Sandor Se redz iak . P a n i Janina 
Z e l e r o p o w i a d a o Ł u c j i H a j d u k , k tóra 
by ła w Ośw i ę c im iu , o m a t c e r o z s t r z e -
l anego Se redz i aka , k t ó ra r ó w n i e ż by ła 
d e p o r t o w a n a . „ W N o r d i P a s - d e - C a l a i s — 
p r z y p o m i n a p u ł k o w n i k „ M i c h e l " T l i i é -
m é — P o l a c y o d e g r a l i n a p r a w d ę dużą 
r o l ę w nasze j „Rés i s t ance " . Jeś l i zaś 
chodz i o tu te j szą oko l i cę , to w a r t o p r z y -
pomnieć , ż e p i e rws za akc j a d y w e r s y j -
na, j a k i e j d okonano w r o k u 1940, w 
Bruay - sur -Eschau t , b y ł a d z i e ł e m P o l a -
k ó w " . I z n o w u p a d a j ą n a z w i s k a zas łu -
żonych c z ł o n k ó w R u c h u Oporu , P o l a -
k ó w i F r a n c u z ó w po l sk i ego pochodze -
n ia : Józe f K r a w a t k o w s k i , brac ia W i t -
kowscy , brac ia Roga l i ń s cy i na n o w o — 
P a w ł o w s k i - C i c h y . . . 

A r e s z t o w a n i , w i ę z i en i , t o r tu rowan i , 
d e p o r t o w a n i , rozs t r ze lan i . Jak uściśl ić 
te w ą t k i , k t o pamię ta dok ładn ie , k t o 
m ó g ł b y o j w w i e d z i e ć o dz ia ła lnośc i k o n -
s p i r a c y j n e j t y ch wszys tk i ch , w p r z e -
w a ż a j ą c e j w i ększośc i ba rdzo m ł o d y c h 
po lsk ich I j oha t e rów w a l k i na b r a t n i e j 
z i em i f r a n c u s k i e j ? — Z t y m jes t p r a w -
d z i w y k łopo t . Ba rd zo w i e l u tu t e j s z ych 
P o l a k ó w w y j e c h a ł o z a ra z po w o j n i e do 
Po l sk i . I nn i p o w y m i e r a l i . A poza t y m : 
r w ą c a f a l a czasu co dn ia o d r y w a od 
k ruchych t e r e n ó w ludzk i e j pam i ę c i 
s k r a w k i przesz łośc i . 

A l e nasi r o z m ó w c y , zw łaszcza zaś 
p. Janina Z e l e r , z a p e w n i a j ą nas, ż e n ie 
z apomną o d z i s i e j s z e j r o z m o w i e , ż e b ę -
dą s tara l i się odszukać d la nas, d la „ T y -
g o d n i k o w e g o " c yk lu m a t e r i a ł ó w o „ p o l -
skich boha te rach w a l k i i p r a c y na b r a t -

n i e j z i em i f r a n c u s k i e j " w s p o m n i e n i a 
i p a m i ą t k i do t y c zące P o l a k ó w - u c z e s t n i -
k ó w Ruchu Oporu w B ruay - su r -Escau t 
i oko l i c y . Se rdec zn i e i m d z i ę k u j e m y 1 
za tę ob i e tn i c ę p o m o c y w przysz łośc i 
i za z r e l a c j o n o w a n i e n a m t ego w s z y s t -
k i ego , co w y ż e j sp isa l iśmy. 

Pan M ą k a w s w o j e j kafe jce : „Tu ta j 
właśnie został zabity René Denys... 

Pan Eugène Thiémé „colonel M iche l " 
opowiada: „Polacy odegrali naprawdę 
dużą rolę w naszej „Résistance"... 

TRANSTOURS 
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Z E BIURA JEGO ZOSTAŁY PRZENIESIONE 
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Polska Centrala Hand lu Zagranicznego 
M E T A L E X P O R T bierze udział p rawie 
w e wszystkicti międzynarodowycl i ta r -
gacli. P o p r a w e j jedna z polskich eks-
pozycji maszynowych. W idz imy nowo -
czesną f rezarkę pionową z programo-
w y m sterowaniem typu FYA-31/A . S łu -
ży ona również do automatycznej ob -
róbki. Frezarki p roduku ją Zak łady 
Przemys łowe Im. 1 M a j a w Pruszkowie 

P rodukc ja polskiego przemysłu 
maszynowego w roku 1963 wynosi -
ła '/< ogólnej produkcj i przemysłu 
K r a j u . Udział eksportu maszyn I 
urządzeń w ogó lnokra jowym ekspor-
cie wyniósł 34 procent. 

W roku bieżącym polski przemysł 
maszynowy podejmie produkcję 580 
nowych t3T>ów maszyn i urządzeń, 
a także opracuje dokumentację tech-
niczną I wykona prototypy ponad 
600 nowych wyrobów . 

S O L I D N E W Y K O N A N I E 
W Y S O K A J A K O Ś Ć 

Tak wyg ląda w le logabarytowy zespół 3 -zgrzebIarkowy automatyczny typu 
CR-33, służący do przerobu wełny, a także odpadków wełny I bawe łny na runo 

Polskie obrabiarki do drewna sprzedawane są m. in. do Francj i , Jugosławii, 
Bułgari i . Ta obrzynarka podwó jna typ D P P A - 5 0 pi łu je automatycznie duży 
pień drzewa na deski I listwy. T e maszyny produkuje Fab ryka Obrab iarek 
do D r e w n a — Bydgoszcz (poniżej). U góry tokarka czołowa, przeznaczona 
do toczenia części o dużych średnicach, ale krótkich. W odróżnieniu od to-
karki uniwersa lne j jest znacznie krótsza i posiada d w a suporty górne, przed-
ni ma mechaniczny posuw. Tokarki typ T R 70-C produku ją zakłady „ P O R Ę B A " 

ZACZNIJMY NASZĄ PREZENTA-
CJĘ od n a z w y i adresu, a w i ę c : 
M E T A L E X P O R T — w skróc i e t e -

l e g r a f i c z n y m M E T A L E X , W a r s z a w a , ul. 
K r u c z a , r óg M o k o t o w s k i e j . K a ż d a sza-
nu jąca się f i r m a p o d a j e na w i z y t ó w c e 
rok za łożenia . A w i ę c : s t yczeń 1949. Jak 
n ie t rudno ob l i c zyć , m inę ł o w łaśn i e 15 
lat. Jubi leusz. D l a t e go , j a k z w y k l e p r z y 
t a k i e j o k a z j i , k i l ka danych . 

W p i e r w s z y m roku s w e g o istnienia 
po lska centra la hand lu zag ran i c znego 
M E T A L E X P O R T wys ł a ł a za g ran i cę 
n i e w i e l e obrab ia rek , n ieco maszyn 
w ł ók i enn i c z y ch , s t osunkowo sporo t a -
boru k o l e j o w e g o , t r o chę m a s z y n p a -
p ie rn i c zych , no i r ó żne w y r o b y m e t a -
l owe . W sumie b y ł o t ego n iedużo . 

Od t ego czasu m i n ę ł o 15 la t i o to 
w roku 1963 ekspor t w p o r ó w n a n i u d o 
tego p i e r w s z e g o r oku dz ia ła lnośc i c en -
t ra l i w z r ó s ł os i emnastokro tn ie . Z p o -
zoru są to te same ob rab ia rk i , f a k -
t y c zn i e — zupe łn ie inne, nowoczesne , 
w ponad 100 odmianach . P o d o b n i e j es t 
z m a s z y n a m i w ł ó k i e n n i c z y m i , o g r o m n y 
w z r o s t i lośc i r ó żnych t y p ó w . A l e o t o 
1 drobnos tka , g w o ź d z i e p a r a s o l k o w e , 
u ż y w a n e w k r a j a c h t r op i ka lnych d o 
k r y c i a d a c h ó w l i śćmi p a l m o w y m i . 
W r e s z c i e — d la n i ek t ó r y ch anachro -
n i zm •— n a j z w y k l e j s z e w św i e c i e ż e -
lazka, o g r z e w a n e w ę g l e m d r z e w n y m , 
ba rdzo p o s z u k i w a n e w N i g e r i i . A l e 
w r ó ć m y d o maszyn . 

B l i sko 20 t ys i ę cy o b r a b i a r e k po l sk i e j 
p r o d u k c j i sk i e r owa ł M E T A L E X P O R T 
do w s z y s t k i c h p r a w i e k r a j ó w Europy , 
r ó w n i e ż d o F ranc j i , d o Ind i i , Japoni i , 
Aus t ra l i i , B razy l i i . P o l s k i e m a s z y n y 
w ł ó k i e n n i c z e sp r z edawane p r z e z M E -
T A L E X P O R T p r z e r a b i a j ą su rowce w 
Eg ipc ie , Z S R R , Jugos ławi i , I r an i e , T u -
nez j i . W sumie : odb io r cy t o w a r ó w 
s p r z e d a w a n y c h p r z e z M E T A L E X P O R T 
pochodzą z 88 k r a j ó w , d o s t a w c a m i zaś 
j es t ponad 130 po lsk ich z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h , w y t w a r z a j ą c y c h m a -
szyny i w y r o b y m e t a l o w e . M E T A L E X -
P O R T o f e r u j e także k a r u z e l ó w k i , s t ru-

gark i , s z l i f i e rk i , p i ł y , k o m p l e t n e u r zą -
dzen ia d o w y r o b u m a s y pap i e rn i c ze j , 
pap ie ru , p ł y t sp i iśnionych, p o m p y , 
sprężark i , w e n t y l a t o r y , d m u c h a w y i 
inne. 

P o l s k i e f a b r y k i p r o d u k u j ą m a s z y n y 
so l idnie w y k o n a n e o w y s o k i e j jakośc i 
i to jest w a r u n k i e m z d o b y w a n i a r y n -
k ó w zby tu za p o ś r e d n i c t w e m M E T A L -
E X P O R T U . A b y p r e z en tac j a by ła p e ł -
na, p r z e d s t a w i a m y k i lka mode l i spo -
śród k i lkudz i es i ęc iu t y p ó w maszyn i 
urządzeń , k t ó r e Po l ska p r o d u k u j e na 
ekspor t . 

Wiertarka z głowicą r ewo lwe rową 
W A A - 2 5 pracuje w cyklu automatycz-
nym. Za naciśnięciem guziczka w ie r -
ci, gwintu je I wykonu je inne czynności 

I T M U P m i f 



Biału sport 

m u 

w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej. Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
Kra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

P o d e g r o d z i e l i c z g 5000 l a t 

Noiug mode l 
maszyng matematycznej 

Wie le wrażeii i emocji do -
starcza pięltny sport bo je ro -
wy . Śnieżnobiała taf la lodu, 
po której śmigają na płozach 
białe lodzie, nad którymi ło -
pocą na wietrze białe żagle, 
p rawdz iw ie biały sport. M i ł o -
śnicy tego sportu przygotowu-
ją się do mistrzostw Polski, 
które odbędą się w marcu w 
Giżycku (woj . olsztyńskie). W 
tym roku bo jery po raz p i e rw -
szy śmigają także po rozle-
głym, oddanym do użytku w 
roku ubieg łym Za l ew ie Z e -
grzyńskim. 

^ Wcza sy 
klimatyczne 
dla robotn ików 

w t y m roku Fundusz W c z a -
sów P r a c o w n i c z y c h w p r o w a -
dza n o w ą f o r m ę w y p o c z y n -
ku — 14-dn iowe w c z a s y k l i -
m a t y c z n e d la r o b o t n i k ó w , 
p r a c u j ą c y c h w s z k o d l i w y c h 
d la z d r o w i a wa runkach , k t ó -
r z y z t ego ty tu łu o t r z y m u j ą 
d o d a t k o w o 2 t y godn i e ur lbpu. 

Jak w y k a z u j e p r a k t y k a , z 
r e gu ł y ten czas w o l n y spę-
d z a j ą on i w domu . A b y u m o -
ż l i w i ć i m zm ianę ś rodow iska , 
k l ima tu i r z e c z y w i s t y w y p o -
czynek , F W P o r g a n i z o w a ć d la 
n ich będz i e w c iągu ca łego 
r oku bezp ła tne w c z a s y w 
spec j a ln i e w y d z i e l o n y c h d o -
m a c h nad m o r z e m i w g ó -
rach. 

^ Fabryka 
r ub inów 
w Skawinie 

H u t a a lum in ium w S k a w i -
n ie ( w o j . k r a k o w s k i e ) n a z y -
w a n a j es t r ó w n i e ż „ f a b r y k ą 
r u b i n ó w " . B o w i e m w ł a śn i e tu 
w y t w a r z a n e są k o r u n d y — 
kamien i e , k t ó r e p o d w z g l ę -
d e m twa rdośc i us tępu ją j e d y -
n ie d i a m e n t o m . P o s ł u ż y ł y one 
do b u d o w y sze roko ju ż zna -
nych po lsk ich l a s e r ó w r u b i n o -
w y c h . 

O t r z y m y w a n e w S k a w i n i e 
s yn t e t y c zne k o r u n d y , m . in. z 
t l e n k ó w g l inu, m o g ą zna leźć 
s ze rok ie zas t osowan i e w r ó ż -
nych ga łęz iach p r z emys łu , a 
o s z ł i f o w a n e są ozdobą b i ż u -
te r i i — p i e r ś c i onków , kol i i , 
b ranso l e t i tp. K o r u n d y s yn -
te tyczne , tak jak i p r a w d z i -
w e , m o g ą m i e ć ró żne b a r w y . 
K o r u n d c z e r w o n y to rubin, 
n i eb iesk i — sza f i r , b e z b a r w -
ny — b ia ły sza f i r . 

Jak p r z e w i d u j ą p l any — 
war t ość t e go r o c zne j p r o d u k c j i 
k o r u n d ó w w S k a w i n i e p r z e -
k r o c z y 1,5 mi l i ona z ło tych . 
N a j ł a d n i e j s z e o k a z y j ak i e 
uda ło się do t ychczas o t r z y -
m a ć — to k a m i e n i e 20, a n a -
w e t 50 -kara towe . 

Osta tn io w Ins t y tuc i e M a -
szyn M a t e m a t y c z n y c h P o l -
sk i e j A k a d e m i i N a u k urucho -
m iono n o w ą m a s z y n ę m a t e -
m a t y c z n ą „ Z A M - 3 " . U n i w e r -
salna m a s z y n a c y f r o w a 
„ Z A M - 3 " została z b u d o w a n a 
p r ze z zespó ł p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h i t e chn i c znych in -
s ty tutu p o d k i e r u n k i e m d y -
r ek to ra t e j p l a c ó w k i — p ro f . 
L . Ł u k a s i e w i c z a . P r z y p o -
m o c y t e j m a s z y n y m o ż n a w y -
k o n y w a ć szereg o p e r a c j i m a -
t e m a t y c z n y c h : d o d a w a n i e lub 
o d e j m o w a n i e — 14 t ys i ę cy 
o p e r a c j i na sekundę, m n o ż e -
n ie — 4 tys iące , i d z i e l en i e — 
4 tys iące ope rac j i . T e n n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y „ m ó z g " e l e k -
t r o n o w y p r z y s t o s o w a n y j es t 

Z A M - 3 " 
•fT« 

z a r ó w n o do a u t o m a t y z a c j i 
p r a c z w i ą z a n y c h z z a r z ą d z a -
n i em gospodarką j a k i o b l i -
czeń n a u k o w y c h . M a s z y n a 
„ Z A M - 3 " m o ż e b y ć zastoso-
w a n a do tak ich p r a c j a k 
p l anowan i e , zaopa t r zen i e , 
e w i d e n c j a m a t e r i a ł o w a , p l a -
n o w a n i e p r o d u k c j i p r z y p e ł -
n y m w y k o r z y s t a n i u pa rku 
m a s z y n o w e g o , kon t ro la i Ićb-
r ek ta w y k o n y w a n i a p lanu, 
sporządzan ie l ist w y p ł a t , k s i ę -
g o w o ś ć i td. S p r a w n e d z i a ł a -
nie m a s z y n y z a g w a r a n t o w a n e 
j es t o p a r c i e m się w y ł ą c z n i e 
na e l emen tach p ó ł p r z e w o d n i -
k o w y c h . M a s z y n a t ego t y p u 
kos z tu j e na r y n k a c h ś w i a t o -
w y c h oko ło 600 tys i ęcy d o -
l a r ó w . 

Naukowcy ratują ryby 
Specja lna komisja Polskie j 

Akademi i N a u k bad'ała pro -
b lem zanieczyszczenia rzek 
ściekami przemysłowymi i w 
związku z tym podjęto sze-
reg ś rodków zapobiegawczych. 
M . in. Poznańska Fab ryka 
Wodomierzy 1 Gazomierzy 
„Powogaz** produkuje bardzo 
proste, ale dobrze działające 
chloratory do odkażania wody 
i ścieków. „Powogaz " zdobył 
już rynki zagraniczne i eks-

^ Kieszonkowe 
słowniki 

Cora z w i ę c e j o sób w K r a j u 
uczy się o b c y c h j ę z y k ó w . D o 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h na l e żą : 
ang ie l sk i , f r ancusk i i r osy j sk i , 
a w da l s ze j ko l e jnośc i : h i s z -
pański , w ł o sk i , n i emieck i . W y -
d a w n i c t w a s ta ra ją się nadą -
ż y ć za o l b r z y m i m z a p o t r z e b o -
w a n i e m na s ł own ik i . Osta tn io 
ukaza ł y s ię w s p r z e d a ż y k i e -
s z o n k o w e s ł own ik i „ l i l i p u t y " : 
f r ancusko -po l sk i e i p o l sko -
- f r ancusk i e . 

P o d k r a k o w s k a w i e ś P o d e -
g rodz i e j e s t chyba n a j s t a r -
szą ws i ą w K r a j u . Podczas 
p r o w a d z o n y c h t a m badań a r -
cheo l og i c znych uczeni dosz l i 
d o wn iosku , że h is tor ia w s i 
m a 5 t ys i ę cy lat. O s i ę ga j ą -
cych aż t u t a j w p ł y w a c h C e -
sars twa R z y m s k i e g o ś w i a d c z y 
f a k t zna lez i en ia podczas p rac 
w y k o p a l i s k o w y c h z ł o t e j m o -
nety , w y b i t e j w epoce T a c y -

9 Bu lwary 
krakowskie 

portuje swo je wy roby m. in. 
do Turcj i , Jugosławii , G rec j i 
i Bułgari i . 

Stary, kochany K r a k ó w , 
przygotowuje się do uroczy-
stości jubi leuszowych 8D0-le-
cia Uniwersytetu Jagiel loń-
skiego. Rosną nie tylko nowe 
obiekty uniwersyteckie, ale 
całe miasto podda je się g run -
townym zabiegom kosmety-
cznym. Wyp iękn ie j e i Wis ła 
pod K rakowem. Koryto j e j 
będzie poszerzone, a wype łn ią 
je wody spiętrzone stopniem 
zbudowanym poniżej K r a k o -
wa. M i m o zimy t rwa j ą inten-
sywne prace przy budowie 
nadwiślańskich b u l w a r ó w na 
wprost W a w e l u . 

ta. Jest to j e d y n y e g z e m p l a r z 
m o n e t a r n y , o d k r y t y w P o l -
sce. R ó w n i e ż un ika lne z n a -
czenie , n a w e t w skal i e u r o p e j -
sk ie j , ma w y d o b y t y na t e ren i e 
w s i k a m i e ń z w y r y t y m na 
n i m s c h e m a t e m do g r y w 
m ł y n k a . 

% Huta 
na pa lach 

3670 żelazo-betonowych pali 
trzeba było wbić w podmokły 
teren rozlewiska W i s ł y pod 
Sandomierzem, aby zbudować 
na jwiększą w K r a j u hutę 
szkła. Pa lowan ie gruntu po -
drożyło wp rawdz i e budowę, 
lecz szybko się to w y r ó w n a 
dzięki korzystaniu z taniego 
transportu wodnego. Wis łą po-
płyną zarówno surowce, jak i 
gotowe szkło okienne. 

W hucie odbył się już p rób -
ny rozruch maszyn i urządzeń 
p ierwsze j „nitki" p rodukcy j -
nej. P ie rwsze sandomierskie 
szyby wpraw ione będą jeszcze 
w tym roku. 

^ U lepszone 
„Syreny" 

W s z y s t k i e , opuszcza jące o b e -
cnie F a b r y k ę S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h na Że ran iu , m a ł o -
l i t r a ż o w e samochody „ S y r e -
n a " zamias t d o t y c h c z a s o w y c h 
27 k o n i mechan i c znych , d y -
sponu ją obecn i e mocą 30 K M . 
P o n a d t o o p r a c o w a n o c a ł k o w i -
c ie n o w y układ w y d e c h o w y 
( t łumik ) , p r z y s t o s o w a n y n ie 
t y l k o d o obecnego s i ln ika 
2 - c y l i n d r o w e g o , a l e t akże do 
p r o j e k t o w a n e g o s i ln ika 3 - c y -
l i n d r o w e g o . 

N o w a fabryka w gdyńskiej stoczni 

9 Luksusowe 
obory 

Jak p o d a j e „ D z i e n n i k L u d o -
w y " k r o w y w K o b y l n i k a c h 
( p o w . P ł o c k ) będą l e ż a ł y na 
s p e c j a l n y c h m a t e r a c a c h g u -
m o w y c h w y p r o d u k o w a n y c h w 
G r u d z i ą d z k i c h Zak ł adach 
P r z e m y s ł u G u m o w e g o . 

W g d y ń s k i e j s toczni im. K o -
m u n y P a r y s k i e j u r u c h o m i o -
no w y t w ó r n i ę ł ańcuchów 
ko tw i c znych , k t ó r e do t ychczas 
Po l ska s p r o w a d z a ł a z z a g r a -
n icy . W y p o s a ż e n i e d la w y -
t w ó r n i ł ańcuchów d o s t a r c z y -
ł y w y t w ó r n i e k r a j o w e i za -
g ran iczne . P o d s t a w o w e u r z ą -
d zen i e d o f o r m o w a n i a o g n i w 
ze s t a l o w e g o p rę ta z a k u -
p iono w f i r m i e s z w e d z k i e j . 
Jest to a g r e g a t w y s o c e n o w o -
c zesny : p odg r zane d o 800°C 
p r ę t y z g inane są p r z e z m a s z y -
nę hydrau l i c zną i z g r z e w a n e 
m e t o d ą e l ek t r o i sk r ową . W c ią -
gu g o d z i n y a g r e g a t w y t w a r z a 

Ś W I Ę T Y K R Z Y Z ( K i e l e c k i e ) — K i l k a d z i e s i ą t 
r zadk i ch ju ż w Po l s c e s o k o ł ó w i o r l i k ó w 
os i ed l i ł o się w m i e j s c o w y c h lasach. Z a -
o b s e r w o w a n o j e w P u s z c z y J o d ł o w e j i K o -
z i en i ck i e j . 

R Y B N I K ( K a t o w i c k i e ) — P i e r w s z e t ony 
w ę g l a z n o w e j , c z w a r t e j j u ż w R y b n i c -
k i m O k r ę g u W ę g l o w y m kopa ln i „ M o s z -
czen i ca " , p o j a w i ł y s ię na pow i e r z chn i . 
P e ł n y roz ruch p o t r w a do końca g rudn ia . 

ŁOD2: — Z a l e d w i e sześć lat i s tn i e j e W o j s k o -
w a A k a d e m i a M e d y c z n a , lecz m a ju ż p o -
k a ź n y d o r o b e k n a u k o w y . J e j C e n t r a l n y 
Szp i ta l K l i n i c z n y j e s t j e d n y m z n a j l e p -
szych w K r a j u . 

G D Y N I A — M e d a l e „ Z a o d w a g ę " o t r z y m a l i 
bosman Z y g m u n t S y n k o w s k i oraz s tarszy 
m a r y n a r z L e o n M a z u r . O b a j w czasie 
g r o ź n e g o pożaru na t a n k o w c u , ,Kaspro -
w y " p r z eda r l i się p r z e z p ł om i en i e i o p a -
n o w a l i po ża r w m a s z y n o w n i . 

J E L C Z ( W r o c ł a w s k i e ) — L e d w o zakończono 
ub i eg ł o roc zne d o s t a w y d la s to l i cy (175 au -
tobusów) , a j u ż k o l e j n a par t i a 165 „ J e l c z y " 
p r z e znac zonych dla W a r s z a w y opuśc i ła f a -
b r y k ę . 

G A W O R Z Y C E ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — O t w a r t o tu 
j e d e n z p i e r w s z y c h na Z i e m i L u b u s k i e j 
o ś r o d k ó w unowocześn ian ia gospoda r s twa 
w i e j s k i e g o . P r o w a d z i ć on będz i e kursy 
k r o j u i szyc ia , g o t o w a n i a , w y p o ż y c z a ć 
sprzę t g o spoda r s twa d o m o w e g o , n a d z o r o -
w a ć p racę d z i e c ińców . 

S I E M I A N O W I C E Ś L Ą S K I E — Jan N i c p o ń 
chciał ż yć w zgodz i e ze s w o i m na zw i sk i em . 
N i g d z i e w i ę c n ie p racowa ł , a os ta tn io dla 
„ r o z r y w k i " rzuc i ł w ba r ze k u f l e m w bu -
f e t , p o r o z b i j a ł bu te lk i i naub l i ża ł w s z y s t -
k i m o b e c n y m . Ods i edz i za to 60 dn i w 
ai 'eszcie. 

W I Z O W (Opo l sk i e ) — N a ha łdz i e p r z y z a -
k ł adach chemic znych naros ła góra 4 t y s i ę -
cy ton wapna , p r oduk tu o d p a d o w e g o p r z y 
w y t w a r z a n i u k w a s u s i a rkowego . A n a l i z a 
w y k a z a ł a , że „ o d p a d " , bez ż a d n e j d a l s z e j 
p r z e r óbk i j e s t c e n n y m n a w o z e m . 

P I E C E W O (Kos za l i ńsk i e ) — P i e r w s z a z p r z e -
w i d z i a n y c h na t en r o k w K o s z a l i ń s k i e m 
szkół Tys i ąc l e c i a oddana została d o u ż y t - < 
ku. O c z y w i ś c i e w ś r ó d f o t o g r a f i i i o b r a -
z ó w o z d a b i a j ą c y c h k l asy zna la z ł y się i ' 
„ P e t i t e M a r i e " Reno i r ' a — da r d z i e c i 
z F r a n c j i . 

ponad 100 o g n i w łańcucha o 
ś redn icy o d 30 do 80 m_m. 

W pracach nad p r z y g o t o -
w a n i e m t e j c a ł kow i c i e n o w e j 
p r o d u k c j i s t o c zn i owcy zdani 
b y l i w y ł ą c z n i e na w ła sne si-
ły , p o n i e w a ż m e t o d y w y t w a -
rzania ł ańcuchów o k r ę t o w y c h 
są p i ln i e s t r zeżone p r z e z za -
g ran i c zne f i r m y . 

# „Stara Baśń" 
— weste rnem 

Czytelnicy pamiętają zape-
wne drukowaną przez „Ty-
godnik Polski" książkę J. I. 
Kraszewskiego pt. „Stara 
Baśń". W ubiegłym roku po-
wieść ta została przerobiona 
na pierwszy polski „western" 
teatralny. Obecnie z wielkim 
powodzeniem grają go akto-
rzy „Teatru 38" w Krakowie. 
Jeszcze w tym miesiącu sen-
sacyjną „Starą Baśń" oklaski-
wać będą widzowie stolicy, 
dokąd zaproszono „Teatr 38". 
Autorem libretta osnutego na 
kanwie powieści jest Alek-
sander Bandrowski. 

^ Tureckie 
kopalnie 

N ie od minaretów ani od 
Tu rc j i wzięło swą nazwę no -
w e zagłębie przemysłowe, lecz 
od ubogiego do n iedawna 
miasta powiatowego Turek w 
Wielkopolsce. Dziś jest to sto-
lica wielkiego przemysłowego 
rejonu, o trzech wielkich elek-
trowniach: Konin, A d a m ó w 1 
Pątnów. Ponieważ wszystkie 
opalane są węg lem brunat -
nym, na terenie tym czynne 
są Już kopalnie: „Gos ławice" 
„Nlesłusz" , „Pą tnów" I „Ad'a-
mów" . W następnej kolejności 
zostaną uruchomione jeszcze 
dwie kopalnie węg l a brunat -
nego: „Kaz imierz" i „Jóźwin" 



Łukasiewicz górq! • Uliczką znam w Barcelonie 
• Marlena i Marino • Wszystko się ułrzęsie 

Siedemdziesiąt procent pol-
skich wsi jest już zelektryfi-
kowanych — doniosła prasa 
polska. Znaczy to, że wspania-
ły w swoim czasie wynalazek 
polskiego uczonego Ignacego 
Łukasiewicza — lampa nafto-
wa — niedługo wyląduje w 
muzeum. 

Czy rzeczywiście? — właś-
nie, że nie... a kuku! Albo-
wiem ostatni krzyk mody w 
miastach polskich — to lam-
py naftowe! No, niezupełnie 
takie jak u Łukasiewicza, bo 
w środku żaróweczka elek-
tryczna dyskretnie daje świa-
tło. W każdym jednak razie 
imitacja lamp naftowych. W 
ogóle komiczni są ludzie. 
Chyba w ostatnim okresie ro-
bi się generalny przegląd 
strychów, poddaszy i wycią-
ga co starsze rupiecie. Co sta-
re, to modne. Młode niewia-
sty noszą broszki prababek, u 
butów (wysokich) obcasy, ja-
kich nie widziałem już od lat 
dwudziestych, jakieś stare 
komody, już dawno wyrzuco-
ne na szmelc — na gwałt są 
odnauńane i z dumą prezen-
towane znajomym ku ich za-
zdrości. 

Jak tak dalej pójdzie, nie-
wiasty zaczną wtykać w ka-
pelusze rajery, gorsetami będą 
sznurowały talie, nosząc spód-
nice do kostek. Tyle, że są-
dząc po portretach, przepra-
szam dagerotypach prababek 
— tamte w odróżnieniu od 
dzisiejszych miały co sznuro-
wać. 

Ten nawrót do przeszłości 
daje się zresztą zauważyć i w 
innych dziedzinach. Tak na 
przykład książki o wydarze-
niach z lat przedwojennych — 
i to wcale nie pouneści, ale 
polityczne, idą mimo sporych 
nakładów jak woda. W księ-
garniach sprzedaje się niektó-
re pozycje „spod lady". Płyta 
z nagraniami Hanki Ordonów-
ny, odtworzona z jej dawnych 
nagrań szlagierów takich, jak 
„Miłość ci wszystko wybaczy" 
„Trudno serce okłamywać" 
czy „Uliczkę znam w Barce-
lonie", została rozchwytana, a 
dzisiejsze pieśniarki z upodo-

KRÓLEWSKI PIERŚCIEŃ 
DLA MUZEUM WINIARSTWA 
Apel do polskich wlnlarzy we Francji 

baniem wracają do starego re- ' 
pertuaru. W telewizji idzie ku J 
powszechnemu aplauzowi^ 
„Wodewil o starej W ar sza - 4 
wie", w którym z łezką wspo- f 
mina się cwaniackie bale na 4 
Saskiej Kępie i tańczy „war- ( 
sławskiego" sztajera. Przyjeż- < 
dża do Polski Marlena Die- * 
trich, którą jeszcze w latach J 
trzydziestych przed wojną, 
„spolszczono" na Marlenę... ^ 
Wytrych, a publika wali jak ( 
w dym, buląc po sto złoci- ( 
szów za bilet. I tylko jedne- ( 
go spotkałem sceptyka 
złośliwca w Warszawie, który ' 
po występie sławnej aktorki' 
oświadczył: — Widziałem . 
Marlenę Dietrich na scenie,. 
wygląda zupełnie jak żywa... ( 

T o wszystko bardzo śmiesz- 1 
ne. A najśmieszniejsze wte- 1 
dy, kiedy te wszystkie sta-' 
rocie łączą się z supernowa-' 
czesnością. Bo jest i jedno i! 
drugie: lampy pseudo-nafto- i 
we zawieszają sobie ludzie w f 
wysokościowych, budowanych j 
z prefabrykatów i wyrastają- ( 
cych jak grzyby po deszczu ( 
domach. Stare komody sąsia- < 
dują ze ścianami wymalowa- ] 
nymi w „pikassy", tj. ab-! 
strakcyjne wydumania mło-. 
dych plastyków. Obok Mic-) 
kiewicza i Tuwima, którzy — ( 
mimo, iż nie goląca się mło- i 
dzież od dawna odsyłała ich < 
do lamusa •— nadal są lubią-' 
ni, czytywani i nadal wzru-1 
sza ją, leżą na wystawach (co . 
prawda nie tak rozchwytywa-, 
ni) młodzi poeci, dla których ( 
wiersz jest tym lepszy im{ 
mniej w nim rymu, rytmu i... < 
sensu. Nie tylko na Marlenę i 
Dietrich walą tłumy, ale' 
swoich zaprzysięgłych zwo-' 
lenników ma też Marino Ma- . 
rini, na którego występy bi- i 
lety wcale nie są tańsze. 

No nic, to wszystko się j 
utrzęsie. Żyjemy w czasach, ^ 
w których wciąż się coś zmie- ( 
nia, przetwarza, wyrasta. I ze { 
starego warto brać, co dobre, ( 
tworząc nowe. A Polska —' 
jak wiadomo — zaczęła się już j 
tysiąc lat temu. Niektórzy J 
uczeni mówią, że nawet jesz- ( 
cze wcześniej. 

MARIAN 

w ś w i ą t e c z n y m numer z e 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z a m i e -
śc i l i śmy obsze rny f o t o r e p o r t a ż 
o p r z y g o t o w a n i a c h do o t w a r -
cia na S t a r y m . R y n k u w W a r -
s z a w i e w kamien i c z c e F u k i e -
r ó w M u z e u m W i n i a r s t w a P o l -
sk iego 

C e n n e zb i o r y p o w i ę k s z y ł y 
się os ta tn io o p r z e p i ę k n y p i e r -
ścień k ró l ewsk i , j ak i w 1764 
r. k r ó l S tan i s ł aw A u g u s t o f i a -
r o w a ł A n t o n i e m u F u k i e r o w i 
za uśw i e tn i en i e ucz ty ko rona -
c y j n e j s t a r ymi , l i c z ą cym i po 
160 lat t o k a j a m i . P i e rśc i eń 
p r z e k a z a ł y s iostry z m a r ł e j 
p r z e d k i l koma m i e s i ą cam i p. 
F u k i e r o w e j : pp. M a r l a M i e s z -
k o w s k a , W a l e r i a W i ę c k i e w i -
c zowa i w n u c z k a s ios t ry os ta t -
n i ego z rodu H e n r y k a - M a r i i 
Fuk i e ra Sab iny F u k i e r - R o g o -
w i c z o w e j — M a g d a l e n a Ja -
sińska. 

Organizator muzeum w i -
niarstwa polskiego — Central -
ne P iwnice W i n zwróciły 
się za naszym pośrednictwem 
z apelem do Rodaków za g r a -
nicą, a szczególnie do Po la -
k ó w w e Franc j i prowadzących 
winnice lub winiarnie, ażeby 
w miarę możliwości powięk-
szyli zbiory M u z e u m W in i a r -
stwa w Warszaw ie swoimi pa -
miątkami. 

M u z e u m o t w a r t e zostanie w 
p ią tą roczn icę śmierc i os ta t -
n i ego z rodu n a j s ł a w n i e j s z y c h 
po lsk ich w i n i a r z y H e n r y k a 
Fuk i e r a , w końcu m a j a b i e żą -
cego roku. 

ł ó d z k i m 

Każdy ze 170 podnośników hy -
draulicznych ma udźwig 3,5 
tony. N a j p i e r w wznosi się dom 
bez pięter pozostawiając j edy -
nie otwory w ścianach. W 
otwory te zamocowuje się 
stropy, które podzielą budy -
nek na piętra. G d y gmach jest 
gotowy, rozbiera się pomost. 
G ł ó w n y m projektantem tego 
lO-piętrowego gmachu o po -
nad 100 mieszkaniach jest pan 
inżynier Broński, z Łodzi 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

X X X I I I 
T A R G I P O Z N A Ń S K I E 

P o r a z t r z yd z i e s t y t r z ec i za -
ł opocą nad P o z n a n i e m f l a g i 
M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w , 
t y m r a z e m o d 7 do 21 c z e r w -
ca. P r z e w i d u j e s ię udz ia ł w y -
s t a w c ó w z 60 p a ń s t w w s z y s t -
k ich k o n t y n e n t ó w . P o raz 
p i e r w s z y p o j a w i ą s ię e g z o t y c z -
ne t o w a r y z H o n g - K o n g u , Ga -
tKjnu i Zanz ibaru . Bogatsza , 
i to znaczn ie , będz i e ekspo zyc j a 
k r a j ó w na l e żących do R a d y 
W z a j e m n e j P o m o c y Gospo -
d a r c z e j , s z c zegó ln i e są.siadu-
j ą c y c h z Po l ską . W sumie 
e k s p o z y c j a zagran iczna o b e j -

m i e 60 t y s i ę cy m e t r ó w k w a -
d r a t o w y c h — ponad p o ł o w ę 
t e r e n ó w w y s t a w o w y c h . 

W A G O N Y N A E K S P O R T 

W Aus t r i i , Jugos ł aw i i , I r a -
ku, C z e chos ł owac j i , Rumun i i , 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m i na W ę -
g r zech coraz w i ę c e j k u r s u j e 
po t o rach w a g o n ó w t o w a r o -
w y c h i cys tern r o d e m ze Ś w i -
dn icy . Do lnoś ląska po tężna f a -
b r y k a p r o d u k u j e s a m o w y ł a -
d o w c z e w a g o n y t o w a r o w e , c y -
s terny do p r z e w o z u ropy , f o r -
ma l iny , k w a s ó w , g a z ó w p ł y n -
nych. W t y m roku p o j a w i ą s ię 
n o w e w a g o n y s a m o w y ł a d o w -
cze, m ieszczące po 60 ton w ę -
gla b runa tnego . 

P O L S K I E M E B L E 
W H O T E L A C H 
I N N S B R U C K A 

Ostatn ia k a r a w a n a s a m o -
chodów c i ę ż a r o w y c h w i o z ą c a 
po lsk ie m e b l e d o Innsbrucka 
dotar ła t a m k r ó t k o p r z ed 

o t w a r c i e m I g r z y s k O l i m p i j -
skich. P o s ł u ż y ł y o n e do w y -
e k w i p o w a n i a n o w y c h i s ta-
r y c h hote l i s z y k u j ą c y c h s ię do 
p r z y j ę c i a o l b r z y m i e g o n a p ł y -
w u tu r y s t ów . W z o r y b y ł y 
z r ó żn i c owane , tak że n ie z n a j -
dz i e s ię d w ó c h p o k o i tak sa-
m o ur ządzonych . 

S I L N I K I Z T A R N O W A 
D O H A M B U R G A 

Jedna z z a chodn i on i em i e c -
k i ch f i r m hambursk i ch p o -
t r z e b o w a ł a spo r e j pa r t i i s i l n i -
k ó w e l ek t r y c znych . Z a m ó w i e -
n ie b y ł o p i lne , w y m a g a n i a 
w y s o k i e . P r z e d s t a w i c i e l f i r m y 
o d w i e d z i ł k i l ka k r a j ó w e u r o -
pe j sk i ch , aż w r e s z c i e do ta r ł 
do T a r n o w a . T a m z a w a r ł 
u m o w ę na z a k u p 550 s i l n i ków . 
Z a m ó w i e n i e w y k o n a n o bez z a -
rzutu w c iągu n iespe łna m i e -
siąca, i to poza n o r m a l n y m i 
z adan i am i p r o d u k c y j n y m i f a -
b r y k i . W ten sposób t a r n o w -
skie s i ln ik i zna laza ł y się po raz 
p i e r w s z y na r y n k u zachodn i o -
n i e m i e c k i m . 

p l A e i i b u d o w y 

L O D Z jest obecn i e j e d n y m , 
w i e l k i m p l a c e m b u d o w y . N a 
ul. Koś c ius zk i m i ę d z y M i c k i e -
w i c z a a Ż w i r k i w z n o s i się 
c z t e r y 10 -p i ę t r owe budynk i . 
N a p r z ed łużen iu ul. K o ś c i u s z -
ki w y r o s ł y d w a p i ękne w i e -
ż o w c e . N i e d a l e k o i:!. T u w i m a 
ro zpoczę to b u d o w ę 13-p i ę t ro -
w e g o w i e ż o w c a , a na P i o t r -
k o w s k i e j 94 w i e ż o w i e c jest 
p r a w i e p o d dachem. T o t y l k o 
w cen t rum, a inne dz i e ln i ce 
j eszcze s z y b c i e j z m i e n i a j ą 
s w o j e ob l i c ze . 

P l a n y p r z e b u d o w y ś r ó d m i e -
ścia, w k t ó r y m dziś m ieszka 
w s tarych c z y n s z o w y c h do -
m a c h 260 t y s i ę cy łodz ian, z a -
k ł ada j ą , że w y b u r z y s ię oko ło 
32 p rocen t o b e c n e j chao t y c z -
ne j , b e z p l a n o w e j z a b u d o w y . 

Dz i s i e j s za Ł ó d ź rozros ła s ię 
z ut>ogiego mias t eczka r o l n i -
czego. H i s to r i a p r z e m y s ł o w e j 
Ł o d z i r o zpoc z yna się w p i e r w -
sze p o ł o w i e X I X w i e k u , j e d -
nak p i e r w s z e w z m i a n k i da tu -
ją s ię z ba rd zo o d l e g ł y c h cza-
sów. M ó w i ą one , że w i o -
ska Ł o d z i ą , po łożona nad r z e -
czką z w a n ą p ó ź n i e j Ł ó d k ą , 
p o d a r o w a n a została b i skupom 
k u j a w s k i m w 1322 r. Z e spisu 
z 1798 r. d o w i a d u j e m y się, że 
m i e s zka ł ó tu w 44 domach 191 
m i e s z k a ń c ó w . Dz i ś jest t o po 
s to l icy drug ie , co do w i e l k o -
ści, m ias to w K r a j u . 

700-tys ięczne obecn i e m ias to 
w y m a g a t akże g r u n t o w n e j 
p r z e b u d o w y uk ładu k o m u n i -
k a c y j n e g o . P o w s t a n ą w i ę c 
c z t e r y n o w o c z e s n e a r t e r i e k o -
m u n i k a c y j n e , d w i e p ó ł n o c - p o -
łudn ie : K o ś c i u s z k i — Z a c h o d n i a 
i S z t e r l i n g a — U n i w e r s y t e c k a — 
T a r g o w a o r a z d w i e a r t e r i e 
w s c h ó d — z a c h ó d : N a r u t o w i -
c z a — Z i e l o n a o r a z A r m i i C z e r -
w o n e j — G ł ó w n a , M i c k i e w i c z a . 
Szerokość t y c h a r t e r i i w y n i e -
sie 60—80 m. Z m i e n i s ię w i ę c 
Ł ó d ź j e s zcze b a r d z i e j n i ż do-
tychczas. S w ó j d a w n y cha-
rak t e r u t r z y m a t y l k o s ławna 
ul ica P i o t r k o w s k a , z k tórą 
z w i ą z a n a jest cała h is tor ia te-
go po l sk i ego L y o n u . P i o t r k o w -
ska p r z e ż y j e j ednak drugą 
swą młodość , w y p i ę k n i e j e 
dz i ęk i n o w y m e l e w a c j o m , ne -
o n o m i z m o d e r n i z o w a n y m 
sk l epom. 

Tak wyg ląda łódzki plac b u -
dowy. Stara, zadymiona Łód^ 
zmienia się w nowoczesne, ko-
lorowe miasto. N a zdjęciu (po-
wyże j ) górny pomost roboczy 
eksperymentalnego budynku 
wznoszonego tzw. metodą hy -
drauliczną. N a pomoście o w a -
dze 500 ton widzimy gęsty 
las prętów. Właśn ie te prę-
ty to podnośniki hydrauliczne 

Co roku „Dziennik Łódzk i " 
organizuje konkurs „O Złotą 
Kielnię" . O t r zymują ją budo-
wniczowie najpiękniejszego 
domu zbudowanego w danym 
roku. W roku 1963 „Złotą K ł e l -
n l ą " wyróżniono piękny dom 
przy ul. Uniwersyteckie j 8/10 
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„BRZEMIĘ I S Ł A W A " 
JOHNA K E N N E D Y 

W stanach Zjednoczonych ukaże się 
w m a j u książka, zawiera jąca wszystkie 
mowy i oświadczenia zamordowanego 
prezydenta Kenned'y. Książka ta nosić 
będzie tytuł „The burden and the 
g lory" („Brzemię i s ława" ) , a przed-
mowę do niej napisał już obecny pre -
zydent U S A , Johnson. 

R Y W A L B IG B E N A 
L o n d y ń s k i B i g Ben będz i e m ia ł 

w k r ó t c e r y w a l a . B r y t y j s k a f i r m a „ P o r t -
num and M a s o n " za łożona w L o n d y n i e 
na p r z e ł o m i e X V I I i X V I I I w i e k u po -
s tanowi ła za ins ta l ować kosz t em 25 t y -
s ięcy f u n t ó w s z t e r l i n gów (350 tys i ęcy 
f r a n k ó w ) z egar okreś lony j ako „ f a n t a -
s t yc zny " . Z e g a r ten, k t ó r ego ods łon i ę -
c ie nastąpić ma w paźdz i e rn iku b i e -
żącego roku, będz i e m i a ł korpus z n i e -
t łukącego się szkła. A t r a k c j ą będą po -
stacie za ł o życ i e l i f i r m y , k t ó r e p o j a w i a ć 
się będą w h i s t o r yc znych mundurach 
wówczas , g d y zegar będz i e w y b i j a ć p e ł -
ne godz iny . 

P T A K I — STRÓŻE 
W A r g e n t y n i e ż y j ą p tak i z w a n e „ T e -

r o - T e r o " . Są to n i e w i e l k i e p taszk i o 
c i enk ich nóżkach i o s t r y ch dz i obkach . 
S z y b k o się o s w a j a j ą , a g d y do d o m u 
zbl iża się k toś obcy , z a c z y n a j ą w y d a -
w a ć z s ieb ie k r z y k i : „ t e r o - t e r o " i k r ą -
żyć nad g ł o w ą intruza. 

P l O K A - Z A P A Ł K I 
W s tanach Z j e d n o c z o n y c h ukaza ło 

się os ta tn io w sprzedaży k i lka o r y g i -
na lnych „ n o w o ś c i " . Jedna z f a b r y k pa -
p i e ru wypuśc i ł a na r y n e k pap ier , na 
k t ó r y m m o ż n a pisać p i ó r e m bez a t ra -
mentu. W spr zedaży ukaza ł y się także 
zapałki , będące j ednocześn i e r ó żnoko -
l o r o w y m i o ł ó w k a m i . D o w s p o m n i a -
nych nowośc i na l e ży r ó w n i e ż e l ek t r o -
n o w y kurek , k t ó r e go nie t rzeba od-
kręcać . W o d a spł } ;wa sama, g d y t y lko 
z:bliży s ię d o kurka ręce , lub j ak i ś 
p r z edmio t . 

SZEKSPIR 
W RYTMIE „ C Z A - C Z A " 

Znany muzyk jazzowy, Edward, Du-
ke Ellington skomponował ostatnio 
muzykę do tragedii Szekspira pt. „Ty-
mon Ateńczyk", wystawionej w Kana-
dzie. Melodia zatytułowana „Tymon 
Ateńczyk — Cza-cza" stała się najnow-
szym przebojem. 

N A J S T A R S Z A B I B L I O T E K A 
W ZSRR 

14 milionów książek, dzienników i 
czasopism posiada publiczna bibliote-
ka im. Sałtykowa-Szczedrina w Lenin-

gradzie, istniejąca od 150 lat. Biblio-
teka składa się obecnie z 28 sal z dwo-
ma tysiącami miejsc. Książki, które 
posiada, drukowane są w 82 językach 
narodów ZSRR oraz w językach za-
chodnioeuropejskich. 

DIETA — J E D Y N Y ŚRODEK 
N A O D C H U D Z E N I E 

W ż a d n y m k r a j u nie ma p i gu ł ek na 
odchudzen i e , k t ó r e b y ł y b y n i e s zkod l i -
w e i z a r a z e m skuteczne, s tw i e rdza 
uczony b r y t y j s k i dr A . H . Coombes . 
P r z e s t r z e g a j ą c p r zed l e k k o m y ś l n y m 
u l e gan i em k r z y k l i w y m r e k l a m o m , t o -
w a r z y s z ą c y m t z w . ś r o d k o m odchudza -
j ą c y m — d r C o o m b e s s tw ie rdza , że j e -
dyn j rm l e k a r s t w e m , j ak i e obecn i e m e -
d y c y n a m o ż e za lec i ć na spadek w a g i , 
j est zas tosowan i e r o z sądne j d i e ty , 
u w z g l ę d n i a j ą c e j w k a ż d y m uk ładz i e 
o g ran i c z en i e k o n s u m p c j i cukru. 

i r A K T Y 
R Z Ą D Z S R R Z A P R O P O N O W A Ł z w o ł a n i e 
k o n f e r e n c j i w s p r a w i e n e u t r a l n o ś c i K a m -
b o d ż y na k w i e c i e ń 1964 r o k u . 
D O T O K I O P R Z Y B Y Ł A b e l g i j s k a p a r a 
k r ó l e w s k a . T o w a r z y s z y j e j w i c e p r e m i e r 
S p a a k , k t ó r y w o ś w i a d c z e n i u z ł o ż o n y m 
na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j p o w i t a ł z u z n a -
n i e m o r ę d z i e p r e m i e r a C h r u s z c z o w a d o 
s z e f ó w r z ą d ó w i p a ń s t w . (20.1.). 
O P U B L I K O W A N Y Z O S T A Ł N O W Y 
B U D Ż E T W O J S K O W Y U S A (21.1) . J e g o 
g ł ó w n e c e c h y — z w i ę k s z o n a d y s c y p l i n a 
f i n a n s o w a , l i k w i d a c j a p r z e s t a r z a ł y c h 
u r z ą d z e ń , z m i a n a w k o n c e p c j a c h w o j s k o -
w y c h P e n t a g o n u . 
PRE1VUER I Z R A E L A E S Z K O L o ś w i a d -
c z y ł , ż e j e g o k r a j n i e z r e z y g n u j e z p l a -
nu n a w o d n i e n i a p u s t y n i N e g e v . 
U T W O R Z E N I E N I E M I E C K O - F R A N C U S -
K I E J S I Ł Y A T O M O W E J z a p r o p o n o w a ł 
d e p u t o w a n y C S U d o B u n d e s t a g u v o n 
G u t t e n b e r g . R d z e ń t e j s i ł y s t a n o w i ć b y 
m i a ł a f r a n c u s k a , , f o r c e d e f r a p p e " . . 
P R E Z Y D E N T N A S S E R zo s t a ł o f i c j a l n i e 
z a p r o s z o n y d o I r a k u p r z e z p r e z y d e n t a 
A r e f a . 
P R E Z Y D E N T P A N A M Y R o b e r t o C h i a r l 
z w r ó c i ł s i ę d o p r z e d s t a w i c i e l i h a n d l u 1 
p r z e m y s ł u s w e g o k r a j u o z r e d u k o w a n i e 
i m p o r t u 1 z w i ę k s z e n i e p r o d u k c j i k r a j o -
w e j . 
P R E Z Y D E N T J O H N S O N p r z e d s t a w i ł n a -
r o d o w i a m e r y k a ń s k i e m u s w e o r ę d z i e 
p r z e s ł a n e K o m i t e t o w i 18 p a ń s t w w G e -
n e w i e . 
R A D Z I E C K O - K U B A I ^ S K I K O M U N I K A T 
o p u b l i k o w a n y p o w i z y c i e F i d e l a C a s t r o 
w Z S R R s t w i e r d z a , ż e o b y d w a k r a j e 
o p i e r a j ą s i ę na l e n i n o w s k i e j z a s a d z i e p o -
k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a (22 . i . ) . 
H A N S K R U E G E R , m i n i s t e r d o s p r a w 
p r z e s i e d l e ń c ó w w r z ą d z i e z a c h o d n i o ł i i e -
m i e c k l m , z o s t a ł z a w i e s z o n y w c z y n n o ś -
c i a c h d o c zasu w y ś w i e t l e n i a j e g o h i t l e -
r o w s k i e j p r z e s z ł o ś c i . 
P R E Z Y D E N T N R F L U E B K E p r z y b y ł d o 
B e r l i n a z a c h o d n i e g o z d w u t y g o d n i o w ą 
w i z y t ą , w c z a s i e k t ó r e j s p e ł n i a ł s w o j e 
z w y k ł e f u n k c j e u r z ę d o w e , c h c ą c w t e n 
s p o s ó b z a d e m o n s t r o w a ć w i ę ź m i ę d z y 
B e r l i n e m i N R F . 
W I Z Y T Ę T O G L I A T T I E G O z d e l e g a c j ą 
W ł o s k i e j P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j w J u -
g o s ł a w i i z a k o ń c z y ł k o m u n i k a t s t w i e r d z a -
j ą c y k o n i e c z n o ś ć a k t y w n e g o d ą ż e n i a d o 
j e d n o ś c i w r u c h u r o b o t n i c z y m . 
K A N A D Y J S K I P R E M I E R P E A R S O N 
o ś w i a d c z y ł , ż e p o p r z e k a ż d ą p r o p o z y c j ę , 
k t ó r a w e f e k c i e d o p r o w a d z i d o z m n i e j -
s z e n i a z b r o j e ń n u k l e a r n y c h . 
A M B A S A D O R Z S R R W R Z Y M I E z w r ó c i ł 
Się d o r z ą d u w ł o s k i e g o o w y j a ś n i e n i e 
d o t y c z ą c e p r z e k a z a n i a B u n d e s w e h r z e p o -
l i g o n u r a k i e t o w e g o na S a r d y n i i . 
Z A U Z N A N I E M C H I N L U D O W Y C H o p o -
w i e d z i a ł a s i ę s e n a c k a k o m i s j a s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h p a r l a m e n t u b e l g i j s k i e g o . 
D O R Z Ą D 0 W 122 P A N ^ S T W w y s ł a ł S e -
k r e t a r z G e n e r a l n y O N Z U T h a n t 23 
s t y c z n i a o f i c j a l n e z a p r o s z e n i e na m i ę -
d z y n a r o d o w ą k o n f e r e n c j ę h a n d l u i r o z -

Coś O demogra f i i 
w u b i e g ł y m r o k u ludność F r a n c j i 

wz ras ta ł a p r zec i ę tn i e o j e d n e g o o b y -
w a t e l a na minutę . 31 g rudn ia 1963 
r oku F r a n c j a l i c zy ła 48.133.000 
m i e s z k a ń c ó w w o b e c 47.573.000 o r ok 
w c z e ś n i e j . W ok r e s i e 18 lat p r z y b y ł o 
ponad 8 m i l i o n ó w m i e s zkańców . 

Z d a n y c h k r a j o w e g o instytutu s ta-
t y s t y c znego można wn i o skować , że 
d w i e p r z y c z y n y w p ł y n ę ł y na ten 
p r z y r o s t : n a d w y ż k a urodz in nad 
z g o n a m i (o 310 t y s i ę cy ) o raz i m i g r a -
c j a (250 tys ięcy ) . 

Jeś l i chodzi o narodz iny , sukces 
jest n i e b y l e j ak i . Od 60 lat n ie z a -
n o t o w a n o tak i ego p r zy ros tu na tu ra l -
nego : 870 tys. dz i ec i , c zy l i 1 n o w o -
rodek co 36 sekund. 

R e k o r d o w a j es t r ó w n i e ż c y f r a 
ma ł ż eńs tw . 340 tys i ęcy pa r zg łos i ło 
się d o m e r o s t w . Od 1949 r oku n ie 
n o t o w a n o t ak i e j f r e k w e n c j i . 

Wz ros ł a na tomias t śmier te lność , 
w u b i e g ł y m roku z ano t owano 560 
tys i ęcy z g onów . Śmie r t e lność wś r ód 
dz iec i , k t ó r e nie p r z e k r o c z y ł y j e d n e -
go r oku życ ia , podskoczy ła r ó w n i e ż 
0 SK/o, podczas g d y w ub i eg ł y ch l a -
tach w y k a z y w a ł a stały i r e gu l a rny 
spadek. 

Obecn i e ludność czynna z a w o d o -
w o s tanow i 54,4»/o o g ó l n e j l i c zby 
m i e s z k a ń c ó w k r a j u w o b e c 59,4% 
zaraz po zakończen iu d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . Rośn i e też n o w a f a l a d e -
mog ra f i c zna . 16.210.000 F r a n c u z ó w 
1 F rancuzek , c zy l i 33,7"/o ludności n ie 
p r z e k r o c z y ł o 20 r oku życ ia . 

B M 

w o l u , k t ó r a z b i e r z e s i ę w G e n e w i e o d 23 
m a r c a d o 15 c z e r w c a . 

A F R A N C U S K I M I N I S T E R F I N A N S Ó W 
V A L E R Y G I S C A R D D ' E S T A I N G p r z e b y -
w a ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą w M o s k w i e . 

A S Z P I T A L E w D A L L A S o d m ó w i ł y p r z e -
p r o w a d z e n i a b a d a ń p s y c ł i i a t r y c z n y c ł i 
J a c k a R u b y ' e g o . z a b ó j c y O s w a l d a . 

A . M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H k r a j ó w "Unii Z a c ł i o d n i o e U T o p e j -
s k i e j o b r a d o w a l i w L o n d y n i e (23—24.1.). 

A R O B E R T K E N N E D Y p r z e p r o w a d z i ł w 
L o n d y n i e k o n s u l t a c j e z b r y t y j s k i m i m l -
n is ! t rami w s p r a w i e k o n f l i k t u m i ę d z y I n -
d o n e z j ą a M a l a j a z j ą . 

A P A N I B A N D A R A N A I K E , p r e m i e r C e j -
l o n u , o ś w i a d c z y ł a , ż e j e j r z ą d n i e d o -
p u ś c i d o o i a w i j a n i a d o p o r t ó w c e j l o ń -
s k i c b s t a t k ó w w y p o s a ż o n y c l i w b r o ń 
n u k l e a r n ą . 

• B E L G I A N I E W E 2 M I E u d z i a ł u W w i e l o -
s t r o n n y c h s i ł a c h n u k l e a r n y c h O T A N — 
o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r o b r o n y S e g e r s . 

• M A X R E I M A N N , p i e r w s z y s e k r e t a r z z d e -
l e g a l i z o w a i n e j w 1956 r o k u K o m u n i s t y c z -
n e j P a r t i i N i e m i e c ( K P D ) p r z e k a z a ł 
k a n c l e r z o w i E r h a r d o w i l i s t w s p r a w i e 
p r z y w r ó c e n i a l e g a l n o ś c i K P D , 

A S E K R E T A R Z S T A N U R U S K o d l e c i a ł d o 
T o k i o n a r o z m o w y p o l i t y c z n e i h a n -
d l o w e . 

A M I Ę D Z Y N A R O D O W A K O M I S J A M E -
D I A C Y J N A p a ń s t w O P A o p r a c o w a ł a 
p r o j e k t p o r o z u m i e n i a p a n a m s k o - a m e r y -
k a ń s k i e g o . 

A B R Y X Y J S K I D E S A N T W s i l e 600 ż o ł n i e -
r z y z o s t a ł w y s a d z o n y na w y b r z e ż u T a n -
g a n i k i (25.1.). 

A w Z W I Ą Z K U Z B U N T E M o d d z i a ł ó w a r -
m i i k e n i j s k i e j p r z e r z u c o n o d r o g ą l o t n i -
c z ą o k o ł o 800 ż o ł n i e r z y b r y t y j s k i c h d o 
K e n i i . 

A P O D Z I A Ł U C Y P R U n a c z ę ś ć g r e c k ą 1 t u -
r e c k ą , a t a k ż e w y r a ż e n i a z g o d y na 
w p r o w a d z e n i e na C y p r s i ł z i b r o j n y c h 
O T A N z a ż ą d a ł y w i e l k a B r y t a n i a , G r e c j a 
1 T u r c j a . 

A M I N I S T E R S T W O S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H Z S R R w y d a ł o o ś w i a d c z e n i e 
o s t r z e g a j ą c e p r z e d o b c ą i n g e r e n c j ą w 
w e w n ę t r z n e s p r a w y Z a n z i b a r u (26.1.). 

A B E N B E L L A Z A P O W I E D Z I A Ł z m i a n y w 
s y s t e m i e p o d z i a ł u z y s k ó w z e k s p l o a t a c j i 
n a f t y s a h a r y j s k i e j . 

A Z J A Z D J E D N O Ś C I P R A C U J Ą C Y C H 
A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j o d b y ł s i ę w B r a s i l i i . 

A P R E M I E R C Z O U - E N - L A I k o n t y n u u j ą c 
s w ą p o d r ó ż a f r y k a ń s k ą , b a w i ł w G w i n e i 
1 S u d a n i e (21—27.1.). 

A K S I Ą 2 E N A R O D O M S I H A N O U K b a w i ł Z 
w i z y t ą w D j a k a r c i e (26—28.1.). 

PLANETARNY 
ROZKŁAD JAZDY 
4 zaćmienia Słońca 
2 zaćmienia Księżyca 

Astronomowie ustalili już dokładny 
niebiański ,»rozkład j a zdy " Słońca 
i planet naszegro układu słonecznego na 
rok 1964. 

Na j b l i ż e j Ziemi, tj. w odległości 147 
mi l ionów km, SŁO l^CE zna jdowa ło się 
w tym roku 3 stycznia. Na j ba rdz i e j od -
dalone — 152 miliony ki lometrów — 
Słońce będzie 5 lipca o godz. 16. 

Nastąpią d w a pełne zaćmienia K S I Ę -
Ż Y C A : 24—25 czerwca i 19 grudnia. 
Częściowe zaćmienia Słońca wystąpią 
aż cztery razy: 14 stycznia, 10 czerwca, 
9 lipca i 3—4 grudnia. Ast ronomowie 
zwraca j ą uwagę na rzadką symetrię 
czasu zaćmienia Słońca. Centrum tej 
symetrii jest 25 czerwca — dzień pe ł -
nego zaćmienia Księżyca. Otóż zaćmie-
nia Słońca 10 czerwca i 9 l ipca nastą-
pią na 14—15 dni przed i po 25 czerw -
ca, ą zaćmienia 14 stycznia i 3—4 grrud-
nia nastąpią na 162—163 dni przed i po 
25 czerwca. 

M E R K U R Y — 4 S t y c z n i a z n a j d o w a ł s ię n a 
p r o s t e j m i ę d z y Z i e m i ą i S ł o ń c e m i w t e d y 
b y ł n a j m n i e j w i d o c z n y . 13 m a r c a M e r k u r y 
z n ó w z n a j d z i e s i ę na p r o s t e j Z i e m i a - S ł o ń c e , 
a l e p o d r u g i e j s t r o n i e S ł o ń c a , i n i e b ę d z i e 
w i d o c z n y . 

W 1964 r . b ę d ą s p r z y j a j ą c e w a r u n k i o b s e r -
w a c j i p l a n e t y W E N U S . N a j j a ś n i e j ś w i e c i ć 
b ę d z i e 13 m a j a i 26 l i p c a . W c z e r w c u 
i p i e r w s z e j p o l o w i e l i p c a W e n u s b ę d z i e n i e -
w i d o c z n a . 

M A R S z n a j d z i e s i ę 17 l u t e g o n a p r o s t e j 
Z i e m i a - S ł o ń c e p o p r z e c i w n e j » t r o n i e S ł o ń c a . 
D o k o ń c a k w i e t n i a n i e w i d o c z n y z Z i e m i . 

O d m a j a p o c z ą w s z y M a r s b ę d z i e c o r a z 
b a r d z i e j w i d o c z n y , a 30 m a r c a 1965 r . w i -
d o c z n y b ę d z i e p r z e z ca ł ą n o c , g d y ż w t y m 
d n i u z n a j d z i e s i ę w n a j b l i ż s z e j o d l e g ł o ś c i o d 
Z i e m i . 

J O W I S Z — o d p o c z ą t k u r o k u d o m a r c a 
w i d o c z n y w i e c z o r e m . W k w i e t n i u i m a j u 
n i e w i d o c z n y . 13 p a ź d z i e r n i k a J o w i s z b ę d z i e 
n a j b l i ż e j Z i e m i i d l a t e g o w p a ź d z i e r n i k u , 
l i s t o p a d z i e i g r u d n i u w i d o c z n y b ę d z i e ca łą 
n o c . 

S A T U R N — w i d o c z n y b ę d z i e c a ł y r o k 
z w y j ą t k i e m l u t e g o i m a r c a . O d p o ł o w y 
l i p c a d o p o ł o w y p a ź d z i e r n i k a w i d o c z n y 
p r z e z c a ł ą n o c . 24 s i e r p n i a S a t u r n b ę d z i e 
n a j b l i ż e j Z i e m i . 

U R A N — 27 l u t e g o z n a j d z i e s i ę n a j b l i ż e j 
Z i e m i i d l a t e g o o d s t y c z n i a d o k w i e t n i a n a j -
l e p i e j w i d o c z n y . O d p o ł o w y l i p c a d o p o l o w y 
w r z e ś n i a w o g ó l e n i e w i d o c z n y . 

N E P T U N — 7 m a j a z n a j d z i e s i ę w n a j b U ź -
s z e j o d l e g ł o ś c i o d Z i e m i i d l a t e g o o d m a r c a 
d o c z e r w c a b ę d z i e n a j l e p i e j w i d o c z n y . 

L A P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D r o u o ł - P A R I S i X e 

z. przyjemnością informuje swoich jnilych Klientóro, 
że nadszedł transport 

bardzo poszukiwanych roe Francji 
polskich lalek ludowych 

W s z c z e g ó l n o ś c i p o l e c a m y : 

urocze lalki PYZY 
zgrabne PARY GÓRALSKIE 

a także piękne, ubrane w bajecznie kolorowe oryginalne stroje 
ludowe — l a l k i z e w s z y s t k i c h r e g i o n ó w P o l s k i . 

C E N Y — JAK Z A W S Z E — B A R D Z O P R Z Y S T Ę P N E ! 

Piękne wyroby polskiej sztuki ludowej 
i rzemiosła artystycznego kupisz 

korzystnie w 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouoł , PARIS - iXe 

JESLI N A W E T NIE CHCESZ KUPIC, A T Y L K O OBEJRZEĆ 
P O L S K Ą SZTUKĘ L U D O W Ą — W S T Ą P DO N A S — 
BĘDZIESZ Z A W S Z E MILE W I D Z I A N Y M GOSCIEM 



LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I. 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
S S , R u e I V a t i o m a l e . T é l . : 5 7 . 1 8 . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY , 
BULLY, CARV IN , D O U A I , 
LENS. NOEUX - les - MINES 

P O U R B I E N C O N N A I T R E 
L E S L A N G U E S E T R A N G E R E S 

Depuis 1962, t r e i z e l ycées 
po lona i s on t des classes où 
une par t i e des cours est f a i t e 
en une l angue é t r angè r e . A 
V a r s o v i e c inq l ycées pa r t i c i -

pent à cet te e xpé r i ence . L e s 
cours d e b io log i e , g éog raph i e , 
ch imie , phys i que et m a t h é m a -
t iques y sont f a i t s en f r a n -
çais, angla is , russe ou a l -

l emand , — à p a r t i r d e la 
hu i t i ème classe (qui co r r es -
pond à la t r o i s i ème du s y -
s t ème f rança i s ) . L e s en -
se ignants on t é té choisis sur -
tout p a r m i c eux qu i on t l o n g -
t emps sé j ourné e t ense i gné à 
l ' é t ranger , les autres p r o f i t e n t 
des cours de p e r f e c t i o n n e m e n t 
organisés pa r les Un i v e r s i t é s 
é t rangè res — Sorbonne , C a m -
br idge , Be r l i n ou Moscou . 

N o t r e pho to a é té pr i se au 
l y c é e Cope rn i c d e Va r sov i e , où 
les cours se f o n t en angla is . 

L a neige n'a pas trop favorisé cet hiver les Tatra polonaises 
et Zakopane ne connait pas l'affluence coutumière de sa 
grande saison. Par contre l'enneigement est satisfaisant dans 
le Beskide silésien (hotre photo a été prise à Wisla) ainsi que 
dans les Sudètes, chaines bien moins élevées que les Tatra. 
Tels sont les caprices du climat! 

m N O U V E L L E S ECLAIR • N O U V E L L E S ECLAIR • 
Depuis 1956 les hôpi-

taux et cliniques polo-
naises ont effectué vingt 
deux mil le interventions à 
l 'aide d'isotopes rad io -ac -
tifs. 

L e Musée ethnogra-
phique de Varsovie comp-
te 75 ans... ou 18, si l 'on 
tient compte qu'il fut en-
tièrement détruit par les 
A l l emands en 1944. Reparti 
à „zéro", le Musée r en -
f e rme cependant a u -

jourd 'hui des collections 
bien plus riches qu 'avant-
-guerre . 

^ Comme chaque année 
la corporation des cordon-
niers a fait célébrer une 
messe pour le repos de 
l 'âme du colonel Jan K i -
Unski, mort en 1819. L e 
maître cordonnier KilinskI 
fut un des chefs de l ' in-
surrection populaire de 
Varsovie en 1794. 

J ' A I M E V A R S O V I E . . . Envoi de Mlle Stéphanie MATUSZAK 
13, rue d'Amade, BARLIN (Pas-de-Calais) 
à notre concours „LA POLOGNE 1963" 

DROCA REDAKCJO 

Bardzo jestem zachtwycona waszym 
konkursem i cieszę się bardzo że można 
też pisać po francusku, gdyż jest mi to 
łatwiej napisać w internacie, gdzie nie 
mamy dużo czasu, to starałam się przez 
parę minut dziennie pisać. 

JE S U I S A L L É E E N P O L O G N E 
d e u x années de suite , l ' année d e r -
n i è r e en co lon ie de vacances et 
cet te année dans une f a m i l l e , j 'a i 
g a r d é un très bon souven i r de ces 
deux v o y a g e s que j ' e spè re ne j a -

mais oubl ier . Ce la m ' a f a i t un g r a n d 
pla is ir en sor tant de l ' av ion , l ' année de r -
n i è r e à V a r s o v i e de sentir la t e r r e de 
nos pères sous m e s pieds. J 'ai beaucôup 
a imé V a r s o v i e dès le p r e m i e r r e g a r d j e t é 
sur cet te v i l l e . 

J ' a ime V a r s o v i e , pa rce que c'est d 'a -
bo rd la cap i ta le de la T ' o l ogne et puis 
parce que c'est une v i l l e n e u v e a v e c 
beaucoup de v e r d u r e et de be l l es a v e -
nues c o m m e U l i ca M a r s z a ł k o w s k a où il 
y a beaucoup d 'an imat ion , l e Pa la i s de 
la C u l t u r e est très b e a u et on peut v o i r 
de là tout Va r so v i e . 

L ' anc i enne v i l l e est très curieuse a v e c 
ses bâ t iments de s t y l e anc ien tandis que 
l ' i n t é r i eu r des ma isons est m o d e r n e . L e 
parc Ł a z i e n k i est t rès j o l i a v e c son p a -
lais qui vaut b ien le pa la is de Versa i l l e s . 
Ma is la p r e m i è r e chose que j ' a i pu a d m i -
rer à V a r s o v i e a é t é le S tad ion qu i est 
v r a i m e n t immense . 

A c inquante k i l omè t r e s env i r on de 
Varsov i e , on peut adm i r e r la ma ison na -
tale de Chop in Ż e l a z o w a W o l a , avec son 
parc m a g n i f i q u e e t sa r i v i è r e où une l é -
gende racon te que ce lui qu i lance dedans 
une p i èce de monna i e , r e v i e n t l ' année 
p rocha ine , ce qui est p e u t - ê t r e v r a i , j ' a i 
é t é heureuse de le cons ta te r m o i - m ê m e 
en y r e t ou rnan t ce t te année. 

L a base de no t re co lon ie se t r ouva i t 
à To ruń , v i l l e nata le de K o p e r n i k , qui 
est t rès v i e i l l e ma i s e l l e a de g rands 

parcs et aussi un très beau bois de p ins 
où il f a i sa i t bon se p r omene r . 

J 'ai pu v i s i t e r l es deux plus g rands 
por ts de P o l o g n e : Gdańsk et Gdyn ia , qui 
sont v r a i m e n t de très be l les v i l l es , 
Gdańsk est ma v i l l e p r é f é r é e en P o l o g n e , 
la p l age aussi est t rès be l l e et b ien a m é -
nagée , nous pouvons y en t end r e de la 
t rès be l l e mus ique . L e s o r gues de la C a -
t h é d r a l e d ' O l i w a m ' on t beaucoup f r a p p é 
et j e crois p ouvo i r e m p l o y e r le m o t „ f o r -
m i d a b l e " ipour les qua l i f i e r . 

Sopo t , la „ C o t e d ' A z u r " po lonaise , est 
une p lage où l 'on r encon t r e beaucoup de 
jeunes. Cec i , j ' a i pu le v i s i t e r l 'an de r -
n ier a v e c la co lon ie qui m ' a f a i t r en -
cont re r la j eunesse po lonaise , e t j 'a i pu 
v i v r e a v ec e l le , conna î t re ses goûts et 
aussi e l l e m ' a f a i t f a i r e des p rog r ès dans 
la langue po lona ise en co r respondant 
a v e c des camarades de Gdańsk et de 
V a r s o v i e et j ' e spè r e que ce t te co r r espon-
dance durera l ong t emps pour que j e 
puisse cont inuer à é tud i e r cet te l angue 
qu ' i l m ' es t enco r e d i f f i c i l e d 'écr i re . 

Ce t t e année, j ' y suis r e t ournée en t ra in 
a v e c l ' excurs ion du „ T o u r i s m e et T r a -
v a i l " et j ' a i v é cu dans m a f a m i l l e , aussi 
j ' a i pu encore m i e u x d é c o u v r i r que l ' an -
née de rn i è r e le m o d e de v i e des P o l o -
nais. J 'ai passé qu inze j ours à la c a m -
p a g n e à K r o t o s z y n près de P o z n a ń où 
j 'a i pu m ' a m u s e r au m a r i a g e de m a cou-
sine. J 'ai pu v o i r aussi Szczec in a v e c son 
g rand por t sur l 'Oder , ses musées et son 
château où j 'a i a d m i r é le v i l l e en m o n -
tant à la tour. Je m e suis ba i gnée dans 
la Ba l t i que à M i ę d z y z d r o j e qui r es -
s e m b l e un peu à S o p o t a v e c son „ m o l o " . 

A Gdyn ia j 'a i adm i r é le „ B a t o r y " que 
j ' a va i s v u en m a q u e t t e à Szczec in . J 'ai 
r e v u aussi Sopot . 

Pu is j ' a i f a i t une excurs ion avec le 
„ T o u r i s m e et T r a v a i l " qui é ta i t v r a i m e n t 
t rès b ien p réparée , nous avons eu des 
guides t rès gent i l s qui s ' occupèrent de 
tout le m o n d e . J'ai pu a lors v i s i t e r Z a -
kopane , mon t e r dans les T a t r e s en t é -
l éphér ique , ce qu i est t rès amusant et 
l 'on peut v o i r ainsi le m e r v e i l l e u x p a y -

sage des montagnes , a v ec tout son p i t to -
r esque et aussi les m o n t a g n a r d s „ g ó r a l e " 
qui ont de t rès jo l i s cost imies. 

A C r a c o v i e j ' a i pu a d m i r e r K o ś c i ó ł 
M a r i a c k i a v ec son aute l imposant , 
scu lp té dans le bois, W a w e l — sa cathé-
dra l e où tant de ro is ont é t é entérrés , 
m a l h e u r e u s e m e n t j e n ' a i pas p u v o i r l e 
château ent ier ce que j e r e g r e t t e beau -
coup. J 'ai v i s i t é O ś w i ę c i m (Auschw i t z ) , 
là où tant d ' hommes de toutes na t i ona -
l i tés on t é té tor turés à m o r t pa r les SS. 

C e qu i m 'a l e plus f r a p p é c'est la 
v i e r g e de Częs t ochowa où un m o n d e in-
n o m b r a b l e v i en t en pé l é r inage . 

J 'ai pu v o i r l o rsqu 'on la présenta i t 
à la m e s s e de m i d i ce qu i est f o r t i m -
press ionnant . 

E n f i n j ' a i r e v u V a r s o v i e qui a un peu 
changé depuis l ' année dern iè re , d 'aut res 
immeub l e s ont é té bâtis, et j ' a i pu v i s i -
t e r l ' anc i enne v i l l e que j e n 'ava i s pas v u 
l 'an dern ier . 

Je suis r en t r é e t rès contente de ces 
d e u x v o y a g e s en P o l o g n e ce qui m ' a p e r -
m i s de v o i r de m e s p ropres y e u x ce 
qu 'on m ' a v a i t dit ou ce q u e j ' a va i s pu 
l i r e au su je t de la Po l o gne . 

Je ne suis pas du tout d 'accord a v e c 
les personnes qu i p ré t enden t que le n i -
v e a u de v i e l à -bas est plus bas que chez 
nous. L ' é t u d e dans les univers i tés est 
p lus f a c i l i t é e qu ' en F r a n c e ; j e l 'a i v u 
à U n i v e r s i t é Jage l l onne à C racov i e . 

L a j eunesse po lona ise est t rès s y m -
path ique , les garçons sont plus ga lants 
qu ' ic i a v e c les f i l l e s , j e suis t rès contente 
de m a cor respondance avec des é tud ian-
tes et é tudiants de V a r s o v i e , de Gdańsk 
et j ' aura is b ien v ou lu cont inuer à é tu-
d ier en Po l o gne . 

Je r e g r e t t e beaucoup de ne pas a vo i r 
pu v i s i t e r le l y c é e de G d a ń s k - W r z e s z c z 
où les é l è v es du l y c é e po lonais de Pa r i s 
sont a l lés f a i r e un s tage et j ' e n v i e beau-
coup leur sort. 

M l l e S téphan ie M A T U S Z A K 
13 rue d ' A m a d e 
Bar l in (P . de C.) 

^ Les étudiants de l 'éco-
le de la marine marchande 
de Szczecin disposeront de 
,yclasses navigantes". Trois 
cargos de 14.500 D W T , spé-
cialement adaptés, leur ser-
viront à des stages d'un an 
en mer. L 'école ayant été 
créée récemment, les pre -
miers diplômés la quitte-
ront en 1966. 

Cette noce villageoise 
célébrée à Toszno, dans la 
région d'Olsztyn, s'est mal 
terminée. 40 personnes ont 
du être transportées à 
l'hôpital, victimes d'une 
trichinose. U n porc, abattu 
„en fami l l e " en était la 
cause. 

^ Les dons b e n z o l e s 
pour le Fonds Social de 
Reconstruction du Pays et 
de la Capitale ont atteint 
l 'année dernière plus de 
690 millions de zlotys, soit 
144 millions de plus qu'en 
1962. 

^ Les usines de machi-
nes agricoles consomme-
ront cette année près de 
500 mille tonnes d'aciers 
laminés. 

Un lièvre citadin 
L a Fon ta in e en aura i t p eu t -

- ê t r e f a i t une f a b l e . T o u j o u r s 
es t - i l qu 'un beau mat in d e 
j a n v i e r d e n o m b r e u x hab i -
tants d e Ś w i ę t o c h ł o w i c e a t t en -
dant , qui un autobus, qu i un 
t r a m w a y , en p l e in cen t re d e 
cet te impor tan t e v i l l e m in i è r e , 
eurent la surpr ise d e v o i r a p -
para î t r e un... l i è v re . P e u t -
- ê t r e ce lu i -c i a va i t - i l d é c i d é 
de changer d 'habi tat , m a i s 
é tourd i par la c i rculat ion e t 
le bru i t i l s ' a f f o la . Dans u n e 
course épe rdue i l f i t p lus ieurs 
f o i s le tour de la p l ace pu is 
s ' en fu i t v e r s le square a d j a -
cent e t — l e l ong d e la v o i e 
f e r r é e — repr i t le chemin d e 
la campagne . 

200 mille lampes de poche 
pour quinze pays 

L e s usines po lonaises on t 
l i v r e l ' année de rn i è r e 200 
m i l l e l ampes d e poche à des 
cl ients d e 15 pays é t rangers , 
p r inc ipa l emen t en A f r i q u e . 
L e s commandes pour 1964 sont 
b ien plus é l evées . L a seule 
usine „ B l a c h o w n i a " f a b r i q u e -
ra un d e m i - m i l l i o n d e d i v e r s 
m o d è l e s pour l ' expor ta t i on . 



FLEISCHERA 
M —|— N E c o n v e r s a t i o n de t iasard dans 
• un t a x i e n a u t o m n e 1961 est 
• à r o r t g i n e d e " L ' a l b u m de F l e i -
• s che r ' ' , u n des m e i l l e u r s cour t s 
• m é t r a g e s po l ona i s , p r i m é e n 1963 

V à S a n F r a n c i s c o . L e c h a u f f e u r du 
t a x i v a r s o v i e n 518, S y l w e s t e r M a -
j e w s k i , é t a i t e n e f f e t d é t e n t e u r d e 

2.000 p i l o t os pr i ses p a r un a m a t e u r i n c o n n u . 
L ' e x a m e n des n é g a t i f s , f a i t pa r l e m e t t e u r e n 
scène Janusz M a j e w s k i e t l e j o u r n a l i s t e 
K r z y s z t o f K ą k o l e w s k i , r é v é l a q u ' i l s ' ag issa i t 
d e pho t o s pr ises pa r un A l l e m a n d n o m m é 
F l e i s c h e r , d o m i c i l i é a u t r e f o i s à C o e r i l t z 
( a u j o u r d ' h u i Z g o r z e l e c ) e n Basse -S i l é s i e . 

P a r ces pho tos , l e s d e u x au teurs d u s c é -
n a r i o a p p r i r e n t à c o n n a î t r e la f a m i l l e F l e i -
scher , ses hab i tudes , son a p p a r t e m e n t et ses 
m e u b l e s , son h i s t o i r e e n f i n — c e l l e d 'um pe -
t i t b o u r g e o i s t r a n q u i l l e , d e v e n u o f f i c i e r d e 
l a W e h r m a c h t . 

V o i c i F l e i s c h e r a v e c sa f e m m e e t ses 
e n f a n t s . L e p è r e l i t , la m è r e c o u d , l e f i l s 
c a d e t assis sur l e tap is r e g a r d e un l i v r e 
d ' i m a g e s , l ' a i n é j o u e a v e c un pe t i t t r a i n , 
à c ô t é — les j oue t s e t la p o u p é e de l a f i l l e 
c ade t t e . A u - d e s s u s — une g r a n d e c a r t e de 
l ' E u r o p e r e t r a c e le f r o n t o c c i d e n t a l d é b u t 
m a r s 1940. 

D e n o u v e a u F l e i s c h e r , c e t t e f o i s e n un i -
f o r m e , a v e c ses c a m a r a d e s de c o m b a t (nous 
les r e t r o u v e r o n s sur d ' au t r es pho tos ) . U n 
p a y s a g e (Vosges , A r d e n n e s ? ) . L e s r ou t es d e 
F r a n c e e n 1940, la d é b â c l e , des so lda ts f r a n -
çais tués , un cha r ( f onquis , des b a r r i c a d e s 
dé t ru i t e s , un g r o u p e de so lda ts p l u m a n t la 
v o l a i l l e „ p r i s e sur l ' h a b i t a n t " , un d é t a c h e -
m e n t p é n é t r a n t e n c h a n t a n t dans une v i l l e . 
U n e v i l l e t r ès t o u c h é e par la g u e r r e . U n e 
c o l o n n e m o t o r i s é e r a t t r a p a n t les l o n g u e » f i -
l es de r é f u g i é s . L e s v i s a g e s t r a g i q u e s de ces 
d e r n i e r s e t c e u x des c o n q u é r a n t s . L a 

m a r c h e sur P a r i s . L e c a r r e f o u r de R e t h o n -
des . 

C ' es t p a r m i l es p h o t o s pr i ses e n F r a n c e 
q u e nous a v o n s cho is i s ce l l e s q u e nous r e -
p r o d u i s o n s . N e p o u v a n t i d e n t i f i e r l es l i e u x , 
nous les la issons sans l é g e n d e s . Ces d o c u -
m e n t s s o n t d ' aU leurs s u f f i s a m m e n t pa r l an t s . 

L e s au t r es n é g a t i f s m o n t r e n t l a P o l o g n e 
o c c u p é e , pu is la c a m p a g n e d e Russ i e , o p p o -
sent l e p r o g r a m m e d ' u n t h é â t r e d e v a r i é -
tés à u n „ B e k a n n t m a c h u n g " a n n o n ç a n t la 
f u s i l l a d e d e Russes „ c o u p a b l e s de c r i j n e s 
c o n t r e l ' o c c u p a n t " . L ' o f f e n s i v e de p r i n -
t e m p s . L a m a r c h e v e r s l e Caucase . Des p r i -
s onn i e r s , l eu r s r e g a r d s d e h a i n e e t de m é -
pris , c o m m e e n F r a n c e e n 1940. 

U n e p e rm i s s i on à G o e r l i t z . D e n o u v e a u le 
f r o n t d e v a n t M o s c o u . Et — e n f i n la g r a n d e 
r e t r a i t e , h a l l u c i n a n t r a p p e l de c e l l e de la 
G r a n d e A x m é e . 

O c t o b r e 1944 — l a d e r n i è r e s é r i e de p h o -
tos — de n o u v e a u à G o e r l i t z . Sur l es v i s a -
ges d e tous o n l i t p e u r e t l e d é s e spo i r . 
S e u l l e f i l s a i n é — a f f u b l é m a i n t e n a n t d ' u n 
u n i f o r m e du „ V o l k s s t u r m " a e n c o r e f i è r e 
( e t s t u p i d e ) m i n e . 

205 p h o t o s f u r e n t cho i s i e s p o u r le f i l m 
in t i tu l é „ L ' a l b u m de F l e i s c h e r " . L e 20 
o c t o b r e 11 é ta i t p r o j e t é p a r la T V de H a m -
b o u r g . E t e n n o v e m b r e u n e l e t t r e p a r v i e n t 
a u x aut res . F r i t z F l e i s c h e r e s t v i v a n t , d e -
m a n d e q u ' o n lu i r e n d e ses pho tos , r e g r e t t e 
q u ' o n a i t m o n t r é sa f a m i l l e , p é n é t r é dans 
s o n i n t i m i t é , c o n f i r m e — les au t eu r s du scé-
n a r i o l e s a v a i e n t pa r ses p h o t o s — q u ' i l 
é ta i t pass i onné p a r l a p h o t o g r a p h i e , q u ' i l 
e n r e g i s t r a i t a ins i sa v i e , n e p ensan t n u l l e -
m e n t f a i r e o e u v r e d ' a r t . E n f i n i l i n v i t e 
à lu i r e n d r e v i s i t e , à l ' o c c a s i o n , e n A l l e -
m a g n e . 

JE S I E I i 1942: F r y c f o t o g r a f u j e o k o -
py nad Wo łgą . W a l k i po zycy jne . G i -
gantyczne cmentarzysko czo łgów 

niemieckic ł i . Zd j ę c i e da towane 20 l i -
stopada 1942 roku. N a nas tępnym p o -
j a w i a się śnieg: C ł ia rków, na t le w i e -
ż o w c ó w — ludz ie ciągną saneczki. 
K r a j o b r a z r o sy j sk i w śniegu. Na k w a -
terze w chłopskie j r o s y j sk i e j chacie 
groza z i m y : „ s tudn ia " z suszącego się 
na komin i e drewna , żo łn ierz w k o m i -
n iarce i kożuchu p r z y j m u j e te le fon. 
K o l u m n a c i ę ża rówek w o j s k o w y c h zasy -
pana na park ingu śnieg iem. Ko lumna 
wy rusza po raz d rug i ku Po ł t aw i e , a le 
t y m razem w p r z e c i w n y m kierunku. 
N i e ma już d rogowskazów . P o j a w i a -
ją się w i e chy , znaczące drogę odwro tu . 
W i d a ć charakterys tyczne t iepłuszki , 
podobne do cygańskich w o z ó w sanie, 
nawe t saneczki , c iągnące przez z agu -
b ionych w śniegach, w p ó ł zmarzn ię tych 
żo łn ierzy . 

W i e l k i o d w r ó t spod M o s k w y ukazu-
j e dop iero j ak św i e tnym f o t o g r a f e m 
by ł F le ischer . Oto w z i m o w y m k r a j -
obraz i e Ros j i narasta jąca zamieć. Cyk l 
zd j ęć F le ischera ukazu jący f a z y zamie -
ci, w k t ó r e j g r enad i e r zy n iemieccy , 
wa l c zący z ruchomymi śniegami, p r z e -
słonięci burzą śnieżną, sta ją się p r a w i e 
n i ew id z i a ln i -— p r z y w o d z ą na myś l op i -
sy o d w r o t u Napo leona spod M o s k w y . 

T e paski celuloidu, k tóre dotar ły do 
nas bez j ednego s łowa, ukazały nam 
w n o w y m świe t l e szczególną cechę 

f o t o g ra f i i : n iezaangażowanie , ob i ek ty -
w i zm. D laczego F le ischer f o t o g r a f o w a ł 
n iektóre sceny? T r y u m f o w a ł ? B y ł 
wstrząśnięty? Chcia ł zrobić c i ekawą 
f o t og ra f i ę ? T e g o j ednego nie m o g ł y 
nam pow iedz i eć o n im j e go zd jęc ia . 
M i e l i śmy mu do zarzucenia, że f o t o -
g r a f o w a ł podbi tych. B y ł to r odza j 
p r zemocy — chwy tan i e w k latk i „ L e i -
c i " , k i edy n ie rob iono „ p r z y j e m n e g o 
w y r a z u t w a r z y " . A j ednak w t e j w i e l -
k i e j histor i i w d w ó c h tys iącach obra -
z ó w pozos ta j e nadal w i e r n y t e j n ieu-
c h w y t n e j d la nas l ini i n ieznanemu 
nam, s w o j e m u zamys łow i . Jak p r z ed -
tem sceny z getta, g rupy j e ń c ó w ro -
sy jsk ich czy zabi tego w polu żo ł -
nier2:a f rancusk iego — tak teraz f o -
t o g r a f u j e f r on t wschodni , zaga jn ik i 
k r z y ży na cmentarzach n iemieck ich, 
zmęczonych d o ostateczności żo łn ierzy 
Wehrmachtu , swo j ą rodz inę w żałobie. 
By ła to jedna z ostatnich seri i f o t o -
g ra f i i F le ischera. Syn, k tó ry na p i e r w -
szych zd jęc iach baw i ł się ko l e jką — 
teraz jest w mundurze Vo lkssturmu. 
Żona w y m i z e r o w a n a , postarzała. Os -
tatnia k latka, w ostatnim, 83 f i lm i e , 
ukazu je F le ischera r ó w n i e ż zatroska-
nego, w a l e j ce pa rku w Goer l i t z , na 
urlopie. Z adnotac j i wyn ika ło , że by ł 
to paźdz iern ik 1944 roku. 

„...W przededniu ostatecznej klęski 
urywa się fotograficzna relacja Flei-
schera o jego własnych losach i wielkiej 
wojnie. Album z pedantycznie ponu-

merowanymi i uporządkowanymi zdję-
ciami został znaleziony w ruinach pol-
skiej części Zgorzelca w 1945 rl przez 
pewnego warszawianina. 

Losy autora zdjęć, właściciela „L,ei-
ci" — Puffendorfera ostatniej wojny — 
nie są znane. Nie wiemy nawet, co kie-
rowało nim, że podjął tak wielką pra-
cę: czy ambicja stworzenia wielkiego 
dokumentu, czy hobby zaplątanego w 
wielką wojnę niemieckiego drobnomie-
szczanina?" 

r ^ T a k kończy ł się scenariusz. P o d o b -
nych s ł ów m i e l i śmy użyć w k o m e n -
tarzu, k tó r emu t owar zys zyć mia ło 

coraz bardz i e j odda la jące się ostatnie 
zd j ę c i e F le ischera. N i e r a z zas tanawia -
l i śmy się z r e ż yse r em M a j e w s k i m , c zy 
ż y j e bohater i wspó łautor naszego f i l -
mu, j ak i e by ł y losy t ego n i emieck i ego 
żo łn ierza? Jego znakomi t ym zd j ę c i om 
— w i e d z i e l i ś m y — f i l m będz i e w i e l e za-
wdz ięcza ł . R o z u m i e m y też, jak osob-
l i w a by ła to spółka: k i edy on rob i ł na 
f rontach Europy s w o j e zd jęc ia i do-
biegał czterdziestki , m y , podówczas n ie 
m a j ą c y w i e l e ponad 10 la t chłopcy , 
chodz i l i śmy na t a j n e komp l e t y g i m n a -
z j a lne w k r a j u o k u p o w a n y m przez 
w rogą armię , w k t ó r e j s łuży ł F le ischer . 
F le ischer n ie w iedz ia ł , że p r z y g o t o w u j e 
mate r ia ł d o po lsk iego f i lmu . N i e w i e -
dział , że w ra z ze s w o j ą armią by ł 
b l iski k lęski , ź e p r z y g o t o w y w a ł p o w -
rót d o Po l sk i miasta, w k t ó r y m miesz -
kał, a on rozstanie się ze zb iorami , k t ó -
r e z ko l e i zna jd z i e k o l e j n y wspó łautor 
t e j histori i , Po lak , t aksówkarz S y l w e -
ster K a r c z e w s k i , k tó ry p r z e c h o w y w a ł 
j e po t em przez 16 lat. 

Re żyse r M a j e w s k i w r a z z następnym 
wspó łautorem, opera torem Bry łą , p r z y -
go towa l i scenopis. M a j e w s k i s f o rmu-
ł owa ł dyspozyc j e d o każdego ujęcia, 
kreś ląc tuszem na powiększonych z d j ę -
ciach F le ischera w s k a z ó w k i d la k a m e -
r y tak, aby j e j ruchy o ż y w i ł y zd jęc ia , 
nada ły ruch n i e ruchomym scenom, za -
s t y g ł ym w m i g a w c e gestom. F i l m p o -
c zą tkowo m ia ł mieć tytuł „ O b i e k t y -
w e m F r y c a " , a le pon i eważ F r i t z by ło 
imien iem nadanym przez nas samych 
naszemu nieznanemu bohate row i i 
wspó łautorowi , w i ę c w imię d o k u m e n -
ta lne j ścisłości zmien i l i śmy tytuł , 
umieszcza jąc w nim autentyczne naz -
w isko , na „ A l b u m Fleischera" ' . W f i l -
mie „ z a g r a ł o " 205 zd jęć . 

W cze rwcu 1963 r. na Fes t iwa lu F i l -
m ó w K r ó t k o m e t r a ż o w y c h w K r a -
k o w i e „ A l b u m F l e i s che ra " n a -

grodzono „ S r e b r n y m S m o k i e m W a w e l -
s k i m " — drugą nagrodą w kategor i i 

f i l m ó w dokumenta lnych . W paźdz i e r -
niku 1963 roku o t r z yma ł „ Lobende 
A n e r k e n n u n g — D i p l o m " na Fes t iwa lu 
F i l m o w y m w Mannheirn, w zachodnich 
N iemczech . W miesiąc po t em zdoby ł 
w U S A na Fes t iwa lu F i l m o w y m w San 
Franc isco nagrodę za na j l epszy f i l m 
dokumenta lny . 

Jeszcze przedtem, dn. 20 paźdz i e r -
nika 1963 r. w i e c zo r em, f i l m by ł nada-
ny w N R F p r z e z system t e l e w i z y j n y 
Norddeutsche R u n d f u n k z Hamburga . 
Dnia 4 l is topada w i e c z o r e m M a j e w s k i 
o t r zyma ł te le fon iczną w iadomość z 
hambursk ie j T V : „ F L E I S C H E R Ż Y -
JE! " . N i e w i e l e podano szczegó łów, p o -
za tym, że mieszka w N i emczech za-
chodnich. N a początku l istopada do 
Po l sk i nadszedł l ist F le ischera. 

P i e rws za rzecz, która nas uderza, to 
podpis : „Fritz Fleischer". A w i ę c o d -
gad l i śmy im i ę F le ischera ! 

W l iście dop isu je F le ischer nieco ze 
swo ich losów, k tóre zna l iśmy dotąd 
t y l ko z f o t o g ra f i i , i do l osów zd jęć . 
K i e d y w 1945 roku j e go rodzina nagle 
i s zybko musiała opuścić Zgorze lec , 
zd jęc ia zos tawi ła w ich mieszkaniu w e 
wschodn ie j części Zgorze lca , numer 1 
d a w n i e j Jakob Boehme-St rasse oraz w 
p iwn icach e l ek t r own i m ie j sk i e j . On 
sam, F r i t z F le ischer , by ł w t e d y już w 
n iewo l i . 

F le ischer zapy tu j e da le j , czy wobec 
tego, że zd jęc ia po tak d ług im czasie 



dla nas — j ak on m o ż e sądz ić — p r z e -
stały b y ć in t e resu jące , a d l a j e g o d z i e -
ci s t a n o w i ł y b y p a m i ą t k ę rodz inną , n i e 
mog łyby być m u z w r ó c o n e w o r y g i n a l e 
lub kop i i ? P o d a j e s w ó j adres w F o r -
bacłi. 

6 g rudn ia 1963 r. pan i I r ena C y g a n 
z M i ę d z y n a r o d o w e j Cen t ra l i T e l e f o n i -
c A e j w W a r s z a w i e o t r z y m a ł a ode m n i e 
nazwisko, i m i ę ' i adres F l e i schera , z z a -
pytaniem c z y rtla t e l ć f on . W ks iążce t e -
l e f on i c zne j N i e m i e c zac ł iodnich w F o r -
bacti (bo i s tn i e j e też Forbac ł i w e F r a n -
cji, w A l z a c j i ) pan i I r ena C y g a n o d n a -
lazła w spisie d y p l o m o w a n e g o i n ż y n i e -
ra Fr i t za F le iś i fhera . A l e adres n i e z g a -
dzał się. P a n i I r ena , k tóra w idz i a ł a 
f i lm, z a f a s c y n o w a n a ł i istorią, z a d z w o -
niła pod ten n u ^ e r i zapy ta ła m ę ż c z y -
znę, k t ó r y zg łos i ł się do aparatu , czy 
on nie jest p r z y p a d k i e m a u t o r e m 2 t y -
sięcy...? „ T a k to j a " — o d p o w i e d z i a ł 
ten głos. W ten sposób i ja us łysza łem 
głos F r i t za F lę i schera . Nasza d z i w n a 
znajomość, czyś to w i z u a l n a i j edno -
stronna, t e ra z kon t ynuowana , op iera ła 
się t y m r a z e m — t y l ko na g łos ie . 

„ W s w o i m l iście na zwa ł pan nasz 
komentarz „ f r e i e r f u n d e n " ( w w o l n y m 
t łumaczeniu: d o w o l n y ) — py ta ł em . — 
]Vly nic n ie w i e d z i e l i ś m y o panu, w s z y -
stko musiel iśrt iy z g a d y w a ć . Jak pan 
ocenia wobec t e go nasz f i l m ? " 

„Ja ro zumien i to d o b r z e — o d p o w i e -
dział F r i t z F le i sc ł i e r — niestety , n ie 

w i d z i a ł e m f i l m u . Z a w i a d o m i l i m n i e o 
n i m z n a j o m i , c z y t a ł e m o n i m w g a z e -
tach. Z r e c e n z j i i o p o w i a d a ń w i e m , że 
f i l m j es t podobno bardzo dobry . G r a -
t u l u j ę r e ż y s e r o w i . F i l m c i e s zy się na 
c a ł y m św i e c i e dobrą opin ią . Ja nie m a m 
żadnych pre tens j i . B y ł e m t y l ko zasko -
czony n i emi l e , że p o k a z y w a n o tam m o -
j e ż yc i e rodz inne . T o t y l k o by ło d la 
m n i e r a żące " . 

Z da l s z e j r o z m o w y d o w i a d u j ę się, że 
F r i t z F l e i s che r j e s t i n ż y n i e r e m d y p l o -
m o w a n y m i do w o j n y by ł z a t rudn iony 
w j e d n y m z p r z eds i ęb i o r s tw w Z g o r z e l -
cu, a obecnie , w Forbach , d a l e j p r a c u j e 
w s w o i m zawodz i e . D o w o j s k a p o w o ł a -
ny by ł j ako o f i c e r r e z e r w y . Os ta tn i e 
s w o j e zd j ęc ia n a m znane w y k o n a ł p r z ed 
n i ewo l ą . F l e i scher , k t ó r y sam ty l e r a z y 
f o t o g r a f o w a ł j e ń c ó w , sam zna laz ł się w 
n i e w o l i a m e r y k a ń s k i e j , w oboz i e j e -
n i e ck im na t e r en i e N i em i e c . Cała j e g o 
rodz ina p r ze ży ł a w o j n ę . C ó r k i są ju ż 
zamężne , j e d e n z s y n ó w — żonaty . 

N a j w a ż n i e j s z e py tan i e : „ Jak i e b y ł y 
m o t y w y pana pracy , t ego że w y k o n a ł 
pan tys iące z d j ę ć ? " 

„ N i e m i a ł e m a m b i c j i s tworzen ia d z i e -
ła. T o by ł o m o j e hobby . T o by ła p r z y -
j emność . Bardzo lub i ł em f o t o g r a f o w a ć . 
T o w s z y s t k o " — o d p o w i a d a F l e i scher . 
„Jeś l i p a n o w i e będą w N R F , chc i a łbym 
p a n ó w zobaczyć , poznać. Se rdec zn i e 
zapraszam d o siebie, t y l ko proszę 
p r z e d t e m nap isać " . 

N a W a r m i i i Mazurach wczo ra j i dziś ( IV ) 

KONKRETNA PERSPEKTYWA 
D w a n a ś c i e lat t e m u t rudno by ł o — z n a j ą c ówczesną s y tuac j ę gospodarczą 

w o j e w ó d z t w a o l s z t yńsk i ego — roz taczać w i z j ę z i em i „ m l e k i e m i m i o d e m " p ł y -
nące j . Ó w c z e s n ą s y tuac j ę u j ą ł dość l ap ida rn i e j e d e n z d z i a ł ac zy mazursk i ch , 
c i ę żko p r z e z los d o ś w i a d c z o n y , n a w i ą z u j ą c do w ł a s n y c h doznań z lat m i ę d z y -
w o j e n n y c h : „ Z m i e n i ł o się t y l k o ty l e , że N i e m c y dok łada l i d o „ O s t p r e u s s e n " 
w m a r k a c h , a m y do naszych W a r m i i i M a z u r w z ł o t ówkach . T u dok ładać k a ż d y 
m u s i " . 

A j e d n a k s ta ło się inacze j . Obecn i e c ze rp i e się znaczne zysk i z r o l ny ch gospo -
d a r s t w p a ń s t w o w y c h , z ry t>o łówstwa, z ekspor tu runa leśnego , z p r o d u k c j i p r e -
f a b r y k a t ó w d r z e w n y c h , z tu rys t yk i . 

N i e bez zd z iw i en i a o g l ą d a ł e m d w a lata t emu na d w o r c u k o l e j o w y m w P o z n a -
n iu w a g o n - c h ł o d n i ę w y s ł a n y , j ako p r zesy łka ekspressowa z D o b r e g o Mias ta . 
P a t r z ę na l ist p r z e w o z o w y . W r u b r y c e : ł adunek — masło . S tac j a doce l owa — 
D o r t m u n d ( N R F ) . O, m y ś l ę sobie. Mas ł o w y s y ł a j ą z O lsz tyńsk iego . W i d o c z n i e 
m a j ą go za dużo . S p r a w d z i ł e m . Zgadza ł o się. C o n a j m n i e j 70 procent ekspo r -
t o w a n e g o mas ła pochodz i z w o j . o l sz tyńsk iego . 22,8 proc. o g ó l n e j i lości m l e k a 
w K r a j u , r ó w n i e ż s tamtąd. 

W porc i e gdańsk im ł adu ją całe z e s t a w y w i k l i n o w y c h k o s z y k ó w , po łąc zonych 
ze sobą m e t a l o w y m i k l a m r a m i . N a kos z yku na lepka „ M a d e in P o l a n d " . Co z a -
w i e r a ta p r zesy łka? Cza rne j a g o d y . Skąd? Z e Szczy tna . A w i ę c z n ó w z O l s z t y ń -
sk iego . N a lo tn isku w W a r s z a w i e p a k u j ą d o samolo tu zgrabne , d w u k i l o g r a m o w e 
koszyczk i , p r z y k r y t e l i śćmi p o k r z y w y . Z e środka dochodz i p o d e j r z a n y szum, 
j a k b y ktoś ś c i e rnym p a p i e r e m czyśc i ł d e l i ka tn i e m e t a l o w ą pow i e r z chn i ę . T o 
ż y w e rak i ; j adą d o F r a n c j i , A n g l i i , B e l g i i , samo lo tami , ż eby w d r o d z e n ie 
usnę ły . T ą samą d r o g ą jadą ś l imaki , ż y w e w ę g o r z e , szczupaki , sandacze. S a m o -
chodami d o p u n k t ó w w y s y ł k o w y c h , a p o t e m samolo tami , lub s p e c j a l n y m i p o -
c i ą g a m i e k s p r e s s o w y m i da l e j . D o k r a j ó w zachodn i e j Europy . Z O lsz tyńsk iego . 

Obecn i e w 1964 r. w i a d o m o już , że za d w a , t r z y lata ro zpoczn i e p r o d u k c j ę 
f a b r y k a opon w O lsz tyn ie . F a b r y k a ta za t rudn i ponad 3500 p r a c o w n i k ó w , w t y m , 
b l i sko 1500 osób p resone lu t e c h n i c z n o - i n ż y n i e r y j n e g o . O l b r z y m i to zas t r zyk i n t e -
l i g e n c j i i f a c h o w c ó w d la miasta w o j e w ó d z k i e g o , l i c zącego obecn i e n ieco ponad 
70 tys i ęcy m i e s zkańców . P r z y b ę d ą ludz ie młodz i , wyksz ta ł c en i , s zuka jący w O l -
s z t yn i e ż y c i o w e g o startu. P o m a g a ć i m będą m i e s zkańcy ws i , m a ł y c h mias teczek , 
d o j e ż d ż a j ą c y do p r a c y k o l e j a m i , autobusami . P l a n y dogospoda rowan ia miasta 
j u ż sporządzono . T e r m i n r o z ruchu f a b r y k i j u ż usta lono. 

T a k j es t z e w s z y s t k i m . N a j p i e r w plan, p o t e m d o k ł a d n e p r o j e k t y p r z y g o t o w a n e 
p r z e z z espo ły f a c h o w c ó w . W r e s z c i e r ea l i zac ja . T a k powsta ła f a b r y k a w y r o b ó w 
p a ż d z i e r z o w y c h w Szczy tn i e , m e b l i w K ę t r z y n i e ; tak rozpoczę to b u d o w ę w y -
t w ó r n i m a t e r i a ł ó w i z o l a c y j n y c h w N i d z i c y , f a b r y k i f a r b i l a k i e r ó w w Ost ródz ie , 
n o w o c z e s n y c h m l e c z a r n i w L i d z b a r k u , O l s z t yn i e i P i e n i ę ż n i e ; tak p r z y g o t o w a n o 
po ł ą c z en i e e n e r g e t y c z n e m i ę d z y z ag ł ęb i em w ę g l a b runa tnego i e l ek t r own i ą w K o -
n in ie a r e j o n e m o l s z t yńsk im. 

P o e t y c k a pr zenośn ia — „ Z i e m i a m l e k i e m i m i o d e m p ł y n ą c a " — z n a j d u j e coraz 
w y r a ź n i e j p o k r y c i e w r zeczyw is tośc i . M l e k o — w i a d o m o . P ł y n i e z O l s z t yńsk i ego 
sze roką r zeką . M i ó d także . Jedną z p r z e t w ó r n i w a r z y w n y c h przeksz ta ł cono na 
s yca ln i ę m i o d u e k s p o r t o w e g o . W u b i e g ł y m roku przes łano 800 ton do N i e m i e c , 
A n g l i i i i nnych pańs tw . W t y m roku będz i e j e s z c ze w i ę c e j . Z myś l ą o paszy d l a 
k r ó w , a le i „ p a s z y " dla pszczó ł , z w i ę k s z o n o o j edną t r zec ią obszar u p r a w r z e p a -
k o w y c h . B o m i e j s c o w e w r z o s o w i s k a w Pus z c z y P i s k i e j , w oko l i cach Pas ł ęka 
i Ba r t os zyc , już n i e mieszczą w s z y s t k i c h pas iek , p o d w o ż o n y c h k a r a w a n a m i c i ę -
ż a r ó w e k na sezon pszcze l i ch l o t ó w . 

Jez i o ra — to osobne zagadn ien i e . N i e chodz i o z w i ę k s z e n i e w y d a j n o ś c i z h e k t a -
ra. U z y s k u j e się t e raz 45 k g r y b y z ha, (1938 r. 25 kg ) . T e r a z t r w a w y ś c i g o j ak 
na j s z ybs z e z a r y b i e n i e w ó d r y b a m i w y ż s z y c h ga tunków . Sz l ache tnymi , n a d a j ą c y m i 
się do p r z e t w a r z a n i a na p o s z u k i w a n e w św i e c i e k o n s e r w y . A w i ę c sandacz , s ie ja , 
s i e l a w a , łosoś. Z e k s p o r t o w a n y c h w s tan i e ż y w y m — ps t rąg i j e g o odm iany . Co 
t r zec ia r y b a z ł ow i ona w u b i e g ł y m roku na M a z u r a c h na leża ła już do ga tunku 
sz lache tnego . 

P e r s p e k t y w y r o z w o j u gospoda r c z ego w o j . o l s z t yńsk i ego na na jb l i ż s z e lata w n a -
w i ą z a n i u do już u z y skanych os iągn ięć w zakres i e z a g o s p o d a r o w a n i a t ego r e j o n u 
K r a j u są w y r a ź n e i k o n k r e t n e : da l s ze u p r z e m y s ł o w i e n i e , p r z y j e d n o c z e s n y m 
r o z w o j u r o l n i c t w a i h o d o w l i . A l e n i e b ę d z i e się f o r s o w a ć p r z e m y s ł u kos z t em r o l -
n i c t w a . O l s z t yńsk i e po zos tan i e sp i ch l e r z em Po l sk i , bazą ekspor tu p r z e t w o r ó w 
ro lnych , t e r e n e m w y p o c z y n k u i tu r y s t yk i . W y k o r z y s t a s ię w sposób n a j b a r d z i e j 
c e l o w y i p o ż y t e c z n y na tu ra lne b o g a c t w a i w a r u n k i g e og ra f i c zne . 

B l i sko 400 t y s i ę cy m ł o d y c h m i e s z k a ń c ó w W a r m i i i M a z u r (na 900 t ys i ę cy l u -
dnośc i ) s ta j ąc za k i lka la t do p r a c y b ę d z i e w i ed z i a ł o , co robić , w j a k i sposób k o n -
t y n u o w a ć s zc zy tne zadan ia w y t y c z o n e w począ tkach szóstego dz ies ią tka lat n a -
s zego stulecia. 
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Po ostatecznym obliczeniu nades ła -
nych wraz z ostatnią pocztą do r e -
d^ltcji kuponów na konkurs pt. „ W i e l -
cy Po l a cy " (ogłoszony w nr 58/59 „ M a -
łego Tygodnika" ) , okazało się, że jest 
ich około 350. W ś r ó d nadesłanych k u -
ponów ju ry znalazło aż 180 rozwiązań 
p r aw id ł owych (rozwiązanie p r aw id ł o -
w e zamieściliśmy w numerze poprzed -
nim). W drodze losowania przyznal iś -
my 35 nagród ks iążkowych (listę n a -
grodzonych zamieszczamy poniżej) . 

Wszystkie Wasze listy 1 udział w k o n -
kursie dowodzą poważnego zaintereso-
wan ia historią i kulturą polską; ś w i a d -
czą o W a s z e j rzetelnej wiedży i zna -
jomości Po l aków , którzy ws ławi l i Imię 
Polski w świecie, a zwłaszcza w e F r a n -
cji i w Belgi i . 

Zasmuci ły nas trochę n ieprawid łowe 
rozwiązania, gdzie przy podanych na 
kuponie imionach wpisywal iśc ie np.: 
Joachim Żeromski (zamiast Le lewe l ) , 
Józef Pi łsudski, Bem, ChełmońskI, W y -
bicki łub Wysp iańsk i (zamiast Pon ia -
towski) . Niektórzy z W a s mylnie odga -
dywa l i również i lustrację działalności 
na jw iększe j Po lk i — Mar i i Sk ł odow -
sk le j -Cur l e poda jąc nazwiska K o n o p -
nickiej, Deotymy I Inne. 

N a j w i ę c e j odpowiedzi przysłal i m ło -
dzi Czytelnicy zamieszkali w P a s - d e -
-Calais , Mordzie, Mosel le, Meur the - e t -
-Mose l l e I Haut -Rhu i . Cieszymy się ze 
znacznego udziału w konkursie m ło -
dzieży w Belgi i , tym bardzie j , że w po -
przednich konkursach nie bra ła ona 
tak licznego udziału. 

N a j w i ę k s z ą trudnością dla nas by ło 
odczytanie Waszych nazwisk i ad re -
sów. D latego zwracamy się do wszyst -
kich wymienionych na liście nagrodzo-
nych, aby w razie pomyłki I nieścisłoś-
ci napisal i ponownie do redakc j i i p o -
dali czytelnie napisane: adres, nazwis -
ko a przy okazj i również wiek. 

Naszym przyjac io łom dz ięku jemy za 
udział w konkursie I zapraszamy do 
następnych, które n i ebawem ogłosimy 
w „ M a ł y m Tygodn iku" . 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
O T R Z Y M U J Ą C Z Y T E L N I C Y 

Z FRANCJI 

M o n i k a B A R A N I A K — L e s - L o g e s -
- d e - B a i l l y p a r N a n g i s (S. et. M . ) ; Z b i -
g n i e w B A R Y L A K — 38, M i c h e l C L O S , 
P o t i g n y ( C a l v . ) ; S t a n i s ł a w B I N K O W -
S K I — 29 P lJS te -C la i r e , T h i l ( M . e t . M . ) ; 
C l aude C I E J A K — 25 rue de V é o n à 
l ' âne , T r o y e s ( A u b e ) ; E r i k C U R Y L O — 
58, B d du P o i l u , P é r e n n e ( S o m m e ) ; J e -
r z y C Z U B A — 113, C i t é R o u g e - e t -
Cour t , O i g n i e s ( P . d e C . ) ; B o l e s ł a w 
D Z I U R K A — S a ł n t - A i l p a r B a t i U y 
( M . e t . M . ) ; H e n i a F A R A C H — 53, r u e 
de V a u d r i c o u r t , B é t h u n e (P . de C . ) ; N a -
d i a J A S I f ï S K A — 95, R o u t e d e R o c r o y , 
R e v i n (A rdemnes ) ; A n n e - G a b r i e l l e K A -
C Z M A R E K — 69, C i t é Jean B u r g e r , 

F o n t o y ( M o s e l l e ) ; Jan K A C Z O R O W -
S K I — 12 bis rue du F a u b o u r g , M o n t -
bard ( C ô t e - d ' O r ) ; T a d e u s z K O S C l N -
S K I — B o u l i g n y ( M e u s e ) ; J. P . K U Ś -
N I E R Z — 15, rue B l a n c h e B a n n i è r e , 
C o m i n e s ( N o r d ) ; Joanna L E D Ô C H O W -
S K A — 5, rue P a r m e n t i e r , Déc ines 
( I s è r e ) ; A n t o i n e t t e L I S I A K — 41, C i t é 
S a i n t - P i e r r e , T h i v e n c e l l e ( N o r d ) ; I r e n a 
M I S K O W I A K — G a u t h e r e t s N r 186/1, 
rue M o n t g o l f i e r , S a n v i g n e s - l e s - M i n e s 
(S. e t L . ) ; M i r e i l l e P E T R I K O W S K I — 
rue F e r r e r , H e r i n ( N o r d ) ; A l e x a n d r a 
P I O T R O W S K A — 22, rue des 4 M i n i -
mes, L a M a c h i n e ( N i è v r e ) ; P i e r r e 
P O K — S a i n t - M a r t i n i e n par H u r i e l 
( A l l i e r ) ; S t a n i s ł a w R A K — 19/6, rue 
L ens , C i t é Chape l l e , F r e y m i n g ( M o s e l -
l e ) ; M a r i e - A g n è s S T O L A R Z Y K — 5, 
rue d e Char t r es , I l l i e r s (E. e t L . ) ; A l e k 
S Z K L A R C Z Y K — 128, r u e de Nan t e s , 
M a r l e s - l e s - M i n e s ( P . d e C . ) ; W a n d a 
Ś M I A Ł E K — 4, rue des Renaudes , P a -

r is 17e; K r z y s z t o f W I E S Z C Z E K — 30, \ 
r ou t e de S t - G r a t i e n , A r g e n t e u i l (S. et 
O. ) ; B r u n o W I S Z K I E L — 20, rue R a p p , 
W i t t e n h e i m ( H t - R h i n ) ; Ed-win Z A P A -
Ł O W S K I — S a v e r d u n ( A r i è g e ) ; A n n a 
Ż U C H O W I C Z — 15, rue O b e r d o r f , 
Ca r spach ( H t - R h i n ) . 

C Z Y T E L N I C Y Z BELGI I 
Jan B A S Z A K — K o n i n g A l b e r t n r 23, 

Z w a r t b e r g - G e n k ( L i m b u r g ) ; A n n a 
H A N S — 42, r u e de W a y s , G e n a p p e 
( B r a b a n t ) ; D a n i e l L A M O R E U X — 18, 
d e H a r l e z , L i è g e ; H e l e n a M Y Z I K — 
V r e d e r s t r a a t 49, Z w a r t b e r g ( L i m b u r g ) ; 
G r a ż y n a S M O L E Ń S K A — 47, r u e d e i 
R i v a g e , H a r c h i e s (Ha inau t ) ; E d o u a r d i 
T O N D O W S K I - 426, Chaussée de W a -
t e r l oo , B r u x e l l e s 5; H e l e n a W I E K I E -
R A — Vuch t e rbos s t r aa t 28, V u c h t ( L i m -
b u r g ) ; W a n d a W O L N Y — 211, rue S t e -
M a r g u e r i t e , L i è g e . 

r 
« K U k p o l s W n a t ^ i ^ i c S ^ 

o SYLABIE CZYLI ZGŁOSCE 

Zawody zręczności na lodowisku 
D l a W a s z y c h r ó w i e ś n i k ó w ł y ż w i a r z y -

- a m a t o r ó w , s t a r a n i e m „ E x p r e s s u Ł ó d z -
k i e g o " i K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z n e j i 
T u r y s t y k i z o r g a n i z o w a n o w Ł o d z i i n -
t e r e s u j ą c e z a w o d y na k i l k u l o d o w i s -
kach . M ł o d z i z a w o d n i c y s t a r t o w a l i w 
t r z e c h k o n k u r e n c j a c h : w y ś c i g z p i ł e c z -
ką p i n g - p o n g o w ą t r z y m a n ą na ł y ż e c z c e ; 
j a zda „ j a s k ó ł k ą " i s l a l om. T e ś w i e t n e w 
p o m y ś l e z a w o d y z a k o ń c z y ł y s ię o b d a -
r o w a n i e m z w y c i ę z c ó w p a c z k a m i ze s ł o -
d y c z a m i . 

N a j w i ę c e j u c i e chy m i e l i w i d z o w i e i 
z a w o d n i c y w t r u d n e j k o n k u r e n c j i s z y b -
k i e j j a z d y z p i ł e c zką p i n g - p o n g o w ą . 
Ż a r t o m i ś m i e c h o m nie b y ł o końca . 

M o ż e i W y s p r ó b u j e c i e u r ządz i ć na 
s w o i c h l o d o w i s k a c h podobną z a b a w ę ? 

L e Ic c i a 1 8 

Łączy części materiału. 
Gdy na końcu „c" dorzucisz, 
to poprosić możesz śmiało, 
by ci zreperował bucik. 

* 

Pół chomika, pół indyka 
i cząstka kamienia — 
wszystko razem łasem pachnie, 
barwami się mieni. 

Niedawno mówi l iśmy o głos-

Ikach p>olskich, czyli dźwiękach 
polskiej mowy . Wśród dźw ięków 
tych wyróżni l iśmy samogłoski i 
spółgłoski. 

Przypominamy, że samogłoski 

Isą to dźwięki samodzielne, czyste, 
wymawiane dość szeroko o twar -
tymi ustami: a, e, i, y, o, u, ę, ą. 

Spółgłoski są dźwiękami trud-

Inymi do wymówienia bez samo-
głosek: b, c, d, f, itd. Toteż w ż y -
w e j mowie spółgłoski wprost ,,le-
pią s ię" do samogłosek, co bardzo 
łatwo można sprawdzić. Z róbmy 
maleńkie doświadczenie. 

D O Ś W I A D C Z E N I E 
Wymawia j c i e powolutku tekst 

dwuwiersza, zawierającego wszy -
stkie polskie samogłoski. P ierwsza 
l inijka ma 8 samogłosek: a, e, i, y, 
o, u, ę, ą. Druga — powtarza je w 
odwrotne j kolejności: ę, ą, u, o, y, 

Ii, e, a. Wolno wymów iony tekst 
rozpadł się na ty le cząstek, i le by -
ło samogłosek: 
Da-łeś mi ty po-dusz-kę złą. 
Śnią się wśród no-cy mi drze-wa. 

Sprawdźcie: w każdej cząstce 
jest jedna samogłoska. Tylko jed-
na! Każda taka cząstka w y m ó w i e -
niowa jest to sylaba, czyli zgłoska. 

I Z A P A M I Ę T A J 

Sylaby są to cząstki, na które 
rozpada się wolno wymówiony 
wyraz. W jednej sylabie jest jed-
na samogłoska. 

W y m ó w powol i wy raz : mama, 
tata, niania, baba. Co wyszło? 

Ma-ma, ta-ta, nia-nia, ba-ba; 
Każda cząstka to sylaba. 

Każdy wyraz składa się tuta j 
z dwu jednakowych sylab. 

W każdej sylabie powtarza się 
samogłoska ,,a". 

Z A B A W A W U K Ł A D A N I E 
W Y R A Z Ó W 

W przytoczonych wyrazach uży-
to podwójnych sylab: ma, ta, nia, 
ba. Ponumeru jmy je : 1 — ma, 
2 — ta; 3 — nia, 4 -— ba. Spróbuj-
m y je połączyć po dwie tak, aby 
każdy wy ra z składał się z różnych 
sylab. 

2. Dwie jednakowe litery za-
wsze rozdzielamy np.: 
Wo- ła dzie-ci pan-na An-na: 
„Już jest mięk-ka kasz-ka 

man-na" 

•omery 
sylab 

z iaczei ie 
•twarzBiycli wyraziw 

I 
O S Y L A B I E N A W E S O Ł O 

I i l W o L a ( Y J A ^ a t o Ó ÎOJCL. 

1-2 plecionka z włókien roślin-
nych (natte) 

2-1 zap)ora na rzece (barrage) 
2-3 niedroga, niekosztowna (bon 

marché) 
1-3 pasja, zamiłowanie, silna 

skłonność (manie, passion) 
4-3 naczynie na mleko ( jarre ) 

P R A K T Y C Z N E Z N A C Z E N I E 
W I A D O M O Ś C I O S Y L A B A C H 
Umiejętność dzielenia w y r a z ó w 

na sylaby jest potrzebna każdemu. 
Mus imy umieć przenosić w y r a -

zy z j edne j l ini jki tekstu do dru-
giej . Na sylaby dzieli się też tekst 
piosenek dopisywany do nut. P o -
nadto trzeba pamiętać, że w j ęzy -
ku polskim akcent pada na przed-
ostatnią sylabę, umiejętność dzie-
lenia słów na sylaby ułatwi nam 
naukę w^ymowy. 

Z A S A D Y D Z I E L E N I A 
W Y R A Z Ó W N A S Y L A B Y 

1. Jedną spółgłoskę łączymy za-
wsze z samogłoską następującą po 
niej, a nie z poprzedzającą np.: 

Ja-nek i Fra-nek nio-są szkla-ny 
dzba-nek, a nigdy: Jan-ek i Fran-
-ek nios-ą szklan-y dzban-ek. 

„'^ui, jeót mißk-ka kasz I ta man-na!' 

3. Kilka różnych spółgłosek albo 
rodzielamy w dowolnym miejscu, 
ailbo w całości przenosimy do dru-
giej sylaby. Wolno tak dzielić: 
i-skra, is-kra, isk-ra, nie wo lno 
zaś dziel ić: iskr-a. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 

Podzielcie na sylaby następują-
cy tekst: 

„Janek i Franek stłukli raz 
dzbanek, spodek, miseczkę oraz 
saganek. Hanna, Iwona oraz Ha -
lina zdążają lekkim krokiem do 
kina. Tuż obok rynny jest duża 
wanna, a obok rośnie wonna dzie-
wanna." 

Nagrodę stanowi wartościowa 
książka. 

Profesor G R A M A T Y K A 

Uwaga : dwu lub trzech l i ter 
oznaczających jeden d ź w i ^ nigdy 
nie rozdzielamy. Pamiętajc ie o 
tym, wykonując dzisiejsze zada-
nie. 

A oto w y r a z y utworzone z ssy-
lab ma-, ta-, nia-, ba-: 1. mata, 
2. tama, 3. tania, 4. mania, 5. ba-
nia. 



FLEISCHERA 
Późną jesienią 1961 roku reżyser filmowy Janusz Majewski jechał 

w Warszawie taksówką w towarzystwie kilku swoich współpracowni-
ków. W pewnej chwili taksówkarz odwrócił się i włączył nagłe do roz-
mowy dotyczącej scenariusza. „Panowie, ja w 1945 roku kupiłem szafę, 
porzuconą przez Niemców. W niej, wśród bezwartościowej makulatu-
ry znalazłem rzecz, która może panów — jak słyszę filmowców, za-
interesuje". 

Kilka dni potem taksówka nr 518 zatrzymała się pod wieżowcem 
na Tamce, gdzie mieszka Janusz Majewski. Wysiadł z niej właści-
ciel, Sylwester Karczewski, niosąc w ręku trzy grube tomy. Kiedy 
otworzył je, naszym oczom przedstawiła się masa pociętych na nie-
wielkie odcinki negatywów taśm małoobrazkowego filmu, ułożona 
w poszetki podobne do tych, których używa się w klaserach do prze-
chowywania znaczków pocztowych. 

B Y Ł A T O o g r o m n a i l ość z d j ę ć , 
jak: p o t e m o b l i c z y l i ś m y p r z e -
s z ł o 2000, p o n u m e r o w a n y c h 
c z a s e m z a o p a t r z o n y c h j a k i m i ś 
c y f r a m i , w k t ó r y c h d o m y ś l a -
l i ś m y s i ę d a t , a l e p o z b a w i o -

n y c h j a k i c h k o l w i e k k o m e n t a r z y i p o d -
p i s ó w . J e d y n e d w a s ł o w a , j a k i e z n a -
l e ź l i ś m y , b r z m i a ł y : „Fleischer" i „Goer-
litz". 

Kartka 1. Film numer 1. Klatka 
pierwsza. B e z t r o s k a r o d z i n a na w y -
c i e c z c e w g ó r a c h : n a s k a l e s i e d z i ł y -
s a w y m ę ż c z y z n a z w ą s i k a m i , w p u m -
pach , na p i e r s i a p a r a t m a r k i L e l c a . 

D o m y ś l a m y s ię , ż e t o j e s t p a n F l e i -
scher , ż e t y m a p a r a t e m w y k o n a ł s w o -
j e 2 t y s i ą c e z d j ę ć , ż e m i e s z k a ł w G o e r -
l i t z . P o z a t y m n i e w i e d z i e l i ś m y n i c 
w i ę c e j . N i e z n a l i ś m y n a w e t j e g o i m i e -
n ia . N a z w a l i ś m y g o w i ę c „ F r y c e m " 
j a k m o ż n a b y n a z w a ć k a ż d e g o N i e m c a . 

T a p i e r w s z a k l a t k a m i a ł a s tać s ię p o -
t e m p i e r w s z ą k l a t k ą n a s z e g o f i l m u , j e j 
o p i s p i e r w s z ą l i n i j k ą s c e n a r i u s z a f i l -
m o w e g o . B y ł a to s z c z e g ó l n a p r a c a . N a j -
p i e r w m u s i e l i ś m y s i ę z a p o z n a ć z t y m 
o g r o m n y m , n i e z n a n y m n a m m a t e r i a -
ł e m f o t o g r a f i c z n y m , p r z e d s t a w i a j ą c y m 
n i e z n a n y c h n a m l u d z i , m i e j s c a i s y -
t u a c j e na m a ł o o b r a z k o w y c h n e g a t y -
w a c h . P o w s t ę p n e j s e l e k c j i z o s t a ł o z a -
k w a l i f i k o w a n y c h o k o ł o 200 p a s k ó w z a -
w i e r a j ą c y c h p o k i l k a k l a t e k . O d b i t k i -
- „ s t y k ó w k i " , k t ó r e o t r z y m a l i ś m y , o g l ą -
d a l i ś m y p r z e z s zk ła p o w i ę k s z a j ą c e . 
U k a z a ł y s i ę n a s z y m o c z o m p i e r w s z e 
s c e n y , z a r y s o b r a z u , k t ó r y s t w o r z y ł 
F l e i s c h e r . P o w i ę k s z o n e d o f o r m a t u 
p o c z t ó w k i p o z y t y w y o g l ą d a l i ś m y r ó w -
n i e ż p o d s z k ł e m p o w i ę k s z a j ą c y m . N i e 
t y l k o , b y w y b r a ć z d j ę c i a , a l e ż e b y d o -
w i e d z i e ć s ię c z e g o ś o i ch a u t o r z e , j e g o 
r o d z i n i e , m i e j s c a c h , g d z i e b y ł y r o b i o n e . 

Z ' A C Z Ę L I S M Y p o z n a w a ć n a j p i e r w 
. j e g o r o d z i n ę . Z n a l i ś m y r o d z i n ę 

F l e i s c h e r ó w , d z i e c i , ś l e d z i l i ś m y na 
k o l e j n y c h k l a t k a c h i ch r o z w ó j . Z n a l i ś -
m y m i e s z k a n i e F l e i s c h e r ó w w G o e r -
l i t z , j e g o r o z k ł a d , choć n i e w i e d z i e -
l i ś m y , w j a k i e j c zęśc i m i a s t a s ię z n a j -
d o w a ł o i c z y m o g l i b y ś m y o d n a l e ź ć j e 
w p o l s k i m j u ż Z g o r z e l c u . W y w o ł y w a c z 
u k a z a ł n a m na k l i s z a c h p o k o j e p a ń -
s t w a F l e i s c h e r ó w , o b r a z i ch ż y c i a r o -
d z i n n e g o : w zac i s zu l a m p y p a n i F l e i -
s che r i n a j s t a r s z a c ó r k a s z y j ą , n a j m ł o d -
s z y s yn u s t óp m a t k i , n a d y w a n i k u , 
c z y t a k s i ą ż k ę . S t a r s z y s y n w f o t e l u , 
o b o k z a b a w k i n a j m ł o d s z e j c ó r e c z k i : 
ł a l k l , w ó z e c z e k d la l a l k i . M i e s z c z a ń -
sk i e w n ę t r z e z w i e l k ą k o m o d ą , n a d 
g ł o w ą s t a r s z e g o c h ł o p c a , n a d f o t e l e m — 
w i e l k a m a p a E u r o p y . C i e m n ą k r e s k ą 
z a z n a c z o n a l i n i a f r o n t u n a g r a n i c y 
F r a n c j i , t a k j a k p r z e b i e g a ł on w p i e r w -
s z y c h d n i a c h m a r c a 1940 r o k u . 

S p r z e d m a p y u p a ń s t w a F l e i s c h e r ó w 
p r z e n o s i m y s i ę w m i e j s c a na n i e j o z n a -
c z one . J e d n o c z e ś n i e n a g ł a p r z e m i a n a 

D e u x m i U e n é g a t i f s p h o t o g r a p h i q u e s pe t i t f o r m a t , pr is p r o b a b l e m e n t a v e c une 
„ L e i c a * ' , t r o u v é s en 1945 dans la c a v e d 'une ma i son ru inée de G o e r l i t z qu i r e t r o u v a i t 
a lo rs son n o m po lona i s de Z g o r z e l e c , s e r v i r e n t 18 ans plus ta rd à f a i r e un des m e i l -
l eurs c o u r t s - m é t r a g e s m o n d i a u x de l ' année 19a3. C o m m e n t ? L e r é sumé f r ança i s en 
p a g e s u i v a n t e v ous l ' a p p r e n d r a . 

p a n a F l e i s c h e r a : j e s i o n k ę z a m i e n i a na 
m u n d u r . 

Z a n a l i z y z d j ę ć d o w i e d z i e l i ś m y s ię , 
ż e F l e i s c h e r b y ł o f i c e r e m , n i e w y ż s z e -
g o j e d n a k s t opn i a n i ż k a p i t a n . Z n a -
l i ś m y j e g o s a m o c h ó d , k t ó r y m c z ę s t o 
s ię p o s ł u g i w a ł . P o t r o c h u z ż y l i ś m y s i ę 
n i e j a k o z s a m y m F l e i s c h e r e m — n a -
s z y m F r y c e m . Z n a l i ś m y j u ż j e g o z a -
i n t e r e s o w a n i a , s p o s ó b k a d r o w a n i a 
z d j ę ć , w y b ó r t e m a t ó w . O t o F l e i s c h e r 
w g r o n i e w s p ó ł t o w a r z y s z y b r o n i , z 
k i t ó rymi o d b ę d z i e w i e l k ą w o j n ę ( p o -
t e m b ę d ą s t a ł y m i b o h a t e r a m i j e g o 
z d j ę ć — a w i ę c i n a s z e g o f i l m u , b ę -
d z i e m y p o z n a w a ć i ch n a w e t w n a j -
w i ę k s z y c h g r u p a c h l u d z k i c h ) na t l e b u -
d y n k u i ch j e d n o s t k i . N a s t ę p n y f i l m : 
k r a j o b r a z , p r a w d o p o d o b n i e W o g e z ó w . 
O k o p y . P i e r w s z e o f i a r y : z a b i t e p r z e z 
o f i c e r ó w d z i k i . O k o p y j u ż b e z śn i egu . 

T a k o p i s u j e m y w y b r a n e z d j ę c i a , j e d -
n e p o d r u g i c h , n i e k t ó r e j e d n y m s ł o -
w e m , i n n y m , k t ó r e r o z b i j a m y n a g r u p y , 
s c eny , p o ś w i ę c a j ą c w i e l e zdań . W 
ten s p o s ó b p o w s t a j e sp i sana za z d j ę ć 
h i s t o r i a , k t ó r a j e s t z a r a z e m s c e n a r i u -
s z e m f i l m u . 

FRANCJA. P o b o j o w i s k o : d z i a ł a , 
k u c h n i e p o l o w e , j a s z c z e , p o d o f i c e r 
n i e m i e c k i c i ą g n i e z n a l e z i o n y koc . 

Ł ą k i , w g ł ę b i s a d y , z a b i t y ż o ł n i e r z 
f r a n c u s k i , o b o k n i e g o k a r a b i n . Z d o b y -
t y c zo ł g . U w j a z d u do m i a s t e c z k a r o z -
b i t a b a r y k a d a z p o j a z d ó w i n a r z ę d z i 
r o l n i c z y c h . G r u p a ż o ł n i e r z y n i e m i e c -
k i c h s k u b i e z d o b y c z n y d r ó b : m a s a p i e -
r z a , w g ł ę b i z a m a s k o w a n e p o j a z d y . 
„ P d r t r e t b o h a t e r a " : p o c z e r n i a ł a od p r o -
chu, z m ę c z o n a t w a r z . Z w y c i ę s k i o d -
d z i a ł z e ś p i e w e m w k r a c z a do m i a s t a . 

S t r a s z l i w e z n i s z c z e n i e w m i e ś c i e : k a -
t e d r a i s a m o t n y N a p o l e o n I na k o n i u . 
W o k ó ł p o r z u c o n y sp r z ę t , w y p a l o n e i 
z d r u z g o t a n e d o m y . 

K o l u m n a z m o t o r y z o w a n a p o s u w a j ą -
ca s i ę w g ł ą b F r a n c j i p i l o t o w a n a p r z e z 
m o t o c y k l i s t ę z „ l i z a k i e m " d o g a n i a k o -
n i e c k o l u m n y u c i e k i n i e r ó w ; s t a r o m o d -
n e au ta . U c i e k i n i e r z y p r z y d r o d z e . 
D z i e w c z y n k a z p i e s k i e m . C h ł o p i na 
d w u k o ł o w y c h w o z a c h . M ł o d a c h ł o p k a 
k o n n o . F o t o g r a f i c z n a a l u z j a do J o a n n y 
d ' A r c ? M a s a s a m o c h o d ó w o b ł a d o w a -
n y c h d o b y t k i e m , z a t r z y m a n y c h w c z a -
s ie p r z e b y w a n i a d r o g i w ś r ó d l a s ó w . 
M a l e ń k a , c z a r n o u b r a n a s t a rus zka , 
p c h a j ą c a t a c z k i d r o g ą z u p e ł n i e pus tą , 
p o b o k a c h : d w a r z ę d y o p a n c e r z o n y c h 
n i e m i e c k i c h p o j a z d ó w . 

M a r s z na P a r y ż : o d d z i a ł r o w e r z y -
s t ó w , p i e s z o , w u p a l e p o r o z p i n a n e 
m u n d u r y , r o w e r y p r o w a d z ą o b o k . N i e -
k o ń c z ą c e s i ę k o l u m n y j e ń c ó w f r a n -
cusk i ch . 

S p o j r z e n i a f o t o g r a f o w a n y c h : j e d e n w 
b o k , z p o g a r d ą , d r u g i w o b i e k t y w F r y -
c a — z n i e n a w i ś c i ą . O b ó z j e ń c ó w za 
s ia tką , w a r t o w n i k . O b i e k t y w F r y c a 
w y b i e r a t a b l i c ę z f r a n c u s k i m n a p i s e m 

„ P o m n i k Z a w i e s z e n i a B r o n i " — 1,2 k m . 
D o p i s a n e : „ W A F F E N S T I L L S T A N D " 
Z d j ę c i e p o m n i k a , t a b l i c a z c y t a t e m 
F o c h a . 

NASTĘPNY ETAP p o d r ó ż y p o E u -
r o p i e u m u n d u r o w a n e g o t u r y s t y 
F r y c a , z a f a s c y n o w a n e g o w y r w a -

n i e m s ię z G o e r l i t z i k o r z y s t a j ą c e g o z 
o s o b l i w e g o b i u r a t u r y s t y c z n e g o — 
W e h r m a c h t u . P O L S K A . D e f i l a d a na 
P l a c u S a s k i m w W a r s z a w i e . C y k l z d j ę ć 
ze z w i e d z a n i a p o d b i t e g o m i a s t a w l i p -
c o w ą n i e d z i e l ę 1940 r . D o m S z o p e n a 
o p r y s k a n y o d ł a m k a m i . T u r y s t y k a 
w ś r ó d r u i n : sześć u j ę ć z n i s z c z o n e j 
W a r s z a w y , m . In. z n a p i s e m : „Szukasz 
szczęścia, wstąp na chwilę" na s p a l o -
n y m d o m u . W p l a n a c h i n n i f o t o g r a f u -
j ą c y N i e m c y . F u r k a ż y d o w s k a , s p e ł -
n i a j ą c a r o l ę o m n i b u s u . Z m ę c z e n i , ś p i ą -
cy t r a g a r z e . R e a k c j a n a o b i e k t y w F r y -
ca : s t a r y Ż y d , z g o d n i e z n o w y m p r z e -
p i s e m , k ł a n i a s i ę d o o b i e k t y w u — f o -
t o g r a f u j ą c e m u F r y c o w i . K i l k a g r u p 
ż y d o w s k i c h . S t a r z e c . H a n d l a r z o p a s k a -
m i : j e g o s p o j r z e n i e w o b i e k t y w . D z i e -
c i ż ydow ' s f c i e p a t r z ą c e w a p a r a t : u f n i e , 
z z a c i e k a w i e n i e m ; n i e z d a j ą s o b i e 
s p r a w y z t e go , k t o j e f o t o g r a f u j e . F r y c 
w i e , d l a c z e g o f o t o g r a f u j e Ż y d ó w : z d j ę -
c ia c h c e z a c h o w a ć j a k o d o k u m e n t i ch 
o b e c n o ś c i . M ł o d y Ż y d , w t y p i e S a m s o -
na, w p a t r z o n y w W i s ł ę . S t a r y Ż y d z 
o p a s k ą w w i e l k i e j p a n o r a m i e ru in , s i e -
d z ą c y , j a k H i o b . T r z e c h k u m p l i F r y -
ca — p a m i ą t k a z W a r s z a w y . D u ż a g r u -
pa w i ę ź n i ó w , p r o w a d z o n a p r z e z e s k o r -
t ę n i e m i e c k ą ( d w a u j ę c i a , na d r u g i m 
t r z e j w i ę ź n i o w i e o b r a c a j ą s i ę p a t r z ą c 
na F l e i s c h e r a ) z a m y k a o b r a z W a r s z a -
w y z l e t n i e j , l i p c o w e j n i e d z i e l i . 

Z N A S T Ę P N Y C H z d j ę ć d o w i a d u j e -
m y s i ę , ż e F l e i s c h e r a p r z e r z u c o n o 
w k i e r u n k u w s c h o d n i m . K o l e j n y 

e t a p p o d r ó ż y F r y c a — Z W I Ą Z E K R A -
D Z I E C K I . 

B a t a l i o n na p o l a n i e , w c z w o r o b o k u , 
w p e ł n y m u z b r o j e n i u , z w r ó c o n y f r o n -
t e m d o m a ł e j t r y b u n y p o m i ę d z y c k m -
- a m i i s w a s t y k a m i , z k t ó r e j p r z e m a -
w i a d o w ó d c a . Ś l u b o w a n i e . T o c z e r w i e c 
1941 n a d B u g i e m . B a t a l i o n g o t o w y d o 
o d m a r s z u . O s t a t n i a o d p r a w a , z t y ł u na 
t r a w i e p e ł n y r y n s z t u n e k . 

P o d b i t e m i a s t o : P o ł t a w a na p r z e ł o -
m i e l a t 1941 i 1942. O b i e k t y w F r y c a 
w y c h w y t u j e p r z e j a w y n ę d z y w o k u -
p o w a n e j R o s j i : c h ł o p c y - p u c y b u c i 
c z y s z c z ą r o z s a d z a n y m p y c h ą z w y c i ę z -
c o m b u t y . S c e n a d e p o r t a c j i j a k i e j ś g r u -
p y c y w i l ó w . D w a w i s z ą c e o b o k s i e b i e 
a f i s z e . Jes t to p r o g r a m t e a t r u W e h r -
m a c h t u na t y d z i e ń 14.12.41—20.12.41 r . : 
K o m e d i a V a r i é t é „ W i e l k i K o n c e r t W o j -
s k o w y " . K o m e d i a m u z y c z n a . O b o k : 
„ B e k a n n t m a c h t u n g . Z o s t a l i u k a r a n i 
ś m i e r c i ą L i b c z e n k o W ł a d y m i r , N o w a -
rodz;ki M i k o ł a j i B o h o n o r o w s k i za k r a -
d z i e ż p r z e d m i o t ó w w o j s k o w y c h " . 

W i e l k a w i o s e n n a o f e n s y w a w r e j o -
n i e C z u g u j e w a i C h a r k o w a . K o l u m n a 
c z o ł g ó w , s a m o c h o d ó w p a n c e r n y c h i 
aut w r z e c e b ło ta . W y c i ą g a n i e auta z 
r o w u . P r z e p r a w a j e d n o s t k i a r t y l e r i i 
p r z e z b ł o tn i s t ą , w y l a n ą r z e k ę ; n a r a d a 
o f i c e r ó w n a d r z e k ą , w y b r a n i e m i e j -
sca — EKjtem k o l e j n e f a z y f o r s o w a n i a 
p r z e z ludz i , k o n i e , d z i a ł a , a m f i b i e . K o -
l u m n a na d r u g i m b r z e g u . 

W i d o k s tepu o z a c h o d z i e s łońca . F i l m 
nr 56. K o l e j n e k l a t k i : p o z y c j a d o w o d z e -
n ia a r t y l e r i i w s t ep i e . T e l e f o n y , l o r n e -
ty . Z b l i ż e n i e k r z a k a b u r z a n u . S t a n o -
w i s k o p e r y s k o p u . W i d o k p r z e z p e r y s -
k o p : p r z e s t r z e ń s t e p o w a p r z e c i ę t a j a -
r e m c z y d r o g ą z w s i ą . D z i a ł o . W i d o k 
p r z e z p e r y s k o p p o s t r z a l e : b i a ł y o b ł o -
c z e k w s t ep i e . I I I z d j ę c i e p r z e z p e -
r y s k o p : p o ż a r t r a f i o n e g o d o m u . O s t a t -
n ia k l a t k a t e g o f i l m u p r a w d o p o d o b n i e 
w e w s i , k t ó r a b y ł a o s t r z e l a n a , j u ż z a -
j ę t e j : ł a w k a w y w l e c z o n a z k l a s y m a -
ł y c h dz i e c i , w n i e j r o z b a w i o n y ż o ł n i e r z 
n i e m i e c k i , n i e w i e j e s z c z e , ż e o d b i e r a 
l e k c j ę h i s t o r i i . 

O b i a d y i śn i adan i a s z t a b u w c i en iu 
p r z y s t o ł a ch w y n i e s i o n y c h do u k r a i ń -
s k i c h s a d ó w . W y g o d y i u r o k i ż y c i a 
s z t a b o w e g o w s t ep i e p o d k r e ś l o n e o b i e k -
t y w e m F r y c a : auta , m a ł e s t o l i c ż k i i 
k r z e s ł a , maszyT ia d o p i s an i a , b u t e l k i z 
w i n e m , j e d z e n i e , m a p y — w r e s z c i e n a -
r a d a s z tabu , m a p y r o z ł o ż o n e na m a s c e 
au ta . W o p i s i e z d j ę ć „ V o r m a r s c h 
z w i s c h e n D o n e z u. D o n " : P o ś p i e s z n y 
p o c h ó d w i e l k i e j k o l u m n y w n a r a s t a j ą -
c y m k u r z u , k o ń c z y s i ę „ b u r z ą k u r z o -
w ą " , w k t ó r e j p r a w i e n i e w i d o c z n e p o -
s u w a j ą s ię p o j a z d y . 

PI Ę K N Y K R A J O B R A Z u k r a i ń s k i . 
P o t e m r o z w a l o n a c h a t a : r o z p a c z a -
j ą c y ch ł op i . G e s t y d e t e r m i n a c j i . P o -

p a r z o n e c z y r a n n e d z i e c k o l e ż ą c e p o d 
g o ł y m n i e b e m . O g n i s k o , na k t ó r y m 
t e r a z g o t u j ą . M a s a u c i e k i n i e r ó w c i ą g -
nąca d r o g ą s t e p o w ą . D o n o s i ą g n i ę t y . 
C z t e r e c h ś p i ą c y c h j a k m a r t w i , ż o ł n i e -
r z y n i e m i e c k i c h . O b i a d o f i c e r s k i p r z y 
n a k r y t y m o b r u s i e w s t ep i e . K o l u m n a 
j e ń c ó w r a d z i e c k i c h . N i e n a w i s t n e s p o j -
r z e n i e n a F r y c a , f o t o g r a f u j ą c e g o . M a r -
m u r o w a k o l u m n a na w z g ó r z u , p o z o s t a -
ła z n i e i s t n i e j ą c e g o j u ż b u d y n k u , p r z y -
p o m i n a A k r o p o l . W i e l b ł ą d z a b ł ą k a n y 
w s t e p i e w p a d ł w r ę c e n i e m i e c k i e , n i e -
m i e c k i c m e n t a r z : s e t k i g r o b ó w . 30 d r o -
g o w s k a z ó w w z u p e ł n e j pus t c e s t epu — 
w e w s z y s t k i e s t r o n y , n i e w i d a ć t y l k o 
ż a d n e j d r o g i . 

U r l o p w G o e r l i t z : d z i e c i u r o s ł y , s yn 
w m u n d u r z e H i t l e r j u g e n d , w m i e s z -
c z a ń s k i m w n ę t r z u w i e l k a m a p a p o d -
b o j ó w I I I R z e s z y , p o r t r e t H i t l e r a . 
Z d j ę c i e z d w o r c a w G o e r l i t z . N a s t r ó j 
p o k o j u , s ł ońce . O c z e k i w a n i e na p o c i ą g 
f r o n t o w y . O b o k p l e c a k . 



ROZMOWY „TYGODNIKA'/ Z AKTORAMI 

BOURVIL w FILMIE „LE ROUGE ET LE BLANG 
S i e d e m l i t e r sk ł ada j ą cych się na n a -

z w i s k o B o u r v i l w y s t a r c z y za n a j b a r -
d z i e j dok ładne i w i e r n e p r z e d s t a w i e n i e 
n a s z y m C z y t e l n i k o m t e go p o p u l a r n e g o 
ak to ra . K t ó ż go n i e zna? K t o n i e w i -
d z i a ł p r z y n a j m n i e j j e d n e g o z j e g o f i l -
m ó w ; n i e s łyszał j e g o p ły t , n i e zna j e -
go g łosu z rad ia , a j e g o t w a r z y z t e l e -
w i z j i ? Jego n i e p r z e z w y c i ę ż o n e j s i ły k o -
m i c z n e j i be zpoś redn iośc i w i n t e r p r e t a -
t a c j i r óżnych , znanych n a m dob r z e z 
ż y c i a codz i ennego postac i? K t o z nas 
n i e odna laz ł s ię w w i e l u m o m e n t a c h 
i s y tuac jach i p e r y p e t i a c h p r z e ż y w a -
n y c h p r z e z B o u r v i l a w f i l m i e „ L e t r a -
cassin ou les p la is i rs de la v i l l e " ? 

L i s t a f i l m ó w , w k t ó r y c h g ra ł ten 
z n a k o m i t y ar tys ta , j es t zby t d ługa , b y 
ją W a m podać w ca łośc i ; m a on na 

DROGA PANI ANNO! 
Piszą do pani, bo nie mogą sobie po-

radzić z mążem. To dobry chłop, ucz-
ciwy, pracowity, tylko że zrobi zawsze 
jak mu zagrają. Ważniejsze dla niego 
słowa koleżków niż moje. Godzinami 
przesiaduje w kafejkach, pije wino, 
szklanka po szklance, traci pieniądze. 
Jak go proszą, nie rób tak, wracaj do 
domu po robocie, po co ci to, odpowia-
da — nie mogę, śmieliby sią ze mnie. 
Wszyscy tak robią, powiedzą, że ja sią 
boją żony. Jak wszyscy idą, to muszą 
i ja. — I taka z nim rozmowa. Już mi to 
obrzydło. Cały dzień siedzą sama, li-
czą sią z groszem, a ten traci tylko i 
traci pieniądze. Niech mi pani pora-
dzi, co z takim chłopem zrobić. Jak mu 
przemówić do rozumu. Zapomniałam 
napisać, że on choruje na żołądek i to 
wino dobrze mu nie robi. 

ANNA L . 

S Z A N O W N A P A N I ! 
T o ba rd zo t rudna s p r a w a p r z e m ó w i ć 

do rozsądku m ę ż o w i , k t ó r y tak l i c z y się 
z e z d a n i e m k o l e ż k ó w . T r z e b a by w y -
myś l i ć j ak i e ś sposoby , ż e b y go do d o -
m u p r z y c i ą gnąć . M o ż e on się c z ymś 
spec j a ln i e in t e r esu j e , m o ż e lub i m a j -
s t e rkować , m o ż e by chcia ł h o d o w a ć g o -
łęb ie , k r ó l i k i c zy coś w t y m r od za ju . 
A m o ż e by go pan i n a m ó w i ł a , ż eby k u -
p ić na ra ty t e l e w i z o r . Z n a m w i e l e 
w y p a d k ó w , k i e d y t e l e w i z j a p r z y c i ą g n ę -
ła tak m o c n o m ę ż ó w d o domu, że p r z e -
stal i chodz ić do k a f e j e k . T a m może też 
j e s t t e l e w i z o r , a l e to nie to samo . T a m 
są p r z e d e w s z y s t k i m k o l e d z y i w i n o . 
N i e c h pan i sp róbu j e . T o może pomóc . 
I p roszę kon i e c zn i e do m n i e napisać za 
k i l ka m ies i ę cy . 

A N N A ! 

KOCHANA PANI ANNO! 
Niech mnie pani ratuje. Nie wiem 

co robić. Mam dopiero dwadzieścia piąć 
lat, a życie mi już zupełnie zbrzydło. 
Dwa miesiące temu urodziłam dziec-
ko nieślubne, z niezrmnego ojca. Czło-
uńek, który mi wyrządził tą okropną 
krzywdą, przed tym obiecywał, że się 
z e m n ą ożeni. Potem, gdy powiedzia-
łam mu, że jestem w ciąży, nie chciał 
o niczym słyszeć. Ma żonę, dzieci, jest 
szanowany, poważny, na stanowisku. 
Kazał mi przerwać ciążę, ale za pie-
niądze, które mi wręczył na ten cel, 
nikt nie podjął się zabiegu. On więcej 
się nie pokazał. Urodziłam uńęc to 
dziecko, pracowałam póki mogłam, a 
teraz nie mamy z czego żyć. Ale to nie 
jest najgorsze. Jakąś pracę przecież 
znajdą i wychowam to dziecko, bo jest 
moje i bardix> je kocham. Najgorsze 
jest to, że tu gdzie mieszkam wszys-
cy patrzą na mnie złymi oczami. Kole-
żanki w ogóle udają, że mnie nie zna-
ją. Czują wokoło siebie wrogość ludzi. 
Nikt nie chce mi pomóc. Jestem zupeł-
nie sama, w nikim nie mogę znaleźć 
oparcia, ani pomocy. Co mam robić? 
Przecież nie mogą żyć z tym piętnem 
nieślubnego dziecko. Jestem u kresu 
sił. Błagam panią o jakąś radę. 

NIESZCZĘŚLIWA 

M O J A D R O G A ! 
P a n i s y tuac j a j es t ba rd zo t rudna i 

c i ężka . A l e musi pani zna leźć w sobie 

s i ły , ż e b y z t e j s y tuac j i w y j ś ć . P r z e -
de w s z y s t k i m mus i pan i sama u w i e -
r zyć , że n i e jest żadną hańbą ani w s t y -
d e m pos iadan ie n i eś lubnego d z i e cka . 
T a k u w a ż a j ą dz iś t y l k o l udz i e z a c o f a n i 
i n i enowocześn i . W i e l e kob i e t s a m o t -
nych d e c y d u j e s ię na dz i ecko , c z yn i 
t o ś w i a d o m i e , w i e d z ą c , że o j c i e c d z i e c -
ka n i g d y s ię z n i m i n i e ożen i . P r z e d 
l a t y t a k i e kob i e t y i t ak i e dz i ec i u w a -
żane b y ł y za w y r z u t k i spo ł e c zeńs twa . 
Dziś , na szczęście , te czasy m i n ę ł y , a l e 
o c z y w i ś c i e w op in i i p u b l i c z n e j p o z o -
stały r esz tk i s tarych w y o b r a ż e ń . D l a -
tego , dla dobra pan i i d z i e cka , a p r z e -
d e w s z y s t k i m dla pan i spoko ju , u w a -
żam, że p o w i n n a pan i w y j e c h a ć w zu -
pe łn i e inne s t rony . O c z y w i ś c i e t r z eba 
to p r z y g o t o w a ć i z o r g a n i z o w a ć . T r z e b a 
zna l e źć p ra c ę i m i es zkan i e , ^ z e b a p o -
m y ś l e ć o op i e c e nad d z i e ck i em , c z y l i 
o ż łobku. G d y z n a j d z i e s ię pan i w n o -
w y m o toczen iu , k t ó r e n ic o w a s n i e 
w i e , o d razu p o c z u j e s ię pan i l e p i e j . 
Sądzę , że taka zm iana d o b r z e z rob i . 
T a m t e s trony, gdz i e t o w s z y s t k o s ię 
stało, c i ąg l e p r z y p o m i n a j ą pan i j e j 
k r z y w d ę . T e r a z t r z eba o n i e j z a p o m -
nieć . T r z e b a ż y ć tak , j a k b y to d z i e cko , 
k t ó r e p r z ec i e ż pan i pokocha ła , b y ł o n a -
p r a w d ę upragn i one . Jedną t y l k o r z e c z 
r a d z i ł a b y m pan i z rob ić . Z w r ó c i ć s ię l i -
s t o w n i e do o w e g o pana i zażądać pens j i 
a l i m e n t a c y j n e j . U p r z e d z i ć , ż e j eś l i d o -
b r o w o l n i e n i e b ędz i e j e j w y p ł a c a ł , 
z w r ó c i się pan i d o sądu. W t e j c i ę ż k i e j 
s y t u a c j i m a t e r i a l n e j , w j a k i e j s ię p a -
ni z n a j d u j e , n ie w o l n o r e z y g n o w a ć z 
p i en i ęd z y , k t ó r e s ię d z i e cku na leżą . M a 
d o nich p r a w o . Ż y c z ę pani , b y d z i e c k o 
dob r z e się c h o w a ł o i b y j e s zcze zna laz ła 
pan i c z ł o w i e k a g o d n e g o mi łośc i . 

A N N A 

s w o i m konc i e p r zesz ło 40 f i l m ó w . P r z y -
p o m i n a m y k i l ka : , ,Le Ros i e r de M m e 
Husson " , „ D r ô l e de D i m a n c h e " , „ L a 
Jument V e r t e " , „ L e Cap i t a in " , „ F o r t u -
n a t " i o s ta tn i e : „ L e s culot tes rouges 
„ D r ô l e d e Pa ro i s s i en " , „ L e M a g o t de 
J o s e f a " i „ L a cuis ine au b e u r r e " , gd z i e 
po raz p i e r w s z y w i d z i m y d w ó c h n a j -
w i ę k s z y c h k o m i k ó w ek ranu f r a n c u -
sk iego , r a z e m : B o u r v i l a i F e r n a n d e l a 

B ò u r v i l p r z y j m u j e nas w g a r d e r o b i e 
w t ea t r ze „ D e s N o u v e a u t é s " w P a r y ż u 
gd z i e o d 5 m i es i ę cy gra z o g r o m n y m 
sukcesem sz tukę „ L a B o n n e P l a n q u e 

— Czy to prawda, że wybiera się Pan 
do Polski? W jakim celu? Kiedy? Czy 
zna Pan Polaków? Jakie są Pana ży-
czenia, które chciałby Pan, aby zreali 
zowały się w Nowym Roku? 

— W y b i e r a m s ię do P o l s k i w 1964 
r o k u z o k a z j i f i l m u , k t ó r y b ędę k ręc i ł 
z r e a l i z a t o r e m A l e x J o f f e . T e m a t j e g o 
to p r z y g o d y p a r y s k i e g o s zo f e ra t a k s ó w -
ki , k t ó r y p r a g n i e z w i e d z i ć M o s k w ę i 
u d a j e się w tę pod ró ż w e h i k u ł e m (pan 
B o u r v i l g ra r o l ę s zo f e ra ) . F i l m ten bę -
dz ie s ię sk łada ł z t r z e ch częśc i : p i e r w -
sza w P a r y ż u , t r z ec ia w M o s k w i e , a 
ś r o d k o w a — na t ras i e pod ró ż y , k tóra 
b i e gn i e t a k ż e i p r z e z Po l skę . W p o d r ó -
ż y t e j — o p r ó c z p r z e r ó ż n y c h p r z y g ó d 
p r z e w i d z i a n y c h w scenar iuszu — jest 
t r o chę m i e j s c a na r z e c z y n o w e . T y t u ł 
d o t y c h c z a s o w y t e go f i l m u jest „ L e 
R o u g e e t l e B l a n c " , a w i ę c po l sk i e b a r -
w y n a r o d o w e . 

— B ę d ę m i a ł w i ę c o k a z j ę poznać i 
Po l skę , do k t ó r e j c z u j ę o g r o m n ą s y m -
pat i ę , j ak z resz tą w i ęks zość F r a n c u z ó w ; 
j es t to z a p e w n e k o n s e k w e n c j a nas z ego 
o d w i e c z n e g o p o w i ą z a n i a h i s t o r y c znego 
i ku l tu ra lnego . P o l a k ó w , t ak i ch pros to 
z Po l sk i , n i e znam, a le znam w i e l u 
F r a n c u z ó w , k t ó r z y są z pochodzen ia 
P o l a k a m i . J e d n y m z n ich jest f i l m o w y 
r ea l i za to r , z k t ó r y m p r a c o w a ł e m n i e -
d a w n o , J e a n - P i e r r e Mocky . . . 

— M o j e życzen ia noworoc zne? Hm.. . 
chc ia łbym, ż e b y w d a l s z y m c iągu w s z y -
s tk ie m o j e s p r a w y z a w o d o w e i p r y w a t -
ne sz ły tak j a k dotychczas , a m y ś l o 
e w e n t u a l n e j g r o z i e w o j n y odsunęła się 
j a k n a j d a l e j od ca ł e j ludzkośc i . J es t em 
o j c e m r odz iny , k tó ra w y p e ł n i a m i ż y -
cie, m i e s z k a m na w s i pod P a r y ż e m , k o -
cham s p o k ó j i p r z e d e w s z y s t k i m P o k ó j , 
j a k w i ę k s z o ś ć ludz i na św i ec i e . A 
w s z y s t k i m p o l s k i m w i d z o m , d o t y c h -
c z a s o w y m i p r z y s z ł y m , w K r a j u i na 
św i e c i e „ D o b r e g o N o w e g o R o k u ! " 

Z d a n i e to w y m ó w i o n e jest p r z e z 
B o u r v i l a n i eskaz i t e lną po l s zc zyzną . Je -
szcze j e d e n se rdeczny uścisk d ł on i n a -
szego p r z e m i ł e g o r o z m ó w c y , p r z y j a -
c i e l sk i gest r ęk i : „ A b ientôt" . . . i już 
jest na scenie . 

PRAWNIK 
viyjAliyiAt 

Pan D U K I E L A — 
Thumaide — Belg ia 

Zona moja pracowała 18 lat w fa-
bryce włókienniczej w Roubaix. W 
1958 r. na skutek choroby wyje-
chała na wypoczynek do córki za-
mieszkałej w Belgii. Od tej pory nie 
wróciła do pracy we Francji. Czy 
będzie mogła starać się o pensję 
za przepracowane lata? Czy ewentu-
alnie miałaby prawo do górniczej 
renty wdowiej z tym, że myśmy się 
pobrali po moim przejściu na eme-
ryturę? 

Ażeby móc ubiegać się o rentę star -
czą proporcjonalną, należy opłacać 
składki ubezpieczeniowe co na jmn ie j 
przez 15 lat po osiągnięciu wieku star-
czego, który wynosi 60 lat. Pon ieważ 
żona ma przepracowanych 18 lat w e 
Francj i , spełnia więc warunek w y m a -
gany przez ustawę, który otwiera p r a -
w o do renty proporcjonalnej po dojściu 
do 60 roku życia. 

Zgodhie z art. 155 dekretu z 27 listo-
pada 1946 r., w d o w a po górniku, któ-
ry przepracował co na jmn ie j 15 lat w 
kopalni, bez wzg lędu na wiek w chwi -
li śmierci męża, ma p r a w o do pensj i 
r ówna j ące j się połowie renty przewi -
dzianej art. 147 I 148 powyższego dekre -
tu dla górników, którzy osiągnęli ten 
sam okres p r a «y w kopalni jak i j e j 
zmarły mąż. Ar t . 158 przewiduje , że 
powyższa pensja przys ługuje wdowie , 
o ile nie było rozwodu lub separacj i na 
wyłączną niekorzyść żony i o ile ś lub 
byt zawarty co na jmn ie j na 3 lata 
przed datą zaprzestania pracy w kopa l -
ni. N iemnie j jednak żaden warunek co 
do czasu trwania małżeństwa nie jest 
wymagany , jeśli w chwil i zaprzestania 
pracy górnika Istnieje dziecko zrodzo-
ne z małżeństwa. 

D la żon, które były na utrzymaniu 
zmarłego w ciągu ostatnich trzech lat,, 
a które nie ma j ą p r awa do renty, są 
przewidziane zapomogi w ramach rocz -
nego budżetu Kasy Autonomicznej . 

Moja żona j^nie pracuje 99 

C z y w s z y s c y m ę ż o w i e o r i en tu j ą się 
i l e w y s i ł k u f i z y c z n e g o poch łan ia j ą z a -
jęc ia d o m o w e „ n i e p r a c u j ą c e j " żony? 
S p r ó b u j m y się zas tanowić . W e d ł u g I n -
stytutu F i z j o l o g i i P r a c y w D o r t m u n d z i e 
praca np. p r z y m y c i u ok i en c z y s ła-
niu ł ó ż ek p r a w i e d o r ó w n u j e , p r z y 
sprzątaniu r ó w n a się, a p r z y m y c i u 
w a n n y p r z e w y ż s z a w y s i ł e k robo tn ika 
w y k o n u j ą c e g o c iężką p ra c ę f i z y c zną . 
„ P r z y o k a z j i " z a k u p ó w d la 4 - o s o b o w e j 
r o d z i n y kob ie ta p r zenos i w s iatce czy 
t o rb i e 2,5 d o 3 ton w c iągu r oku ( ! ) . 
Ocen ia się, że z a p o t r z e b o w a n i e na k a -
l o r i e o r g a n i z m u gospodyn i d o m o w e j 
r ó w n e j e s t z apo t r z ebowan iu m e t a l o w c a ! 
Spec ja l i ś c i po lscy z w r a c a j ą u w a g ę , że 
praca w d o m u w y m a g a znaczn ie w i ę -
c e j ene r g i i n iż praca kob i e t y w p r z e -
m y ś l e p r z y obs łudze maszyn. . . 

T a k p r z eds taw ia się ocena w i e l kośc i 
w y s i ł k u . I l e on t r w a — i l e g odz in z a j -
m u j e praca w d o m u ? 

W e d ł u g badań amerykańsk i ch , d o t y -
czących rodz in m i e j s k i c h : 80, 54 lub 50 
godzin tygodniowo ( w za leżnośc i od 
ś rodow iska ) , w e d ł u g b a d a ń f r a n c u s -
k i c h : od 56 do 78 godzin tygodniowo 
( w s k r a j n y c h p r z y p a d k a c h — po 15 
godz in dz iennie ) . W A n g l i i : ż ony r o b o t -
n i k ó w z oko l i c L o n d y n u p racu j ą 71 
godzin. W S z w a j c a r i i : od 49 do 57 go -
dzin. W N R F : 70 i 80 godzin tygod-
niowo... 

L i c z b y te i lus t ru ją s y tuac j ę w r ó ż -
nych k ra j a ch . 

D a n e p r z y t o c zone w y ż e j do t y c zą k o -
b ie t n ie p r a c u j ą c y c h z a w o d o w o . A te. 

k t ó r e p racu ją , z n a t u r y r z e c z y m o g ą 
pośw i ę cać rodz in i e m n i e j czasu. I l e ? 

Badan ia f r ancusk i e szacują go na 
45—48 godzin tygodniowo, N R F — na 
44 godziny tygodniowo. Badan ia p o l -
sk ie p r z e p r o w a d z o n e wś r ód w ł ó k n i a -
r e k łódzk ich w y k a z a ł y p r zec i ę tną 
46 godzin (bez o p i e k i nad dz i ećmi ) . Z a -
u w a ż m y : p r z ec i e ż to ( op e ru j ą c p o j ę c i a -
m i p r a c y w p r z e m y ś l e ) — o d p o w j e d -
n ik z m i a n y f a b r y c z n e j , p o d w ó j n e g o 
dnia roboczego . 

Spec ja l i ś c i z w r a c a j ą z a ra z em u w a g ę 
na p r z e ł om, j a k i d o k o n u j e się z c h w i -
lą. g d y w m a ł ż e ń s t w i e p o j a w i a j ą się 
dz i ec i i r o zpoczyna się „ p e ł n i a " życ ia 
r odz innego . L i c zba godz in z a j ę ć d o -
m o w y c h zw i ększa się w ó w c z a s o p o ł o -
w ę i w i ę c e j . N p . w e F r a n c j i ob l i cza 
się, że za j ę c i a k o b i e t y n ie p r a c u j ą c e j 
z a w o d o w o , be zdz i e tne j , t r w a j ą b l i sko 
9 godz in d z i e n n i e ; z 1 d z i e c k i e m — p r a -
w i e 12, z d w o j g i e m — 14, a p r z y t r o j -
gu i w i ę c e j d z i e c i ach — przesz ło 15. 

Badan ia w ś r ó d w ł ó k n i a r e k ł ó d z k i c h 
w y k a z a ł y , ż e za j ęc ia kob i e t y t r w a j ą 
o d 6,6 godz in d z i e n n i e (dla r o d z i n y 
b e z d z i e t n e j ) d o d z i e w i ę c i u godz in p r z y 
t r o j g u lub w i ę c e j dz i ec iach . A w i ę c 
63 godz iny t y g o d n i o w o „dodatkowego*^ 
za t rudn ien ia w d o m u poza pracą w f a -
b ryce . 

To , ż e praca kob i e t y w d o m u n ie 
j es t ł a twa — w i e m y . W y d a j e s ię j e -
dnak , że n ie z d a j e m y sobie s p r a w y , 
j ak ona j es t t rudna. W ocen i e o p e r u -
j e m y o b s e r w a c j a m i , w r a ż e n i a m i . P r z y -
toczone tu dane w s k a z u j ą , j ak w i e l k i e -
go w y s i ł k u w y m a g a praca kob i e t y 
w d o m u . 

T e kob i e t y w p r z y p a d k u j e ś l i n i e 
p racu j ą z a w o d o w o okreś la się m i a n e m : 
„ p r z y m ę ż u " . T o n i e f o r tunne , p o k u t u j ą -
ce w c i ą ż j e s zcze s f o r m u ł o w a n i e na 
p e w n o w p ł y w a u j e m n i e na k s z t a ł t o w a -
n ie s ię op in i i o p r a c y k o b i e t y w d o -
mu, zmn i e j s za j e j p o z y c j ę społeczną, 
p o w o d u j e l e k c e w a ż e n i e j e j c i e żk i e j 
p racy . 

Z a s t a n ó w m y s ię nad t y m ! 

P O L S K I E I M I Ę P O P U L A R N E W E F R A N C J I 
Stanis las d e G i r a r d i n — syn p r o t e k -

tora Jana Jakuba Rousseau, o r i e n t a -
l iści — Stanis las Jul ien i S tan is las 
G u y a r d , z n a k o m i t y g eo l o g Stanis las 
M e u n i e r , ma l a r z - lmpr e s j on i s t a S t an i -
slas L e p i n e — oto t y l k o n i ek t ó r e p r z y -
k ł a d y w y b i t n i e j s z y c h F r a n c u z ó w , k t ó -
r z y nos i l i po l sk i e i m i ę S tan i s ław . I m i ę 
to — na co w s k a z u j ą badania znanego 
k r a k o w s k i e g o j ę z y k o z n a w c y S. W ę d -
k i ew i c za •— na l e ży d o n a j b a r d z i e j r o z -
powsz e chn i onych po lsk ich im ion w e 
F ranc j i . D r u g i m z ko l e i i m i e n i e m p o l -

sk im, a d a p t o w a n y m pr ze z r o d z i n y 
f rancusk i e , j es t K a z i m i e r z . R z a d z i e j 
w y s t ę p u j ą t ak i e imiona , j a k : Bo l e s ł aw , 
W a c ł a w , Jacek ( H i a c y n t ) i Tadeusz , zaś 
żeńsk ich — J a d w i g a ( H e d w i g e ) . 

I m i ę S tan i s ł aw p r z en iknę ł o r ówn i e ż , 
do l i t e ra tu ry f r ancusk i e j . T a k . np. u 
S tendha la w pow i e ś c i „ C z e r w o n e i 
c z a r n e " w y s t ę p u j e Stanis las X a v i e r — 
syn pańs twa d e Rena l , Stanis las M e r -
n e f f e w „ K u z y n c e B i e t c e " Ba lzaca , S t a -
nislas d e G r a u d r e d o n w „F ranc i l l on " " 
Dumasa itp. 



] V A ^ W I O S N Ę — K R A T K A 

11, rue de Paris-LILLE-56, rue de Paris 
Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne cłileby 
Własne krucłie ciastka 

i inne własne specjały 
Nasze wy roby są zawsze świeże, 

wysok ie j jakości i po przystępnych cenach! 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
5 3 . rue d e s A c a c i a s - PAR IS X V I I 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
Tel . : j G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M e t r o - E T O I L E 

ALPA 

P a r y s k i e d o m y m o d y l ansu-
j ą na t ego roc zną w i o s n ę m a -
t e r i a ł y w kra tkę . A c z y w i e -
cie, g d z i e od lat a r t y ś c l - p l a -
s t ycy i a r tyśc i t kac z e p r o d u -
k u j ą j e d n e z n a j p i ę k n i e j s z y cli 
w Europ i e samodz ia ł y w k r a -
tę? W Po l sce , s z c zegó ln i e w 
W a r s z a w i e . W sk lepach „ C e -
p e l i i " n ie m o ż n a w p r o s t oczu 
o d e r w a ć od p i ęknych , m a l a r -
sk ich k o m p o z y c j i k o l o r y s t y c z -
nych t ych samodz ia ł ów . D l a -
t ego szczerze r a d z i m y zap l a -
n o w a ć zakup tak i e j k r a t y na 
suknię, ga r sonkę lub p łaszcz 

w czasie poby tu u r o d z i n y w 
K r a j u . P o l s k i e m a t e r i a ł y w 
k r a t k ę śmia ło m o g ą k o n k u r o -
r o w a ć z n a j p i ę k n i e j s z y m i 
k o m p o z y c j a m i p r o j e k t a n t ó w 
f rancusk i ch . 

Z p a r y s k i c h k o l e k c j i m o d y 
w i o s e n n e j p r e z e n t u j e m y : d w a 
m ł o d z i e ż o w e m o d e l e — l ekko 
d o p a s o w a n y w tal i i , d w u r z ę -
d o w o zap inany płaszcz z m a -
ter ia łu w d robną czarną k r a t -
kę na b i a ł y m t l e o r a z pros ty 
kos t ium r ó w n i e ż w k r a t k ę z 
ż ak i e t em z a p i n a n y m na z a -
m e k b ł y skaw i c zny . 

Potrawy z ziemniaków 

le plus grand c h o i x : 
DE MACHINES A COUDRE 
MEUBLES ET VALISES 

Maszyn do trykotaż! P A S S A P 

Ets. PRIHCE: 14,rueSte-Anne-LILlE 
' ^ P o k a z y - W y j a ś n i e n i a w j ę z y k u p o l s k i m 

A L - T A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

P o c z c i w e ka r t o f l e , z i e m n i a -
ki, p y r y , gru le , garabo le , b a m -
b e r y — j a k j e n a z y w a j ą w 
r ó żnych dz i e ln i cach Po lsk i , j a -
d a m y z a z w y c z a j „ z w o d y " , o d -
smażane , „ d u s z o n e " z g r z y b a -
mi , p o m i d o r a m i itp., z ap i eka -
ne z j a j a m i , j ako „ f r y t k i " lub 
„ p o m p a j l e " , p i e c zone o ra z w 
i n n y c h postac iach — od p l a c -
k ó w z i emn iac zanych i sałatki 
p o c z y n a j ą c — na zup ie „ k a r t o -
f l a n c e " skońc zywszy . 

P l a c k i z k a r t o f l i — to r a -
dość dla k a ż d e g o po l sk i ego d o -
mu. N a j p i e r w m u s i m y ut rzeć 
k a r t o f l e na tarce , w y m i e s z a ć 
z mąką , j a j k i e m i solą, s z yb -
k o smażyć na g o r ą c y m t łusz-
czu i p o d a w a ć chrup iące . 

I n n y p r z y s m a k — p y z y — 
p r z y r z ą d z a się z s u r o w y c h 
k a r t o f l i t a r t y ch i osączonych z 
soku o r a z o d j j o w i e d n i e j p r o -
p o r c j i k a r t o f l i u g o t o w a n y c h i 
p r z ec i śn i ę t ych p r z e z m a s z y n -
kę , d o k t ó r y c h d o d a j e m y m ą -
k ę k a r t o f l a n ą . P y z y p o d a j e się 
z e s k w a r k a m i , sosem, a t ak ż e 
m o ż n a j e f a s z e r o w a ć m i ę s em. 

W y b o r n e są k lusk i k a r t o f l a -
n e — kopy tka . Spor ządza s ię 
j e z g o t o w a n y c h k a r t o f l i z d o -
d a t k i e m j a j k a i mąk i , a j eś l i 
do tak s p r e p a r o w a n e g o „ c i a -
s t a " w ł o ż y ć ś l i w k ę — będą t o 
k n e d l e k a r t o f l a n e „ a la P r a -
gue " . 

K a r t o f l e n a d z i e w a n e p r z y -
g o t o w u j e się tak j ak p o m i d o -
r y : s u r o w e w y d r ą ż a , nadz i e -
w a f a r s z e m w e d ł u g smaku, a 
p o t e m o b w i ą z u j e ni tką i za -
p i eka w t łuszczu. 

O M A G I S T E R H A L I N A 
S T R Z E M i S i S K A z Ins t y tu -
tu P r a c y w W a r s z a w i e 
p r z e p r o w a d z i ł a badania 
o b o w i ą z k ó w k o b i e t y p racu -
j ą c e j w Po l s ce . A oto n i e -
k t ó r e d a n e z t e j d z i e d z i n y : 
ma tka p r a c u j ą c a m o ż e w 
d z i eń p o w s z e d n i pośw ięc i ć 
na r o z r y w k i ( c z y t an i e ks ią -
żek , s łuchanie rad ia , spa-
ce ry ) , z a l e d w i e 44 minuty , 
a w ł a s n e j osob i e (pos i łek , 

toa le ta ) , n i e w i e l e ponad godz inę . W c iągu dnia na c h w i l ę 
bezczynnośc i w y p a d a p r zec i ę tn i e d l a ca łe j z badane j z b i o r o -
wośc i oko ł o 29 m inut , a dla kob ie t p o s i ada j ą c y ch dz i e c i j e s z -
cze m n i e j , bo 20 minut . K o b i e t y za t rudn ione w p r z e m y ś l e 
p r z e z n a c z a j ą na sen średn io 6 godz in i 20 minut . 

© N I E Z A M Ę Z N E D U N K I będą m i a ł y z n o w u o k a z j ę p o -
w i ę k s z y ć s w o j e z b i o r y r ę k a w i c z e k . I s t n i e j e l>owiem ba rd zo 
stary , a l e nada l p r z e s t r z e gany z w y c z a j , k t ó r y p o z w a l a D u n -
k o m ośw iadc zać się o r ę k ę ukochanego m ę ż c z y z n y . M o g ą to 
c zyn ić j e d y n i e w l a tach p r zes t ępnych , 29 lu tego . Jeże l i k o -
b ie ta dos tan ie „ ko s za " , m ę ż c z y z n a mus i za k a r ę p o d a r o w a ć 
j e j 12 p a r r ę k a w i c z e k . 

© P I E R W S Z Y R O Z W O D W H I S T O R I I N E P A L U o t r z y -
mała pan i R u n u Rana . D o t e j p o r y u s t a w o d a w s t w o t ego 
k r a j u n i e p r z e w i d y w a ł o m o ż l i w o ś c i udz ie lan ia r o z w o d ó w . 
I s tn ia ło w p r a w d z i e p o j ę c i e separac j i , j e d n a k ż e kob i e t y n ie 
m o g ł y p o w t ó r n i e w y j ś ć za mąż . N o w e p o s t ę p o w e u s t a w o -
d a w s t w o w p r o w a d z o n e zosta ło p r z e z k ró l a M a h e n d r ę . 

— P o j a d ę . 
— B o w id z i s z , j a m a m udz ia ł w j e d n e j k o p a l n i w K l o n d y k e . A l e t r za 

p i e n i ę d z y . T e t w o j e dwadz i e śc i a t y s i ę cy — t o k r o p e l k a w ocean ie . T r z e -
ba by k i l k a k r o ć s to t y s i ę cy . W ó w c z a s m o ż n a b y sz tuczn ie p o d e r w a ć całą 
s p r a w ę s z w i n d l a m i , w y d r z e ć w s p ó l n i k o m a k c j e , s a m y m zacząć g r zać — 
i m i l i ony . Jest tak i j eden , co by to zrobU... S t ras zny to drań , a le on j e -
den j e d y n y . Cóż , k i e d y t e r a z g o ł y j a k b i z i m a m e r y k a ń s k i . T r z a b y z e -
b rać p i en i ądze s zybko , o j s z ybko ! Z W i e d n i a na Tr i es t , na M o r z e C z e r -
w o n e , na Ce lebes , na Sumatrę . . . Są t a m t ak i e wyspy . . . 

— T a k , są. Jest w y s p a N o w a Ze landia . . . — szepnęła uśmiecha jąc s ię 
c z a r o w n i c . 

— T o n i e po drodze , t o daleko.. . 
— T a k , to da l eko . 
— D o W i e d n i a ! T r z e b a j echać ! 
— Jakże t y myś l i s z z d o b y w a ć t e p i en iądze? 
— Jak z d o b y w a ć ? Hm.. . 
— Gdełda, co? 
— A tak... S a h a - g i e ł d a... C z y t en Szc ze rb i e m a p i en iądze? — 

spy ta ł n i espodz ian ie . 
— S k ą d ż e ci to do g ł o w y przysz ło?. . . 
— N o , tak, c i ekawość . G r a on w k a r t y ? 
— Z d a j e się, ż e g ra . 
— A n i e w id z i a ł a ś , ż e b y tak dużo p r z e g r y w a ł , w y g r y w a ł ? 
— N i e myś l ę , ż e b y on g r y w a ł z b y l e kana l i ą w ka r t y . W ru l e t ę to 

g r y w a ł . 
— Co, ru l e t a ! Ru l e t a — to d la m o p s i k ó w s t r z y żonych i kó z ek a n g o r -

skich, ż e b y się c z y m ś w z r u s z a ł y . A t y m ó w i s z dob r z e po f r ancusku? 
— Cóż za skok i m y ś l o w e ! M ó w i ę po f r ancusku . 
— A po ang i e l sku? 
— N i e u m i e m ani s ł owa . 
— A m o ż e byś się t ak nauczy ła? 
— O d razu, w p a r ę dni , co? 
— B o ja , uważasz , po t r z ebu j ę . To , że m ó w i s z d o b r z e po f rancusku , 

u w o l n i m i ę o d ł a j d a k a . 
— O d kogoś z p r z y j a c i ó ł ? 
— N o , j es t taki . Ja n iby to b e łkocę u ł a m k a m i w s z y s t k i c h j ę z y k ó w , a l e 

na g r a n d ę r o z m ó w i ć s i ę n i e u m i e m po p r a w d z i e ż a d n y m . A t y m c z a s e m 
interesa w y m a g a j ą s z c z egó ł ów . Czasem to n a w e t w a r s z a w s k i e g o k ł a p a -
nia , d o l icha z apominam. T e r a z c i eb i e z r ob i ę s w o j ą p r a w ą ręką . Bo, r o -
zumiesz , będz i esz m o j ą żoną. 

— Z l e w e j r ęk i . 
— W s z y s t k o j edno . W W i e d n i u z m a j s t r u j e m y paszpor ty . 
— W s z y s t k o t o dobrze , a l e c o ja z y s k u j ę na t e j spółce? Jeś l i c i eb ie 

z łap ią , z j a k i e j ż e r a c j i ja m a m o d p o w i a d a ć za t w o j e ł o t r os twa? 

•— Z a gó reczką , za wysoką . . . — nuc i ł k i w a j ą c g ł o w ą . 
— E, to t y j es teś z n a j ą c y de t ek tyw . . . A l e skądże ci p r z y s z ł o py t a ć s ię 

0 t ak i e ta babsk i e s p r a w u n k i ? 
— T a k sobie . Z d a w a ł o m i się, że t y m o ż e j e p r ę d z e j g d z i e f r y g n i e s z , 

choćby w dó ł p i e r w s z y l epszy , bo to się o g n i s t y m p a n i e n k o m przy t ra f i a . . . 
A l e skoro powiadasz . . . T y s ię m a ł o baw i s z , w i e s z t y o t y m ? Chc ia łaś 
n i b y to w P a r y ż u i tu, i t am, a l e c z y ż to by ła z a b a w a ? S u m i e n i e c ię 
b u r ż u a z y j n e s targa ło j a k s iarczys te w o m i t y . N i e c h ż e c ię n i e z n a m ! 

— M n i e z a b a w a n i e b a w i . 
— E, b o n i e umiesz . Z a b a w a z a b a w i e n i e r ó w n a . W id z i s z , j a k ja c ię 

poduczę. . . 
— M n i e s ię z d a j e , ż e t y ma ło , ba rd zo ma ł o w i e s z o z abaw i e . 
— D lac z ego , k o - k o t k o ? 
— B o jes teś p r z e c i e w i e l k i r y f a z m a ł e g o mias teczka , g ruboskórne 

d rąga l i sko w c i enk i ch kor tach , s zu ja rodz ima. . . 
— E, w id z i s z , a l e j a m a m z n o w u to, c z ego w i e l u n i e zna nawe t , p o -

w i e d z m y , p o ł ebkach. 
— C i e k a w a m , co to m o ż e być... 
— N o — oczy . Ja c i od r a zu p r z e j r z ę w s z y s t k o do samiu tk i ego dna. 

M a m tak i e oczy j a k t e p r o m i e n i e I k s . 
— T o w i d a ć w y w s z y s c y , bandyc i , m a c i e t ak i e oczy , b o skąd w y 

już n i e k radn i e c i e i c zegośc ie n i e s p l u g a w i l i ! P o w i e d z ż e m i choć s w e 
b a n d y c k i e im ię . 

— I m i ę i na zw i sko . Poc zekasz , z an im us łyszysz . Już s ię ta o n i e 
d o p y t y w a ł n i e j e d e n dygn i t a r z , boby se szczęśc ie r odz iny u f u n d o w a ł , 
ż e b y s ię dow i ed z i a ł . S t raszn ie są c i ekaw i , j a k i m się t e ż h e r b e m p i e -
c z ę tu j ę . T o b i e n ie p o w i e m , bo j a k e m w s p o m n i a ł o t y m robaczku , co to 
u babu leńk i , to c i tak zaraz ś l i peczk i b łysnęły ! . . . 

— N o ? 
— Jak c ię życ ia nauczę , ż yc ia n a p r a w d ę , to ci ta może i o d k r y j ę 

m o j ą t a r c z ę r o d o w ą . A t e raz bądź do czasu c i emna j a k tabaka w rogu . 
— W id z i s z , j a k się zdradzasz , żeś do tąd f l i r t o w a ł t y l k o z p o k o j ó w -

k a m i i p r a c z k a m i . 
— N i e k o n i e c z n i e . K o k o t a m i b y w a j ą r o zma i t e . A ja m a m tę w ł a ś -

c iwość , że m ó w i ę p r a w d ę w oczy , co nas, p a n ó w , ba rd zo często c e -
chu je . D z i e c k o t a k i m l u d z i o m j a k m y n i epo t r zebne . Ja ż y j ę dla s ieb ie 
1 t y ż y j dla s iebie . D z i e cko n iech n i ańczy mato ł ek , co s i edz i na z i emi , 
m a wars z t a t , k o p y t o w łap ie , ł ó żko , p i e r z ynę . A ja j e s t em po to, ż e b y m 
chodzi ł . I ty to samo. M y j e s t e śmy w ę d r o w c y . 

— O m n i e n ie d e c y d u j . 
— N i e ? A m n i e s ię zda j e , że t y byś już n ie us iedz ia ła na mie j scu . 

P o w i e d z no mi , c z y b y ś us iedz ia ła? Czy to n ie l e p i e j kochać się z k a ż -



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pie-
czarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Bar-
bara. Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci 
królowej, wyznając królowi, iż jest Twardowskim, i podejmuje się wywołania ducha królowej 
Barbary. Przy pomocy magicznego sprzętu, w siódmym, dniu żmudnych doświadczeń udaje mu 
się ujrzeć ducha zmarłej. Do obrzędów ponownego przywołania ducha, Twardowski przygotowuje 
się w obecności króla. 

Za każdjrm w y r a z e m lec iuchnym uderze-
n iem przesuwał się naprzód stoliczek, słychać 
było wyraźn ie szmer posuwających się po 
podłodze jego nóżek, brzęk meta lowych bran-
solet czarodzieja, mamro t j ego mod l i twy 
i syczenie ż y w i c y na płonących węg lach t r ó j -
noga, a widać było w mroku j ego słup świa-

tła, b i j ący z ,,oka kryszta łu" , oraz k łęby 
w i jącego się w nim dymu... 

Nag l e czarodzie j zamilkł , w y d a ł po cichu 
rozkaz swemu słudze i ukazał się blady. 

S T E F A N 
D Z I E J E 

Ż E R O M S K I 
G R Z E C H V 

z r o zwar tymi szeroko oczami w błyszczącej 
t iarze na g łowie , w słupie oś lepia jącego 
światła. Załopotały ptasie skrzydła, Mac iek 
podał mis t rzowi dwa białe związane razem 
gołębie. Czarodz ie j ściął k r zemiennym noży-
kiem im piórka z g ł owy , posypał podaną 
przez Maćka solą i mrucząc: 

— „Hamiel ! . . . Hamiel! . . . Hel!. . . Miel ! . . . 
Ciel!... Ioviel! . . . Nas!... Nia!... Magdę!. . . T e -
tragrammon!.. . Amen ! . . . " 

P r zeb i ł im czaszki i rzucił na ziemię. Do 
słów szeptanej m o d l i t w y przy łączy ł się teraz 
trzepot umiera jących ptaków... 

— Uchy l okno, aby duch móg ł wejść! . . . — 
rozkazał Maćkow i Twardowsk i . 

P o komnacie powia ło z imnym powie t r zem, 
d y m y zakołysaŁy się i pociągnęły jak we lon 
ślubny. Twa rdowsk i popychał da l e j stoliczek 
drżącymi rękami... Coś się stało: duch nie 
przychodził ! . . . C zy żby zmieni ło się kabalis-
tyczne pochylenie zwierciadeł? Po t wys tą -
pił m u z czoła... Całą moc ducha w ł o ż y ł 
w w y m a w i a n e ponownie zaklęcia... K ró l , 
komnata, Zamek, wszys tko zniknęło przed 
nim, by ł znowu w pieczarze na K r z e m i o n -
kach i umi łowany nauczyciel pouczał go : 

— Bóg i Szatan jest w nas, o i le w i e r z y -
m y w swą moc!... Wy t rwa j ! . . . 

Co fną ł stolik i znowu posuwał go, nie 
przestając modl ić się. I nagle w zdrobnia-
ł ym kole światła zaznaczył się maluchny 
c iemny punkcik... 

Z ygmunt August poruszył się na swo im 
fote lu. 

Punkcik rósł w miarę zbliżania się stolicz-
ka; zarysowały się n iewyraźne kształty... 

— Kadzidła!. . . W i ę c e j kadzidła!... — szep-
nął Twardowsk i . 

Jeszcze jedno uderzenie... Na kłębach d y -
mu wyp łynę ła umiłowana postać!... P a t r z y -
ła przed siebie czarnymi, smutnymi oczyma, 
usta poruszały się coś szepcząc, drga ł w i a -
nek pere ł oka la jących twarz... 

— Barbaro ! Barbaro! — krzyknął Z y g -
munt August , z r y w a j ą c się i wyc iąga jąc r ę -
ce. — N i e odchodź! 

Twardowsk i drgnął, oparte na stoliku r ę -
ce j ego gwa ł t own ie skurczy ły się, mag iczne 
pudło poleciało na ziemię, w idmo znikło, 
ciemności zalały komnatę. T w a r d o w s k i usły-
szał za sobą łoskot padającego ciała i stłu-
miony k r zyk Maćka, przyskoczy ł szybko do 
lampy magiczne j , obróci ł koło i ł uc zywem 
przeniósł og ień z tró jnoga na czarodzie jskie 
knoty o l iwne . 

Zapłonę ły w n e t ż y w y m blaskiem. 
K r ó l leżał na z iemi blady i n ieruchomy, 

a za drzw iami słychać było wołania i rychło 
w nie zastukano gardami pałaszy. 

— Otwórz! . . . — rozkazał Twardowsk i , k lę-
czący nad kró l em i si lący się podnieść z z ie -
mi jego g ł owę . 

Wpad l i ze świecami dworzan ie : 
— Co się stało? K r ó l krzyczał . 
— Zabit!... Zabit!... 
—- Doktora!.. . 
— Bierzcie go, zbrodniarza! 
Jedni unosili zemdlonego króla, inni szar-

pali i wiąza l i czarodzie ja, oglądal i z przera-
żen iem rorzucone po komnacie czarodz ie j -
skie sprzęty. 

— Gdz ie drugi?... Jest ich dwóch!.. . Ja ich 
znam!... — krzycza ł Mystkowsk i . 

A l e Mac iek znikł bez śladu i daremnie szu-
kano go w całym Zamku. 

X I X 
w skromnym domku Balczarów na Żab im 

Kruku, s to jącym tuż koło garncami , już 
układano się do snu. Kasia, zanim się r o z -
działa, za jrza ła jeszcze do synów, śpiących 
na z iemi na sienniczku pod piecem, i otul i ła 
ich troskl iwie wspólną kołderką. Jasiek już 
spał, ale T o m e k w n e t oczy o t w o r z y ł pod 
dotknięc iem matczyne j ręk i i w idząc ją bl is-
ko nachyloną nad sobą, rączyny na s zy j ę za-
rzucił . 

— Już, już!... N i e zbudź brata!... — uspo-
kajała go matka. 

d y m d a n y m chłopcem, k t ó r y w oko w p a d n i e , z s i lnym, ze z d r o w y m — 
jeźdz i ć po k r a j a c h , hulać, g rać , w ł ó c z y ć się, u ż y w a ć , c i ągnąć za sobą 
b l o n d y n ó w i o go r za ł y ch •— n iż s iedz ieć z j e d n y m , k t ó r y c i p o d w ó c h 
latach obm i e r zn i e i k t ó r e m u t y obmie r zn i esz , znosić j e g o f o chy , nudy , 
choroby?.. . Zachodz i ć w c iążę i rodz i ć , rodzić?.. . Co, j a k myś l i s z? 

— T o m o j a rzecz , j a k ja myś l ę . 
— N o , oc zyw i śc i e . Ja ci t am nic n i e nar zucam, oprócz s ieb ie , r z e c z 

prosta . B i o r ę o d c z ł o w i e k a zawsze t y l k o to, co m i jest po t r z ebne , 
a z resz tą r ó b sobie, c z ł ow i ec ze , co chcesz, i m y ś l sobie, co chcesz... 

— E, to t y jesteś f i l a n t r o p ! 
— Dziecko. . . — m r u k n ą ł ponuro . — N i e n a w i d z ę b a c h o r ó w ! P o co ja 

m a m cackać bachora? N i e m a m czasu. A z n o w u w i e m dobrze , co to 
jest ż y c i e bachora be z r o d z i c ó w . M a ł e to, s łabe, n i e da j eszcze r a d y 
s t a r y m d ran i om. N i e po radz i no żem, n ie dos ięgn ie . A be z noża — 
j akż e c z ł o w i e k w y ż y j e ? IDepce to ka żdy , k to ma nog i , b i j e ka żdy , k to 
m a ręce , k ln i e na n ie ka żdy , k to rusza ż u c h w a m i . Ja m a m z o s t a w i ć p o 
sobie bachora , drugą taką skopaną, popa r zoną ps inę , j aką b y ł e m sam ! 
P o co? M a ł o to t ego m r o w i a ludzk i e go? Z o b a c z L o n d y n , Chicago. . . P r z e -
cie c z ł o w i e k — to o d r a ż a j ą c a pad l ina . I l e t ego j es t ! Zobac z na w o j n i e ! 
K a d ł u b y be z ł bów , w y r w a n e bebechy , po ta r gane kikuty. . . Ż e b y t ak m a -
musia zobaczy ła — f iu! . . . —• I p r a w d a . M u s i w o j n a t r zeb i ć t o t o a r m a t a -
mi , b o b y s ię pozżerało ! . . . I ż e b y choć pozżerało ! . . . A l e się, sobacze, g n i o -
tą, duszą, z a s m r a d z a j ą j e d n i d r u g i m m i e j s c e i s t r a w ę , z a ra ża j ą cho ro -
b a m i — i dop ie ro , p o w i a d a , w s z y s t k o s ię o d b y w a w e d ł u g p r a w a . S o c j o -
log ia , p o w i a d a tak, soc j o l og i a owak. . . T a k i e prawo. . . D a m ja ci, sobaczy 
synu, prawo. . . 

E w a słuchała na pozó r obo ję tn ie . . . A l e w g ł ęb i d rgnę ła w n i e j dusza 
d o t y ch s łów, j a k d z w o n szarpn ię ty . 

„ T o ż to jest p r a w d a , co ten n i k c z e m n i k mówi . . . — myś la ła . — On 
ją u w a l n i a o d w i n . O n ją r o z g r z e s z y ł . " 

R z ek ł a n i edba l e : 
— Dobr ze , dobr ze , f i l o z o f i e spod c za rne j topo l i . — Używać . . . A k i edy 

i u ż y w a n i e , w ł ó c z en i e się i t am d a l e j — ł t o w s z y s t k o się znudz i? 
— A n i e p r a w d a ! Już co to, to n i e p r a w d a . P a t r z na w i e l k i c h p a n ó w . 

N i c n ie rob ią , t y l k o o b d z i e r a j ą św ia t z j e g o m a j ą t k u ł u ż y w a j ą , a n i g d y 
i m s ię n i e nudz i . D l a c z e g o ? B o z n a j ą sposób na z a b a w ę , u m i e j ą z a -
chować p o r z ą d e k w u ż y w a n i u . 

— A t y s ię n i gdy n ie nudz isz? 
— N i e , b l ondynko , j a s ię n i g d y n i e nudzę . N i e m a m na to czasu. M a m , 

w idz i s z , m i l i o n r z e c z y do z rob ien ia . Jes t em w c i ą ż w ogn iu . Jakże m i się 
m a nudz ić? N a p r z y k ł a d wczo ra j . . . che — che... W z i ą ć c lę z po la , z w a -
gonu, taką dużą, w o l n ą , bogatą pannę.. . taką ładną.. . i t r z y m a ć c lę 

dz iś rano tu, w t y m łóżku, r a z e m ze w s z y s t k i m i p i e n i ę d z m i — j a k m y -
śl isz? — na to t r z eba m i e ć ł eb na ka rku , a w n i m m i l i on myś l i . 

—- P e w n i e , p r z y z n a j ę . A l e m i ę d z y w a m i , o b w i e s i a m i , p e w n i e w i e l u 
jest takich, k t ó r z y p o t r a f i l i b y tak samo p a s t w i ć s ię nad bezbronną k o -
bietą. Cóż to tak n a d z w y c z a j n e g o ? M o g ł e ś m i ę z a m o r d o w a ć . G d y b y m i 
pęk ła j akaś ż y łka w ga rd l e l ub w płucach, k i edyś m i ę dusił , j u ż b y m 
nie ży ła . G d z i e ż b y ś podz i a ł t rupa? Z ł a p a l i b y cię. I cóż za spry t t w ó j ? 
P o w i e d z no, a t y c i ąg l e t ak ż y j e s z ? 

— Czasami s p o c z y w a m p o ca łych t y godn iach . A l e j a k p r z y j d z i e j ia 
mn ie , to z a c z y n a m grzać , i w t e d y m i e s i ą c a m i ! 

— A n ie bo isz się, ż e z t e go w s z y s t k i e g o zos tan ie c z t e ry śc iany? 
— No.. . c z t e r y śc iany, t o cz t e ry śc iany . — N i e lub i ę o t y m g l ędz i ć . 

Ja n i e w i k a r y . T o i t y będz i esz k i edyś l eża ła w j eszcze w ę ż s z y c h c z t e -
r ech ścianach, a p r zec i e ż o t y m c iąg l e n i e myś l i s z . 

— O w s z e m , myś l ę . 
— Ja już b y ł e m w t y c h ścianach, to w i e m , co w n ich jest . 
— By ł eś? 
— C z y m by ł ? Zobacz. . . 
Odsuną ł b r z e g r ę k a w a i pokaza ł na r ękach d z i w n e znak i popr zec zne . 

O c z y j e g o stały s ię g łucho, g łucho zadumane . U ś m i e c h n i eop i sany , j a k 
po łysk t a j e m n i c z e j w e w n ę t r z n e j po t ęg i , w y p e ł z ł na w a r g i , g d y s a m e m u 
sobie, p o d ś p i e w u j ą c m ó w i ł : 

— W a g o n i k — da — w a g o n i k zakra towany . . . Machorka . . . dziegieć. . . 
S t u k a j ą k o l b y so łdack ie . — Pieriesyłuszka... I w y ś l i z g a n e deski nar i m i -
l i ony w s z ó w , i m i l i a r d y p lusk iew. . . B rod i ag i , do l in iarze , Ż y d y , b a n d y 
p a j ę c z y n i a r z y , d z i k i e ch łopy kon i ok rady , z b ó j e nocne , t a m gdz ieś z a m y -
ś lony a rys t ok ra ta s z open f e l d z i a r z a lbo k l aw i s zn i k . D ług i e — o j — d ług i e 
noce ! Pa ras zka pachnie. . . Etap... put' — dorożeńka, put' — dorożeńka... 
Da j a k c ię r a z ucapi , da p o ra tunku n i e ma... 

— P o w i e d z ż e , za co? 
— N i e p o w i e m . A m o ż e k i e d y , j e ś l i zobaczę , ż e m y s ię n a p r a w d ę p o -

kocha l i ze sobą... 
— A d a w n o cię puśc i l i ? 
— Puści l i . . . Już s ię ta nac i es zysz wo lnośc i ą , j ak c ię s tamtąd w y p u s z -

czą. A wolnaja woluszka pachnie , o j , pachn i e ! I w a r t o za nią łba nads ta -
w i ć . L u b i s z ty mor z e ? 

— Och, l ub i ę ! Jeś l i j est co na św iec i e , co b y m jeszcze lub i ła , t o c h y -
ba mor z e . 

— A l e , m e w o m o j a — ocean?.. . W i e l k i — g ł ę b o k i ! T a m t e n o c e a n ! Jak 
p r z y j d z i e t a j f u n w s z y i L a P é r o u s e i poczn i e l udzk i e pud ł o do p i ek ł a 
i d o nieba f r y g a ć ! A w n i eb i e bure ob łok i , j ak t e m y ś l i sza lone t ę g i e g o 
c z ł o w i e k a ! A nad n i m i m e w y w e w i c h r z e ! W i e s z ty... p o j e d z i e m y r a z e m 
w e św ia t y . Z tobą — w e ś w i a t y ! P o j e d z i e s z ? 



— Zamknięte ma oczy, matulu!... Zacz 
śpi! Ba jk i nie opowiesz?... — szeptał chło-
pak. 

— Nie, synku. N ie mam czasu... Rachu-
nek jeszcze robić muszę!... Stul oczki, stul!... 
Rychło łuczywo zgasim, będzie ciemno!... 

— Ju-le-ju! Zamknąłem! Ju jest ciemno, 
a le pKJsiedź krzyneczkę!... — prosił chłopak. 

Kasia przysiadła na niskim pieniuszku 
i zamyśliła sią głęboko, patrząc na w z o r z y -
sty zamróz, skrzący się na ,,błoniach" małe-
go okienka w poświacie księżyca. 

— Gdzie się p>odziało mo j e szczęście? Czy 
wróci kiedy? — jęknęło w niej serce. 

— Czego tam siedzisz? Kładź się! Już póź-
no... Wcześnie wstać trza i starać się o te 
dziesięć f lorenów, których nie ma, a które 

. Stessiemu się należą. Jutro termin ostatni. 
Zamknie nam Włoch dostęp do gl iny na Bło-
niach i fabryka stanie... Tego ino chce. Daw-
nie j m y sami od miasta dzierżawil i , ale teraz 
on, przeklęty, p r zyw i l e j od króla wziął... Du-
si nas na wszelaki sE>osób... N ie stało obroń-
cy naszego, Balczara, świeć Panie jego du-
szy, nie stało!... — gderała stara Balczarowa, 
włażąc pod pierzynę i robiąc obok siebie 
miejsce dla córki na szerokim łożu. 

— Cichaj, matka, cichaj!... Ktoś u fur ty 
kołace!... — przerwała j e j córka, pochylając 
się ku oknu i nadstawiając uszu. 

W te j chwil i spuszczone na noc z łańcu-
chów psy rzuciły się precz od domu z zacie-
k ł ym ujadaniem. 

— Prawda, ktoś stuka! Sama chcesz iść? 
B ó j się Boga!... Taka późna godzina!... T o mo-
że jaki nic dobrego? — zawołała Balczarowa, 
widząc, że córka zerwała się i sięga po ka-
bacik wiszący na kołku. 

•—• W y j r z ę b e z szparę... Jak włóczęga, nie 
otworzę!. . . 

— Lep i e j zbudź którego z robieńców... 
— A może to... od Jaśka?... Sama pójdę!... 
Za prog iem owionęło ją studzienne powie-

trze. Ośnieżone drzewa, zadęte, oszroniałe 
budynki tonęły w mroźne j mgle, prześwie-
t lonej pełnią miesiąca. Jeno cień parkanu 
przecinał żałobną wstęgą mleczne opary. 
Przed fur tą t rzy z jeżone kundle charczały 
zajadle, doskakując i cofa jąc się za każdym 
si lnie jszym uderzeniem w deski. 

Przez szpary widać było postać człowieka 
tulącego się do dźwierzy . 

— K to zacz? — spytała Kasia, zapuszcza-
jąc oko w większy otwór . 

— Otwórz , pani Kasiu!... To ja!... A pręd-
ko, bo zmarz łem i mogą mię wnet... ucapić! 

— Świę ty Boże! Maciek!... Tak późno?... 
Za miastem?... Co się stało? 

— Otwierajc ie , o twiera jc ie bezzwłocz-
nie!... Wszystko opowiem! 

Odpędziła psy i fur tę odwarła. Wsunął się 
zaraz Maciek skurczony, w oproszonym śnie-
g i em dawnym, nędznym żakowskim ubra-
niu. 

— Jezu, co jest?... Gdzie pan? 
— Wnet w izbie szyćko opowiem. Niech 

mi jeno gęba odta je ! 

Dalszg ciąg nastąpi 

Gdyby matka żyła 
P , R Z Y J E C H A Ł E M do F r a n c j i 

w 1926 r. d o Icopalni w ę g l a 
w B r u a y - e n - A r t o i s (P . d e C.). 

P o t r zydz i es tu la tach w y b r a ł e m 
się do Po lsk i , p i e r w s z y raz w 
l ipcu 1956 r. z j edną z w y c i e c z e k 
turys tycznych , k tórą o r gan i z owa ł o 
B iuro P o d r ó ż y Transtours . T ę 
w y c i e c z k ę będę pamię ta ł do k o ń -
ca życ ia . 

P r z y j e c h a l i ś m y do W a r s z a w y 
do D o m u Turys t y . D rug i e go dnia 
rano z w i e d z a l i ś m y W a r s z a w ę , 
S tare Miasto , R y n e k , stadion na 
P radze , N o w ą P r a g ę , K a t e d r ę 
S w . Jana, Pa ł a c K u l t u r y — b y -
l i śmy na 30- tym p ię t rze , w sali 
K o n g r e s o w e j i w restaurac j i . 
Z w i e d z a l i ś m y cmentar ze w o j s k o -
we , g r ób boha t e ra -Żyda , og ląda-
l i śmy p o m n i k i i w i e l e innych 
r zeczy . T r w a ł o to d w a dni . P o -
t em r o z j e cha l i śmy się do rodz in. 
P o j edenastu dn iach by ła zb ió r -
ka w K r a k o w i e . 

W K r a k o w i e zw i edz i l i śmy N o -
w ą Hutę . B y ł e m na W a w e l u , w i -
d z i a ł em g r oby k r ó l ó w polskich, 
krużgank i . Sukiennice , Kośc ió ł 
Mar iack i . P o t e m nastąp i ł o d j a z d 
do K a t o w i c . P o d rodze z w i e d z i -
l i śmy O ś w i ę c i m i B r z e z inkę — 
mie j sca zb rodn i h i t l e rowsk ich . W 
K a t o w i c a c h zw i ed z i l i śmy D o m 
M ł o d e g o Techn ika , n o w y pa rk 
pod C h o r z o w e m , z w i e r z y n i e c i 
p lane tar ium, w k t ó r y m można 
poznać ruchy ciał n iebieskich. 
B y ł e m oszo ł omiony t ym , że w t ak 
k r ó t k i m czasie zbudowano t y l e 
r zeczy . K i e d y po p o w r o c i e o p o -
w i a d a ł e m o t y m P o l a k o m w e 
F ranc j i , n ie w i e r z y l i mi , bo w 
roku 1956 j eszcze ma ło ludz i o d -
w i ed za ł o K r a j . 

W W a r s z a w i e b y ł e m w Ope r z e 
na „Jez i o r z e Ł a b ę d z i m " C z a j -
kowsk i ego , w K r a k o w i e w T e a -
t rze S ł owack i e go na „ K o r d i a n i e " 

D r u g i raz b y ł e m w Po l sce w 
1960 r., w r odz innych stronach 
m o j e j żony , ko ło Rzes zowa . R o z -
m a w i a ł e m z l ud źm i ze ws i , p y t a -
łem, j a k s ię im p o w o d z i , j eden m i 
pow iedz ia ł , że g d y b y j e g o matka 
ży ła , to by się teraz dop ie ro 
chleba na jad ła , t>o jest go pod 
dos ta tk iem, a d a w n i e j d la w s z y -
stkich nie wys ta rcza ło . W s z y s c y 
ludz ie m a j ą p racę i są z a d o w o -
leni . 

T r z e c i raz b y ł e m w Po lsce w 
1963 roku. (S ta l e j e ż d ż ę z B i u r e m 
P o d r ó ż y Transtours ) . T y m r a z e m 
gośc i ł em u brata w w o j e w ó d z -
t w i e o l s z tyńsk im ko ło miasta P a -
słęk. M ó j b ra t p racu j e w P a ń -
s t w o w y m Gospodars tw i e R o l n y m 
P i n i e w o , jest k i e r o w n i k i e m tego 
ma ją tku . P o j e c h a ł e m t e ż do 
Szczec ina-Dąb ie , gdz i e na ko l e i 
p r a c u j e syn m o j e g o d rug i ego , już 
n i e ż y j ą c e go brata. 

T r z y r a z y b y ł e m w i ę c w K r a -
ju, pozna łem dz is ie j szą Po lskę . 

Ża łu j ę , ż em stary, m a m już 64 
lata. P r z e d 1926 r o k i e m szuka-
ł em pracy , a l e n ie m i a ł e m szczę-
ścia. W lec ie w o z i ł e m żw i r , p i a -
sek, kamien i e , p r a c o w a ł e m p r z y 
d rogach i na W iś l e , a le od l i s to -
pada do marca rolX)ty nie by ło . 

S zc zęś l iwe czasy d la ludz i p r a -
cy t e raz nastały w Po lsce , t ego 
nie by ło za m o j e j młodośc i . 

U r z ę d n i c y w Konsu la tach Po lsk i , 
to n ie ci co przed w o j n ą . D z i s i e j -
szy konsul jest c z ł o w i e k i e m p r z y -
s tępnym, chce słuchać co r obo t -
nik po t r zebu je , d a w n i e j s z y k o n -
sul by ł n iedos tępny d la c z ł ow i e -
ka pracy . 

To , co w i d z i a ł e m będąc t r z y 
razy w Po lsce , t rudno m i opisać. 
L u d z i e są w i ę c e j gośc inni niż 
d a w n i e j d la tego , że m a j ą pracę i 
by t lepszy , n ie do po równan ia z 
czasami p r z e d w o j e n n y m i . 

W 1964 roku j adę z żoną do 
Po l sk i na ur lop, ż e b y m się m ó g ł 
napat r zeć t e j c u d o w n e j zmian ie , 
k tóra podniosła naród po lsk i ze 
s t raszne j b i edy , a k t ó r e j d o św i ad -
c z y ł e m na sobie p r zed 40 laty . 

Jan A D A M O W S K I 
z A l b i ( T a r n ) 

NASZ KONKURS 
„POLSKA 1963" 

Po ogłoszeniu prac 
nagrodzonycli w na-
szym Wielkim Konkur-
sie „ P O L S K A 1963" 
przystępujemy do ogła-
szania fragmentów in-
nych prac konkurso-
wych według dowolnie 
wybranej kolejności. 
Na str. 15 zamieszcza-
my pracę w języku 
francuskim nadesłaną 
na Konkurs. 

Czułam się tam 
G d y opuśc i łam s w ó j K r a j o j c z y s t y m i a ł a m z a l e d w i e 14 lat. T u ł a -

cze lata w z m o c n i ł y w e m n i e siłę kochania . G d y w 1957 roku w a l -
c zy ł am ze śmierc ią , ostatnią m o j ą w o l ą by ło spocząć w K r a j u . W ó w -
czas j ak p r ze z sen s łyszałam s łowa męża : „ g d y w y z d r o w i e j e s z , u j -
r zysz T w ó j K r a j " , I tak się stało. 

WR O K późn i e j w s i a d ł a m w 
S t rasburgu do poc iągu i 
p o j e cha ł am do K r a j u . Z i -

ści ło się m o j e marzen i e , z obac z y -
ł am O j c z y z n ę mo j ą . Częs tocho-
w ę — mias to o j ca , gdz i e się u r o -
dz i łam, cmentarz , gdz i e spoczy -
w a j ą szczątk i mo i ch r od z i c ów . 
Jasną Górę , A l e j ę Wo lnośc i , i le 
łez, i l e wz ruszeń , i le zmian , n o -
w e szkoły , osiedla, g r o m a d y , 
gmachy . 

L u d z i e n ie s to ją p r z e d r a tu -
s z e m w o ł a j ą c o ch leb i pracę . 
K a ż d y sp ieszy do p racy , n i e ma 
już suteren, są jasne mieszkan ia , 
poko j e , kuchenki , ł az i enk i , rad ia , 
t e l ew i z o r y , p r a l k i e l ek t ryczne , 
zn ik ły l a m p y n a f t o w e , w s z ę d z i e 
jasne o św i e t l en i e e l ek t ryczne , 
czysto, ka żdy się uczy , każdy 
pracu je . A c h Ma teńko , d laczego 
nie doczekałaś t ych czasów? 

Z w i e d z i ł a m W a r s z a w ę . I l e 
t rzeba by ł o w ł o ż y ć o d w a g i i w y -
siłku, aby nada l żyć, budować , 
p r a c o w a ć w t y m z a m i e n i o n y m w 
g ruzy mieśc ie . T y l k o naród p o l -
sk i p o t r a f i z t a k i m uporem w a l -
czyć i z w y c i ę ż y ć , by odbudować 
s w o j ą o j c z y znę , wo lną i p i ę k n i e j -
szą n i ż d a w n i e j . Serce b i ło mi 
mocno i o g l ąda j ą c sto l icę Po l sk i 
chc ia łam z a w o ł a ć : W a r s z a w o , ca-
łu j ę T w ą z i emię , zroszoną k r w i ą 
T w y c h dz iec i , w i t a m cię Wis ło , 
k tóra p łyn iesz nada l p r ze z polską 
kra inę . T y , co podczas w o j n y p o i -
łaś spragn ione usta T w y c h 
dziec i , my łaś ich rany i tul i łaś 
j e g łęt )oko uśpione na w i e k i . 

B y ł a m w K r a k o w i e , z w i e d z i -
ł a m W a w e l . 

Z a p o m n i a ł a m o rodz in ie , o b o -
w i ą zkach , c zu łam się tak szczę-
ś l iwa , p r a g n ę ł a b y m pr zed łużyć 
czas p o b y t u w K r a j u , tao t y l e 
chc ia łabym jeszcze zw iedz i ć . Z o -
taaczyć K a r p a t y i po lsk ie morze , 
Ośw i ę c im , a le t rzeba by ło w r a -
cać do dz iec i i męża . Sześć t y g o -
dni m inę ło j ak j eden p r z ep i ękny 
dz ień. 

Już wkrótce na naszych łamach 
„Zerwali się rycerze chwytając za broń. Sobek, któ-

ry z drużyną zbrojnych ochraniał osady rybaków 
i bartników zdał sprawę księciu: — Wróg byl liczny, 
nie sposób się było opierać! •— Zmożemy ich — za-
krzyknęli wojowie. Wtem ozwał się stary Radan: — 
Moc wiełka w naszym plemieniu, ale nie kieruje nią 
jedna wola. Cisza zaległa wokoło." 

T a k b r z m i j eden z e m o c j o n u j ą c y c h i d r ama ty c znych f r a g -
m e n t ó w nasze j n o w e j pow ieśc i r y s u n k o w e j o przedh is to -
r y c znych d z i e j a ch p l emion , os iad łych na t e renach p ó ź n i e j -
szego P a ń s t w a Po l sk i ego . 

C i ężko by ło od j e żdżać , m o j e 
serce by ło p r zepe łn i one w d z i ę c z -
nością, gdz i e t y l k o b y ł a m p r z y j -
m o w a n o mn i e ze szczerą r a d o -
ścią, ka rm iono d o syta ; t y l ko na-
ród po lsk i po t ra f i dać t y l e serca 
i nic w zamian nie żądać. 

W poc iągu t łumi ł am bic ie s e r -
ca, tuląc buk ie t b i a ł o - c z e r w o -
nych róż , m ia ł am w pamięc i 
w i e r s z z d a w n y c h la t : 
„Choćhy ci ręce zakuto 

w kajdany 
I w ciemnym lochu 

przykuto do ściany 
Nie zniżaj czoła, nie daj się 

rozpaczy 
Wiedz, żeś ty Polka 
A Polka, nigdy nie płacze". 

Jednak b i a ł o - c z e rwone róże z o -
stały skrop ione g o r z k i m i ł zami . 

Helena S L Ę Z A K - D E V A U X 
L a m b o n i g ( S z w a j c a r i a ) 
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Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E 
M O D E L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E 
K O L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5"/o Z N I Ż K I D L A 

L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

r i E ś ć 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła 
przy Wyższych Sądach 
w Paryżu. Tłumaczenia 
urzędowe ważne w ca-
łe j Francj i , 23, quai de 
la Tournelle, Paris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 



IfSTYi Nasze Tysiąclecie 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Jeden z moich francuskich 
przyjaciół, z którym niedaw-
no temu wdałem się w rozmo-
wę na temat obchodów Ty-
siąclecia Polski, powiedział 
mi: „Sześć lat obchodów! No 
tak, rzecz jest godna podzi-
wu, ale doprawdy, nie za-
zdroszczę Wam tych uroczy-
stości!" 

Okazało się, że jak wielu 
jeszcze źle poinformowanych 
czy też nieświadomych istoty 
rzeczy Francuzów i Polaków 
(tak — i Polaków) znajomy 
mój wyobrażał sobie — że ob-
chody Tysiąclecia to niezli-
czona ilość podniosłych „laius" 
długich „baratins" i „vin 
d'honneur, vin d'honneur, vin 
d'honneur..,". 

Na tamto „vin d'honneur" 
miałem odpowiedź gotową: 
tysiąc szkół na Tysiąclecie, 
Tysiąc szkół, to nie jest żaden 
„baratin", to tysiąc jasnych, 
przestronnych, zaopatrzonych 
w odpowiedni sprzęt budyn-
ków szkolnych. Przymiotni-
ków „jasnych, przestronnych" 
itd. użyłem nie dlatego, że 
„tak się pisze, żeby ładniej 
wyglądało", ale z tej przyczy-
ny, że takie nowe szkoły Ty-
siąclecia widziałem i zwie-
dzałem (być może niektórzy z 
Was przypomniają sobie je-
den z moich „listów" z 1962 
roku, „list" pisany w Kraju, w 
którym opisywałem nowo 
wybudowaną szkołę Tysiącle-
cia w Szczytnie). 

Szkoły Tysiąclecia to umź-
ny moment obchodów Mille-
nium, ale — tak mi się wy-
daje — nie najważniejszy. Dla 
mnie najważniejszym momen-
tem tych obchodów jest kli-
mat, jaki one wytworzyły. 
Klimat naukowy, klimat lite-
racki, artystyczny, społeczny. 

Mam tu na myśli, na przy-
kład wielkie dyskusje na te-
mat ważnych wydarzeń histo-
rycznych, jakie w ciągu ostat-
nich lat toczyły się na ła-
mach prasy krajowej, a w 
których uczestniczyli wybitni 
naukowcy, pisarze, dziennika-
rze, publicyści. Dyskusje o 
przyczynach rozbiorów, o zna-
czeniu zwycięstwa grunwaldz-
kiego, o „edukacji historycz-
nej", o Powstaniu Stycznio-
wym, o tym czy polski „ro-
mantyzm", czy powstania, Sa-
mossiera itd. były słuszne czy 
też nie, itp. Dyskusje, w at-
mosferze których powstały 
piękne, mądre książki: „Sie-
rakowski" Strumpf-Wojtowi-
cza, „Siedem polskich grze-
chów głównych" Zbigniewa 
Załuskiego, „Polska Piastów" 
i „Polska Jagiellonów" Pawła 
Jasienicy... 

Myślę o atmosferze, w któ-
rej wydano rozliczne „ma-
teriały źródłowe", systema-
tycznie wznawiano dzieła 
klasyków literatury polskiej. 

publikowano pamiętniki itd., 
a także organizowano sesje 
naukowe poświęcone twór-
czości wybitnych pisarzy i 
myślicieli polskich. Myślę o 
klimacie, który w dziedzinie 
sztuki przyniósł odrestauro-
uyanie pałaców w Łtazienkach 
i Wilanowie, budowę nowej 
Opery Warszawskiej, w te-
atrach — wystawienie wszyst-
kich chyba mistrzów sceny 
polskiej. Nie pominę też or-
ganizowania w sezonie letnim 
niezwykle tanich wycieczek 
autobusowych po zabytkowych 
miastach polskich. A. przepro-
wadzane w ramach obchodów 
Tysiąclecia badania historycz-
ne i archeologiczne, które w 
ostatnich latach nabrały 
ogromnego, wyjątkowego, nie-
spotykanego w tej chwili nig-
dzie chyba na świecie rozma-
chu? C o i raz dowiadujemy 
się przecież — głównie za po-
średnictwem pilnie śledzącego 
te sprawy pracowitego i rze-
telnego informatora, jakim 
jest „Tygodnik" — o odkryciu 
jakiejś zaprzepaszczonej do-
tychczas w głębi ziemi tabli-
cy, o starodawnych narzę-
dziach, o szczątkach grodów, 
które zanalizowane, skonfron-
towane z innymi, znanymi już 
zabytkami, pozwalają potem 
ustalić „nowe" stare daty, 
wzbogacają wiedzę historycz-
ną, umożliwiają uzupełnianie 
i korygowanie danych skła-
dających się na „metrykę uro-
dzenia" Polski. 

Powie ktoś: — No dobrze, 
ale czy to słuszne, przezna-
czać tyle pieniędzy, poświę-
cać tyle energii, tyle inteli-
gencji, mobilizować tyle sił — 
po to tylko, aby móc zbadać 
tajemnice drzemiące w pre-
historycznych popielnikach? I 
to w tym samym czasie, kie-
dy, jak się wyraził ostatnio 
wielki francuski poeta, Ara-
gon, duchem zaczynamy przy-
należeć do gwiazd? Otóż: to 
jest na pewno słuszne i ce-
lowe. Przyszłości nie buduje 
się bowiem na pustce; jest ko-
niecznością, aby nou>oczesne i 
dynamiczne państwo było m. 
in. państwem, którego oby-
watele posiadają dużą wiedzę 
historyczną. Co wcale nie 
oznacza, iż dzieje się to kosz-
tem przyszłości. „Strona przy-
szłościowa": a więc w pierw-
szym rzędzie — owe szkoły 
Tysiąclecia. Ale także i inęne 
rzeczy. Dla przykładu: na sfi-
nansowanie i realizację inwe-
stycji związanych z obchodem 
600-lecia Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego rząd polski wyasyg-
nował 229 milionów złotych. 

A klimat społeczny, który 
także wymieniłem na począt-
ku tego listu? Otóż na klimat 
społeczny obchodów Tysiącle-
cia składa się to wszystko, o 
czym mówiłem, a także wzmo-
żona współpraca kulturalna 
między Krajem a światową 
Polonią i ogromne zaintereso-
wanie wzbudzone w nas, tj. 

ogromnej większości Polaków, 
żyjących poza granicami 
Kraju. 

Sześć lat obchodów. Tak, to 
są piękne rzeczy — powie-
wiedział — kiedy mu to 
wszystko wyjaśniłem mój 
francuski przyjaciel. I znów 
użył słów „admirable", ale 
tym razem z powagą i szacun-
kiem. 

Bywajcie zdrowi, moj Dro-
dzy. 

JOZEF G R Z Y B E K 
z N o r d u 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue Jules Guesde 

«OUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

F i r m a o d z i e l a d ł u g o t e r m l n o w y e l i k r e d y t ó w 

SUKCES „SZAROTKI" z BERINGEN w Holandii 99 

„W imieniu Komitetu Obchodów Tysiąclecia Polski w Ho-
landii pragniemy jeszcze raz podziękować Wam za przybycie 
na naszą uroczystość i upiększenie programu. 

Wasze artystyczne umiejętności oceniamy bardzo wysoko. 
Bogactwo form polskiego folkloru ukazaliście pięknie, szczerze 
i z fantazją. Tak może śpiewać i tańczyć wyłącznie młodzież, 
która kocha Kraj swoich Ojców, która pozostaje związana 
z tym Krajem myślami i sercem... Wspaniały zespół kipi mło-
dością i werwą. Byliście prawdziwą ozdobą wieczoru i wszys-
cy wyrażają sią o Was w samych superlatywach. Takiego 
zespołu datono nasza Polonia nie widziała^. 

Dziękujemy serdecznie Waszemu kierownictwu i tym wszyst-
kim, którzy współpracują z Wami w uzyskaniu tak wspania-
wyników." 

N a zapros zen i e K o m i t e t u 
O b c h o d ó w Tys i ą c l e c i a P o l s k i 
w H o l a n d i i uda ł s ię do H e r l e -
en -B runssum w H o l a n d i i 30-
- o s o b o w y zespó ł p i eśn i i t a ń -
ca „ S z a r o t k a " , aby w s p ó l n i e z 
P o l o n i ą ho l ende rską w ł ą c z y ć 
się d o uroczys tośc i obchodu 
1000-lecia P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

W duże j sa l i w H e r l e e n z e -
b ra ł o s ię k i l kase t osób m i e j -
s c o w e j P o l o n i i i ho l ende rsk i ch 
p r z y j a c i ó ł P o l sk i . N a u r o c z y -
stość p r z y b y ł r ó w n i e ż a m b a -
sador P R L w H o l a n d i i p. B A -
L I C K I w r a z z i n n y m i p r a c o w -
n i k a m i ambasady . 

W i m i e n i u K o m i t e t u O r g a -
n i z a c y j n e g o uroczys tość z a -
ga i ł nauc zyc i e l p o l o n i j n y w 
H o l a n d i i p. M . J A K U B O W -
S K I , po c z y m o p i e k u n zespo łu 
„ S z a r o t k a " , nauc zyc i e l p o l o -
n i j n y w B e l g i i p. K . A B R A M -
S K I , w k r ó tk i ch s ł owach se r -
dec zn i e p o d z i ę k o w a ł o r g a n i z a -
t o r o m za zap ros zen i e i s zczere 
p r z y j ę c i e zespołu. 

Część a r t y s t y c zną r o zpoczą ł 
m i e j s c o w y zespó ł p i e śn i i t ań -
ca, k t ó r y pod k i e r o w n i c t w e m 
p. M . J A K U B O W S K I E G O za -
p r e z e n t o w a ł k i l ka po l sk ich 

t a ń c ó w i p ieśn i . P a n J A K U -
B O W S K I to g ł ó w n y i n i e s t ru -
d zony o r g a n i z a t o r ca ł ego 
w i e c z o r u . O n nauczy ł t a m t e j -
szą m ł o d z i e ż t ańczyć i śp i e -
w a ć , on p r o w a d z i ł nauc zony 
p r z e z n i e g o chór d z i e c i ę cy P o -
l on i i ho l ende r sk i e j , on t e ż 
a k o m p a n i o w a ł dysk re tn i e na 
sk r z ypcach b a r d z o d o b r e j so -
l is tce , k t ó ra p i ę k n i e o d ś p i e w a -
ła k i l ka po l sk i ch p iosenek . 

A t r a k c j ą w i e c z o r u b y ł j e d -
n a k w y s t ę p „ S Z A R O T K I " . 
P o d k i e r o w n i c t w e m p. J. K U -
R O C Z K I zespó ł w y k o n a ł k i l -
kanaśc i e o p r a c o w a n y c h na 
t r z y g ł o s o w y chór i d o s k o n a l e 
w y k o n a n y c h p i e śn i l u d o w y c h 
i w o j s k o w y c h , z k t ó r y c h n a j -
w i ę k s z e b r a w a i b i sy o t r z y -
m a ł a p i o s e n k a - o b e r e k „ O j , 
nasi j a d ą " . P i ę ć t ańców , a 
w ś r ó d n ich p r z e d e w s z y s t k i m 
tańce g ó ra l sk i e w y w o ł a ł y b u -
r z ę o k l a s k ó w . 

W i e l k a w t y m zasługa R . 
O S T R Ę G I , k t ó r y , j w p o b y c i e 
na kurs i e w Chy l i cach ko ł o 
W a r s z a w y , p o t r a f i ł o d t w o r z y ć 
w y u c z o n e w P o l s c e t ańce a 
u m i e j ę t n o ś c i t a m n a b y t e p r z e -
kaza ł s w o j e m u z e spo ł ow i . P i -

s z emy s w o j e m u z e spo ł ow i , 
g d y ż ten m ł o d y jeszcze , l e c z 
ba rd zo u zdo ln i ony ch łopak , 
j e s t duszą ca łego zespołu. 
O p r ó c z tego , ż e uczy zespó ł 
tańczyć , sam tańczy , a k o m -
p a n i u j e c h ó r o w i na g i t a r z e 
e l e k t r y c z n e j , z a ł o ż y ł t e ż p i ę -
c i o o s o b o w y zespó ł i n s t r u m e n -
ta lny ( d w a a k o r d e o n y , d w i e 
g i t a r y i p e rkus j a ) . 

Ch ł opcy z w ł a s n y c h os zc zęd -
nośc i k u p i l i sob ie w c a l e n i e 
t an i e i n s t rumen ty i apa ra t y 
w z m a c n i a j ą c e , i p>o k i l ku m i e -
s iącach f o r s o w n y c h f e p e t y c j i 
g r a j ą dz iś j a k z a w o d o w a o r -
k ies t ra . N i c też d z i w n e g o , ż e 
są ozdobą zespołu „ S z a r o t k a " 
w k t ó r y m w y s t ę p u j ą be zp ł a t -
n i e (szkoda, ż e n i e a k o m p a -
n i u j ą chó r ow i ) , a na p o k r y c i e 
w ł o ż o n y c h w i n s t rumen ty p i e -
n i ę d z y p r o d u k u j ą s ię pod n a -
z w ą „ S z a r o t k a " na l i c z n y c h 
z a b a w a c h po l sk i ch i b e l g i j -
skich. 

P o częśc i a r t y s t y c z n e j z a -
b ra ł g łos a m b a s a d o r P R L w 
H o l a n d i i p. B A L I C K I . W s e r -
decznych s ł owach pKJdziękował 
on P o l o n i i h o l e n d e r s k i e j za 
u r ządzen i e t ak p i ę k n e j u r o -
czys tośc i o ra z za z b i ó r k ę p i e -
n i ę d z y na b u d o w ę szkó ł T y -
s iąc lec ia w Po l sce . P o d k r e ś l i ł 
r ó w n i e ż w y s o k i p o z i o m a r t y -
s t y c zny zespołu „ S z a r o t k a " . 
N a kon i e c ż y c z y ł i m o r a z d z i e -
c i om, m ł o d z i e ż y i c a ł e j P o -
l on i i h o l e n d e r s k i e j p o w o d z e -
nia i sukcesów w d a l s z e j 
p r a c y k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n e j 
1 t r w a ł e g o zac ieśn ien ia w i ę -
z ó w p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a -
m i p o l s k i m i ho l ende rsk im . 

(jk) 

• Lodiwki, maszyny do prania i inne artyiiuły fospodarstwa domowegi • 
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2 obszerne nowoczesne magazyny gwa ran tu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
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Album życzeń 

i pozdrowień 
„TYGODNIKK POLSKIEGO" 

Na jse rdeczn i e j s ze życzenia 
im i en inowe pańs twu: I gnace -
mu i Mar i i C Z A K w Jaśle, ul. 
Basz towa 29 (wo j . rzeszowslt ie ) 
przesy ła bra towa Czak z sy-
nami : M iec zys ławem, Stani-
s ławem, J e r z ym oraz wnuka -
m i z Franc j i , z B O U L O G N E 
(Nord ) . 

D i a m e n t o u j e godj i 
B R U A Y - E N - A R T O I S . Wś ród 

c z ł onków rodz iny, l i cznych 
przy jac ió ł , w bardzo m i ł y m i 
serdecznym nastro ju państwo 
J ó z e f o w i e Resz l e row i e święc i l i 
d i amen towe gody . P r z ed - 60 
la ty p. E w a Staniecka w y -
szła za mąż w Po lsce za p. Jó-
ze fa Resz lera . P o 22 latach 
p racy górn icze j w Wes t f a l i i 
os iedl i l i się oni na północy 
Franc j i , gdz ie doczekal i się 
szczęś l iwie s w e j 60-letniej 
roczn icy ślubu. Dos t o jnym Ju-
bi la tom ż y c z y m y dalszego, 
szczęś l iwego życia, co n a j -
m n i e j do 100 lat. P r z y t e j 
okaz j i zaznaczamy, że p. J. 
Resz l e r ma 88 lat, a j e go m a ł -
żonka 85. 

Serdecznie gratulujemy! 
Ostatnio pobra l i s ię: 

W D O U R G E S : Edyta B o r o w -
czak i L e o n Juszczak; M y r i a m 
W o j t k o w i a k i R a y m o n d Etroi t , 
B e a t r i x Pa t ryas i Bron is ław 
Stachowiak ; w H E N I N - L I E -
T A R D : A n n e - M a r i e Wa t t i aux 
i Jean-Pau l Ceckowsk l ; w 
G R E N A Y : L y d i a H l r z y k i 
H e n r y k Janiszewski , M o n i q u e 
R i v i è r e i H e n r i Kosmala , V i -
v iane M e t e y e r i K a z i m i e r z 
Maś lonka . 

Wszys tk im nowożeńcom ser-
deczne g ra tu lac j e składa admi -
nis trac ja i r edakc ja „ T y g o -
dnika Po l sk i ego " . 

1 0 0 lał, 1 0 0 lat! 
Rodz iny naszych R o d a k ó w 

pow iększy ł y się. Urodz i l i się 
ostatnio: w A V I O N : Danie l 
S tańkowiak ; w S A L L A U M I -
N E S : Bernard Wa lczak , w H e -
N I N - L I E T A R D : K r y s t y n a M a -
c i e j ewska , Janląue K r a k o -
w iak , Ka t a r z yna Grześkowiak , 
G i lbe r t Buczek, El isabeth W i -
chlacz ; w D O U A I : Cor inne 
Chodorowska, F r y d e r y k M a i ń -
czyk, Edyta Dyrdz ińska, B ru -
no Suwiczak, Domin iaue 
Zmuda; w M A R L E S - L E S - M I -
N E S : Bernard Makuch ; w 
V E N D I N - L E - V I E I L : Pa t r i c ia 
P o l c z y k ; w SO M A I N : Chr i -
stian Wal iszko , M a r y l i n W o ż -
niak, Reg i s Po tempa , F i l ip 
A n d r z e j e w s k i , Chr is tophe Ra -
ta jczak, Mon ika Borys ławska , 
N a d i n e Rosińska, Denis W a -
liszko, A l a i n Rochow iak , B e r -
nard Augustyńsk i , Ka ta r z yna 
Furmaniak , M i che l Gwiszcz , 
A n n a Z ię tek, Chantal A n d r z e -
j ewska ; w L I E V I N : F r y d e r y k 
Frankowsk i . 

Polskie i francusl(ie zespoły na uroczystościacii gwiazdi(owych 
uroczystości radnych, municypa lnych H in- wa l i swo ją pomoc w p r z ygo -

towaniu i p rzeprowadzen iu 
Tego roczne 

g w i a z d k o w e — organ i zowa- nych loka lnych osobistości 
ne t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m w francuskich. Charakte rys tycz -
różnych ośrodkach Po lon i i w e ną cechą tegorocznych g w i a z -
F rano j i — dob iega ją końca. W dek jes t to, że n iemal w e 

tych uroczystości . Dobrze spi-
sały się m łodz i e żowe zespoły 
polskiego fo lk loru , k tóre za-

przedostatnią niedzie lę stycz- wszys tk ich uczestniczy ły — pewn i ł y impre zom równocześ -

W a z i e r s 

nia gw ia zdk i odbywa ł y się obok zespo łów polskiego f o l k -
w Bruay - en -A r t o i s , Mar ł e ś - loru — f rancusk ie g rupy a r -
- l es -Mines , Waz i e rs i E łeu- tystyczne. T a k by ło równ ie ż 
-d i t - Leauve t t e . na imprezach o d b y w a j ą c y c h 

I m p r e z y przeb iega ły pod 19 stycznia w 
znak iem p r zy j a źn i po lsko- ' " " anc j i . 
- f r ancusk i e j i zacieśnienia N a uznanie zas ługuje duży 
w i ę z ó w Po l on i i z K r a j e m , k tó- wys i ł ek o rgan i za to rów po-
r y obchodzi s w o j e tys iąc lec ie szczegó lnych gw ia zdek . W 
i wkró t ce X X - I e c i e us tanowię - większośc i organizatorzy im-
nia w ł ad zy ludowe j . prez bez środków, w e włas -

n y m zakres ie i z w łasne j inl-
Me ro s twa odniosły się do c j a t y w y pod j ę l i się trudu 

imprez ż y c z l iw i e i z sympat ią , urządzenia t r a d y c y j n e j „ do -
czego d o w o d e m był udział w 
nich m e r ó w , ich zastępców. 

nie charakter m i ł e j i poży tecz -
n e j r o z r y w k i . N i e zawiod ła 
też publiczność. Często m i m o 
n iepogody i o d b y w a j ą c y c h się 

pó łnocne j równocześn ie innych a t r a k c y j -
nych imprez (mecze spor towe ) 
bądź a t rakcy jnych n iedz ie l -
nych p r o g r a m ó w t e l e w i z y j -
nych — na salach, w k tó rych 
odbywa ł y się „ g w i a z d k i " zna j -
dowa ło się po ki lkaset osób, 
dużo dzieci i młodz ieży . 

P o n i ż e j zamieszczamy kró t -
r o c zne j gw i a zdk i " . Zna leź l i się k i e r e l a c j e naszych korespon-
l iczni Rodacy , k tórzy o f i a ro - den tów z „ g w i a z d e k " . 

B r u a y - e n - A r t o i s 
Tute jsza uroczystość g w i a z d -

kowa została zorganizowana 
staraniem Stowarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . P r z e w o d -
n ic two hono rowe impre zy ob -
ję l i : me r miasta p. M i che l D e -
cats i konsul P R L w L i l l e — 
p. Józef K lasa . Uroczystość 
zaszczyc i ły swo ją obecnością 
równ ie ż takie osobistości f r a n -
cuskie j a k : depu towany do 
Zgromadzen ia N a r o d o w e g o — 
p. Car l i e r w r a z z małżonką i 
m e r Ha i l l i cour t — p. Beau-
vois. Obecni by l i p r z eds taw i -
ciele „ F r a n c e - P o l o g n e " — p. 
Legrand , p. Bala i inni. 

M e r miasta p. Decats w 
swo im p r z emów ien iu z s ym-
patią i uznaniem wyra z i ł się 
o m i e j s c o w e j ko lon i i po lsk ie j , 
podkreś la jąc na t y m pr zyk ła -
dz ie serdeczne stosunki łączą-
ce F rancuzów i P o l aków . M e r 
z łoży ł z t e j okaz j i całe j P o -
loni i serdeczne życzenia nowo -
roczne a oddz ie ln ie dz iec iom 
— dobrych w y n i k ó w w nauce. 

Konsu l polski z L i l l e — p. 
Klasa nawiąza ł w swo im p r z e -
mów i en iu do osiągnięć Po lsk i 
L u d o w e j obchodzące j w t y m 
roku swo j e X X - l e c i e istnienia 

i do tys iąc letnich d z i e j ó w po l -
skie j państwowośc i . M ó w c a 
wskaza ł r ówn i e ż na to, że 
ostatni okres ob f i tu j e w f a k t y 
świadczące o p o z y t y w n i e r o z -
w i j a j ą c y c h się stosunkach 
m i ę d z y Po lską i F ranc ją , 
zwłaszcza w dz iedz in ie w y -
miany i wspó łpracy ku l tura l -
ne j i handlu. 

W serdecznych s łowach na 
temat p r z y j a źn i f rancusko-
-po ł sk i e j p r z emaw ia ł w im i e -
niu o rgan i za to rów imprezy — 
p. R o g e r L eg rand . 

Bogatą część ar tystyczną 
w y p e ł n i ł y w y s t ę p y znanego 
zespołu polskiego f o l k l o ru 
„ K a r o l i n k a " z Carv in o raz 
g rupy młodych spo r t owców 
f rancusk ich z m i e j s c o w e g o to -
w a r z y s t w a S.O.B. 

P r o g r a m polskich tańców 
ludowych i piosenek zademon-
s t rowany przez „ K a r o l i n k ę " z 
Carv in by ł bardzo ba rwny , 
c i ekawy i odznacza ł się d o -
b r y m wykonan i em . Zespół ten 
ma w swo im reper tuarze m. 
in. dobrze opanowane , p i ękne 
p iosenki „ M a z o w s z a " j ak np. 
„Ukochany K r a j " ( w y k o n y w a -
ny także w j ę zyku f rancus-

k im) . Z lekkością i d u ż y m 
wdz i ęk i em „ K a r o l i n k a " w y k o -
nała tańce rzeszowskie . P o -
nad 20-osobowa grupa chłop-
c ó w i d z i ewczą t tańczy i śp ie-
w a na scenie z w e r w ą , r y t -
m e m i d u ż y m t e m p e r a m e n -
tem. Do l icznych ok lasków, j a -
k ie zespół ten zebrał podczas 
swoich w y s t ę p ó w na sali, d o -
d a j e m y dziś jeszcze nasze b ra -
w a ! D o d a j m y , że „ K a r o l i n k ą " 
o f i a rn i e op i eku j e się p. Łuc i 
p. Barabasz oraz instruktor 
ar tys tyczny p. Ro zwadowsk i . 

Z d u ż y m za in te resowaniem 
i ap lauzem p r z y j m o w a ł a pu -
bliczność popisy g rupy m ło -
dych g imnas t yków f rancus -
kich, k tóre stały się n i ema-
łą a t rakc ją w ieczoru . 

P o w o d z e n i e m cieszyła się 
loter ia f a n t o w a oraz p r o w a -
dzona na mie jscu sprzedaż 
w y r o b ó w po lsk ie j sztuki ludo-
w e j . 

Starannie p r zygo towana 
gw iazdka w Waz i e r s p r z yn i o -
sła pe łny sukces. Opin ię tę 
wy ra ża lokalna prasa f rancus-
ka w swoich sprawozdaniach 
podkreś la jąc , że p rog ram a r -
tys tyczny stanowi ł „un spec-
tacle de bonne qua l i t é " . 
Op in ię o całości imprezy p ra -
sa f rancuska f o r m u ł u j e w ten 
sposób: „ T r è s be l le matimée 
réc réa t i ve tout à l 'honneur des 
organisateur" . A w ięc b r a w o 
organ i za to rzy ! B r a w o zespół 
„ O b e r e k " ze swo im prezesem 
p. Chmie l iną i instruktorką 
tańca i śp iewu — p. M ł y n k o -
w iakówną . B r a w o komi te t o r -
gan i zacy jny z prezesem p. 
M ł y n k o w i a k i e m ! 

P r o g r a m ar tys tyczny g w i a z d -
k i w Waz i e r s wzbogac i ł y w y -
stępy dz iewcząt f rancuskich ze 
szkoły Gayant pod k i e r own i c -
t w e m p. Janneau ( f o l k l o r y -
styczne piosenki f rancuskie ) 
oraz w y s t ę p y doskonałego 
f rancusk iego zespołu „421" z 
Hén in -L i è t a rd pod k i e r own i c -
t w e m p. Claude Cornette . 

Wśród gości zna jdowa l i się: 
zastępca mera miasta, m i e j -
scowi nauczycie le , p r zeds taw i -
cie l konsulatu P R L w L i l l e 
p. D y n o w s k i i inni. 

Jak się dow iedz i e l i śmy , 
f rancusk i zespół „421" w y s t ę -
pu jący na „ g w i a z d c e " w 
Waz i e r s nosi się z zamia rem 
w y j a z d u do Polsk i , gdzie p r a g -
nie zaprezentować swó j p r o -
gram. D o d a t k o w y m bodźcem 
do odbyc ia t e j podróży jest 
chęć poznania Po lsk i , K r a j u , 
k tó ry wszyscy cz łonkowie t e j 
grupy darzą dużą sympat ią . 
M o ż e m y ty lko życzyć m ł o d y m 
entuz jastom, aby podróż ta 
doszła do skutku. 

M a r i e s - l e s - M i n e s 

15 lutego br. w Dammarie - les - Lys 
WIELKI BAL FRANCUSKO-POLSKI 

M e r o s t w o w D a m m a r i e - l e s - L y s w ra z ze S towarzysze -
niem „Odra — N y s a " o rgan i zu je w dliiu 15 lutego br. w Sal -
le des Fêtes D a m m a r i e - l e s - L y s w i e lką zabawę taneczną 
pod nazwą „ N u i t F ranco-Po lona ise " . Do tańca p r z y g r y w a ć 
będzie znana orkiestra Baszyńskiego . P r z e w o d n i c t w o hono-
r o w e nad całością imprezy ob ją ł me r D a m m a r i e - l e s - L y s 
p. Marce l Pouvreau . 

W p rog ramie p r zew idz i ane są różne a t rakc je . M . in. w y -
stąpi zespół pieśni i tańca „ S y r e n a " z Paryża . Bu f e t bogato 
zaopatrzony w specja lności po l sk ie j kuchni. 
Ws tęp 6 F. R e z e r w a c j a s to l ików — 3 F. 

P R Z E D S P R Z E D A Ż B I L E T Ó W : 

• C a f é - T a b a c Mer l i n — rue de Po r e t 
• C a f é - H ô t e l Stéphan — 73, A v e n u e Jean-Jaurès 
• Epicer ie Koutchérouk Jacques — 148, A v e n u e Jean-Jaurès 

Dla p r zygo towan ia tu te j sze j 
„ g w i a z d k i " zawiąza ł się spec-
ja lny komi te t o r gan i zacy jny z 
p. Cug i e r em na czele, w skład 
k tórego wesz l i m. in.: pp. 
Kaźmie rc zak , Dworn i c zek , K u -
charski, He tmanowsk i , Jaku-
bowski , D e j o w a , M a r c i n k o w -
ska i inni. Obecny b y ł m e r 
miasta — p. P ignon, zastępca 
mera — p. Wrób l ewsk i , p. 
Lourme , radny mun icypa lny — 
p. Ph i l iphon i inni. Gospoda-
rze zaprosi l i r ówn i e ż na tę 
uroczystość konsula P R L w 
L i l l e , k tórego r eprezen towa ł 
p. Sei ler . Uroczystość za inau-
gurowa ł p. Cug ier w i t a j ą c 
wszystk ich gości i zebraną pu-
bliczność. 

M e r miasta — p. P i gnon 
podkreś l i ł w swo im p r z emó -
wieniu, że z p r zy j emnośc ią 
uczestniczy w doroczne j i m -
prez i e g w i a z d k o w e j i z w r ó -
cił się spec ja ln ie do dz iec i ż y -
cząc im serdecznie , aby p i l -
nie ucząc się w szkole os iąg -
nęły dobre wyn ik i w b i e żącym 
roku. Końc ząc s w o j e p r z e m ó -

Z Ż A Ł O B ] V E J K A R T Y 
z przykrośc ią dow i adu j e -

m y się o zgon ie naszego 
Rodaka, p. Micha ła K U -
R Y W C Z A K A , który zmar ł 
16 stycznia 1964 r. w szpi-

talu w Ar ras . Pog r z eb od -
by ł się 21 stycznia. 

Rodz in ie Zmar ł e go skła-
damy szczere w y r a z y 
współczucia. 

N i e d a w n o zmar l i r ówn i e ż : 
W W I N G L E S : Stanis ław K o p r o w s k i ; w G R E N A Y : Jan Kur t ek , 
lat 61, Józef Buszczak, lat 72, Ka ta r z yna Wa l c zak z domu Ję-
drycka , lat 86; w S A L L A U M I N E S : Ka ta r z yna K l a k u r k a z domu 
Dz iadkowiec , lat 71, I gnacy Strugacz, lat 69, Józef Weso łek , 
lat 54, Józe fa Bac ik z domu Kubica , lat 69, Stanis ława F iksa l -
ska z domu Kos t r z ewa , E d w a r d Bartoszak, lat 42; w L E N S : Zo -
f i a Słocińska z domu Brzuszk iewicz , lat 67, I gnacy Stachowiak, 
lat 51; w L I E W I N : A n n a Jakubowska z domu Kor regen , lat 78; 
w D O U A I : Pe l ag ia M r ó z z domu Webe r , lat 73; w O S T R I -
C O U R T : Mar i a Jędr ze j ewska z domu Rogow i c z , lat 78; w 
A V I O N : Agn i es zka An ton ik z domu Zasak, lat 83; w B R U A Y -
- E N - A R T O I S : An ton ina Grzeszczyk z domu Bystrzycka, lat 85; 
w V E N D I N - L E - V I E I L : Jadw iga Pacan z domu Dr z yma ła ; w 
S O M A I N : Stanis ław M i k , lat 72, Franciszek Pe r z , lat 62. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy w y r a z y współczucia. 

Jeśli chcesz, òyd dobrze ubrany, 
zwróć się do firm^ 

V E T E M E N I S HENRI 
129. tue de Lille - Valenciennes - tel. 46.32.91 

htóra poleca, w bogatym iv^borze: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry, 

spódnice, popeliny, tergal, nylon 

K o n f e k c i a d l a męźczyzD , k o b i e t i dz i ec i 

Geny bezkonkurencyjne! Pierwszorzędna obsługa 

w l e n i e p. P i gnon wzn iós ł 
ok r zyk na cześć p r zy j a źn i 
f rancusko-po lsk ie j . 

P r z e m a w i a l i r ówn i e ż zastęp-
ca mera — p. W r ó b l e w s k i 
oraz przeds tawic i e l konsula — 
p. Se i ler . M ó w i ą c o r o z w i j a j ą -
ce j się Po lsce L u d o w e j p. Se i -
ler zachęcał do odwiedzan ia 
K r a j u , p r z y c z y m zwraca ł się 
szczególnie do nriłodzieży, k t ó -
r e j podróż ta pozwo l i poznać 
o j c zy znę rodz i ców i d z i adków . 
Odwiedzen i e o j c zys tego K r a -
ju — m ó w i ł pan Se i ler — m o -
że stać się dła każdego c ieka-
w y m odk ry c i em a r ównoc z e -
śnie n iemałą a t rakc ją . 

W części a r tys tyczne j w y -
stąpił gościnnie zespół f o l k l o -
rys tyczny z Pecquencour t pod 
k i e r o w n i c t w e m niestrudzonej 
op iekunki tego zespołu p. 
Właśn iakowe j . Zespó ł p r z ed -
s tawi ł s w ó j bardzo urozma i -
cony program, w k t ó r ym zna -
lazły się obok l icznych t ań -
ców z różnych r e j o n ó w (z d u -
żą w e r w ą w y k o n a n y został 
np. mazur ) , piosenki, r ecy tac j e 
itp. Zespół ten po t ra f i ładnie 
śp iewać, tańczyć, d ek l amować 
i grać. Szkoda ty lko , że m a -
ła scena na sali p. L isa, w 
k tó re j odbywa ła się uroczy -
stość, nie pozwol i ła na pe łne 
pokazanie publ iczności w M a r -
l es - l es -Mines moż l iwośc i z e -
społu z Pecquencourt . Pub ł i c z -
ność doceni ła pracowitość i 
umie ję tność tego zespołu, d a -
jąc t emu w y r a z g o r ą c y m i 
ok laskami . Sporo ok lasków z e -
brała równ ie ż mała R o m a n o w -
ska za dek lamac j ę pt. „Jes tem 
N o w y R o c z e k " oraz dz iec i , 
k tó re p. Właśn iakowa nau-
czyła znane j p iosenki „ W l a z ł 
kotek na p ło tek" . 

W y s t ę p y zespołu z P e cquen -
court przep lata ły się z b a r -
dzo p r z y j e m n y m i i a t r a k c y j -
n y m i popisami f r ancusk i e j 
g rupy b a l e t o w e j z Auche l pod 
k i e r o w n i c t w e m p. Maton. 



X X X I I I 
RAJD 

M O l ^ T E 
C A R L O 

„Syrena" Stanis ława Wie rzby 
i Mar iana Repety pod Syreną, 
pomnilt iem-symbolem stoją-
cym w Warszaw ie nad Wis łą 

(Dolcoiiczenie ze str. 3) 

Przez W a r s z a w ę i szosy polslŁie wiodła trasa z Mińslca ( Z w i ą -
zełt Radzieclci). G rupa 28 maszyn przybyła do stolicy rankieni 
18.1. Oto rusza z W a r s z a w y samochód marki M G B ze znakami 
francuskimi. Ekipę stanowili Georges Hou f l i Ge r a rd JacQuin 

BIELAK i Z A S A D A NA MECIE 
DRUGIE MIEJSCE w KATEGORII DO 1000 ccm 

start ! Późną nocą w piątek 17 
stycznia ruszały samochody z 
Warszawy . M imo późnej pory 
i mrozu stawiły się t łumy za-
palonych kibiców. N a trasę ru -
sza austriacka załoga nr 2 

D o b r z e r ó w n i e ż spisały się za łog i „ S y -
r en " , choc iaż nie m ia ł y szczęścia. D w i e 
m a s z y n y pokona ł y t rudy 4500 k i l o m e t r ó w 
z i m o w e g o r a j d u na t ras ie W a r s z a w a — 
M o n t e Car lo , a le , n ies te ty , m i a ł y n ieco 
w i ę k s z e spóźnienia niż p r z e w i d u j e r e g u -
l am in (1 godz. ) . T r z e c i a „ S y r e n a " na g ó r -
sk i ę j szosie, n i eda l eko p r zed metą , u leg ła 
n i e g r o ź n e j kraks ie . W sumie start P o l a -
k ó w w X X X I I I R a j d z i e w y p a d ł pomyś ln i e , 
a W a r s z a w a j a k o punkt s t a r t o w y p r z y n i o -
sła j e s z c ze szczęście 1 za ł odze zachodn io -
n i e m i e c k i e j i 1 aus t r iack i e j , k t ó r e r ó w n i e ż 
p r z y b y ł y d o M o n t e C a r l o be z p u n k t ó w 
ka rnych . 

Po krótkim odpoczynku i z j e -
dzeniu smacznego śniadania 
przygotowanego dla r a j d o w -
ców przez warszawsk i „Auto -
mobi lk lub" , pora na odjazd. 
Robert T ixador będżie p r o w a -
dzić s w ó j samochód nr 30 

Szczęśl iwej drogi! Do zobacze-
nia w przyszłym roku! N i e -
znajomi ludzie serdecznie że-
gna j ą francuską załogę nr 3 
(Guy Jouanneaux 1 Claude L e -
noir na wozie Citroën D S 19) 

SPORT w KOLONIACH 

N A S Z P L E B I S C Y T 
W d a l s z y m c i ą g u n a p ł y w a j ą d o R e d a k c j i k u p o n y n a d s y ł a n e p r z e z 

u c z e s t n i k ó w n a s z e g o p l e b i s c y t u n a n a j l e p s z ą d z i e s i ą t k ę s p o r t o w c ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , k t ó r z y w s ł a w i l i b a r w y s w e j d r u g i e j O j c z y z n y — 
F r a n c j i . P o j a w i a j ą s ię n o w e n a z w i s k a , a n a w e t f o t o g r a f i e z d a w n y c h 
l a t . O t o W a i k o w i a k o p u s z c z a j ą c y ( w r a z z H a s s e n f o r d e r e m ) s t a d i o n n a 
r a m i o n a c h k i b i c ó w , p o m e c z u . . . p i ł k a r s k i m p r z e c i w k o d z i e n n i k a r z o m 
s p o r t o w y m . W a i k o w i a k b y ł w t e d y n a j l e p s z y m s t r z e l c e m . N a d r u g i m 
z d j ę c i u — G r a c z y k . 

P R Z Y P O M I N A M Y : T E R M I N N A D S Y Ł A N I A K U P O N Ó W U P Ł Y W A 29 
l u t e g o ( d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o ) ! 

K U P O ^ N — B U L L E T I N 
N O W O R O C Z N Y P L E B I S C Y T S P O R T O W Y „ T Y G O D N I K A ' 
P L E B I S C I T E S P O R T I F D E „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E ' 

Nazwiska najpopularnie jszych sportowców: 
Noms des sportifs les plus populaires 

1) 
2) 

3 ) 
4 ) 
5 ) 
6 ) 
7 ) 
8 ) 
9) 

10) 

Imię 1 nazwisko uczestnika plebiscytu: 
( K o m e t p r é n o m d u p a r t i c i p a n t ) 

Adres : 
( A d r e s s e ) 

G I M N A S T Y K A 
H A R N E S . W g rup i e „ b e n i a -

m i n ó w " P ie r re Matysiak z 
H a r n e s z a j ą ł dwunas t e m i e j -
sce, a Michel W i n n y w ś r ó d 
, . m i n i m ó w " by ł p i e r w s z y . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
A V I O N . W o r g a n i z o w a n y m 

pr ze z U S C A b i egu j u n i o r ó w 
Jankowiak z a j ą ł c z w a r t e m i e j -
sce. W ser i i „ m i n i m ó w " K n a -
pik b y ł s i ódmy, a w ser i i „ b e -
n i a m i n ó w " Abratyński szósty 
i Mac ie j ewsk i — s iódmy. 

S A I N S - E N - G O H E L L E . R e -
g i ona lny champ iona t U F O L E P 
w g rup i e „ m i n i m ó w " w y g r a ł 
René Dembek, a g rup i e „se-
n i o r ó w " Masternak p r zed José 
Romanem. 

D O U A I . S t o w a r z y s z e n i e A C D 
urządz i ł o cross z udz i a ł em 
b i e g a c z y be l g i j sk i ch . W g r u -
p i e j u n i o r ó w T rawińsk i z O i g -
nies z a j ą ł 10 m i e j s c e (na 62). 
W ser i i „ k a d e t ó w " N o u g a l z 
O ign i es by ł p i e r w s z y . W ser i i 
„ m i n i m ó w " Marciniak, r ó w -
nież z Oignies , ukończy ł b i eg 
j a k o d r u g i (na 35). 

B L E N O D . W crossie o r g a -
n i z o w a n y m w L u k s e m b u r g u 
Borowski (B l enod ) w ser i i „ k a -
d e t ó w " zdoby ł p i e r w s z e m i e j -
sce. Worytko ( B a t i l l y ) — 7, a 
Rodak ( B a t i l l y ) — 31. 

C Y C L O - C R O S S 

L U M B R E S . Z d e c y d o w a n e 
z w y c i ę s t w o w m is t r zos twach 
F l a n d r i i odniós ł na f in i s zu 
Stefan Kowa lczyk (VC L a p u -
gnoy ) . 

P I Ł K A N O Ż N A 

B R U A Y - E N - A R T O I S . B r u a y 
— H a u t m o n t 5:1. E f e k t o w n e 
z w y c i ę s t w o B r u a y d z i ęk i 
ś w i e t n e j g r z e K a c z m a r k a , 
k t ó r y zdoby ł aż 4 b r a m -
ki i b y ł w s p ó ł a u t o r e m p i ą -
te j . D z i e l n i e m u sekundowa l i 
w obron i e U rban iak i Kanec -
ki, zaś w a taku Kobędzla. 

N O E U X - L E S - M I N E S . N o -
e u x — Bar l i n 2:2. M i e j s c o w i 
z d u ż y m t r u d e m w y r ó w n a l i . 

W d rużyn i e N o e u x d o b r z e za -
g ra l i P a ń c z a k i L i s , a w B a r -
l in — C h m i e l e w s k i i Faska . 

B O K S 

B A U V I N . S t a śkow iak p r z e -
gra ł na p u n k t y z H a z e b a r t e m . 

N O E U X - L E S - M I N E S . L e -
m a i r e z w y c i ę ż y ł n i e s p o d z i e w a -
n ie K r a n o w s k i e g o na punkty . 

C O N F L A N S . M u l k o w s k i z 
Soma in po ba rd zo ż y w e j w a l -
ce w y g r a ł na p u n k t y z B e y -
r a d e m . 

K O S Z Y K Ó W K A 

D E N A I N . Dena in — T o u l o u -
se 65:56. O l b r z y m z T u l u z y 
Be lda , c a łkow i c i e b y ł zasza-
c h o w a n y przez W ł a d k a N o w a -
ka, k t ó r y p o t r a f i ł ponad to 
zdobyć 10 c ennych koszy d la 
s w e j d r u ż y n y . D z i ę k i t emu 
z w y c i ę s t w u d r u ż y n a z Dena in 
ob j ę ł a p r o w a d z e n i e w I I l idze . 

A U B O U e . Au l x )u e — Caen 
69:55. B a r d z o dob r z e g ra ł 
Św ią t ek , k t ó r y z a p e w n i ł z w y -
c i ę s two Auboue , z d o b y w a j ą c 
sam 20 koszy . 

J O U D R E V I L L E . J o u d r e v i l -
l e — Joeuf 55:52. S z c z ę ś l i w e 
z w y c i ę s t w o Joudrev i l l e , dla 
k t ó r y c h n a j w i ę c e j p u n k t ó w 
zdoby ł W r o n k o (25). D o b r z e 
g r a l i : Z y b a ł a i Róg , a w zespo -
le Joeuf w y r ó ż n i l i się W ó j c i k 
i K o z y k . 

T U C Q U E N I E U X . T u c ą u e -
n i eux — A S H a y a n g e 62:50. 
D o z w y c i ę s t w a s w e j d r u ż y n y 
p r z y c z y n i ł się Gruszka (24 k o -
sze). U p o k o n a n y c h dz i e ln i e 
w a l c z y ł S m o l e ń (14 pkt ) , T u c -
q u e n i e u x u t r z y m a ł o s w o j ą 
d rugą p o z y c j ę w tabe l i . 

M A N C I E U L L E S . S t rasbourg 
— Manc i eu l l e s 85:66. M i m o 
us i lnych starań R u d z i ń s k i e g o 
(21 pkt ) , L a r w y (12 pkt ) . N i e -
dz i e l i (7 p k t ) o ra z Bur za ł y , 
l eade r g r u p y pokona ł p e w n i e 
d r u ż y n ę gospodar zy . 

W I T T E L S H E I M . O ign i es 
d z i ęk i w y s o k i e m u z w y c i ę s t w u 
nad W i t t e l s h e i m 38:65 odsu -
nę ło się od zag ro żone j s t r e f y 
końca tabe l i . 

M O S C O U — E n m a t c h r e t o u r 
d e l a f i n a l e d e la C o u p e E m i l e 
G r é m a u x ( l e m a t c h a l l e r à Ł ó d ź 
s ' é t a i t t e r m i n é p a r 10:10) l a s é -
l e c t i o n des b o x e u r s s o v i é t i q u e s a 
b a t t u la P o l o g n e p a r 16:4. L e n i -
v e a u d e s c o m b a t s a é t é t r è s é l e -
v é , s a u f d a n s l e s m i - l o u r d s e t 
l o u r d s t e r m i n é s s u r k . o . , m a i s 
l ' a r b i t r a g e a é t é t r è s d é f e c t u e u x . 
12:8 a u r a i t é t é u n v e r d i c t é q u i -
t a b l e . 

K U F S T E I N — S u r l a p i s t e 
a u t r i c h i e n n e d e K u f s t e i n , l a 
j e u n e P o l o n a i s e I r e n a K a w a 
a r e m p o r t é l e s c h a m p i o n n a t s 
d ' E u r o p e j u n i o r s d e l u g e d e v a n t 
sa c o m p a t r i o t e Z o f i a H l a s k o . C ô -
t é h o m m e s , R y s z a r d X a s i e k s ' e s t 
c l a s s é q u a t r i è m e . A u c l a s s e m e n t 
o f f i c i e u x p a r é q u i p e s , l a P o l o g n e 
é t a i t p r e m i è r e . 

• K L I P P A U — L e t o u r n o i d e l u t t e 
g r é c o - r o m a i n e o r g a n i s é p a r la f é -
d é r a t i o n s u é d o i s e a v e c l a p a r t i c i -
p a t i o n d e la S u è d e , d e la N o r -
v è g e . d u D a n e m a r k , d e l a Y o u -
g o s l a v i e , d e l ' A l l e m a g n e f é d é r a l e 
e t d e la P o l o g n e , s ' e s t t e r m i n é 
p a r la v i c t o i r e d e s P o l o n a i s au 
c l a s s e m e n t p a r é q u i p e s . H a j d u i k 
( m o u c h e ) . K n i t t e r ( c o q ) , M a c i o c h 
( p l u m e ) . S m o l i ń s k i ( m o y e n s ) o n t 
é t é v a i n q u e u r s d a n s l e u r s c a t é -
g o r i e s . 

V A R S O V I E — L a p r e m i è r e s é -
l e c t i o n d e s b o x e u r s - j u n i o r s p o l o -
n a i s a b a t t u l e s j u n i o r s i t a l i e n s 
p a r 16:4. A u p a r a v a n t , à W r o c l a w , 
l e m a t c h P o l o g n e I I — I t a l i e I 
s ' é t a i t t e r m i n é e d o s à dos (10:10). 

I N N S B R U C K — L ' é q u i p e p o l o -
n a i s e d e h o c k e y s u r g l a c e m a l g r é 
s o n é v i d e n t e s u p é r i o r i t é p e n d a n t 
l e s d e u x p r e m i è r e s p é r i o d e s d e 
j e u , n ' a p a s su s ' i m p o s e r c o n t r e 
l ' A l l e m a g n e F é d é r a l e . S a d é f a i t e 
(1:2) d a n s c e m a t c h d e q u a l i f i -
c a t i o n a f a i t j o u e r la P o l o g n e 
d a n s l e g r o u p e , , B " d u t o u r n o i 
o l y m p i q u e . 

C R A C O V I E — C ' e s t au c i m e -
t i è r e d e R a k o w i c e q u ' a e u l i e u 
l ' i n h u m a t i o n d e K a z i m i è r z S k r z y -
p e c k i , s é l e c t i o n n é d e l ' é q u i p e 
o l y m p i q u e a n g l a i s e d e l u g e , q u i 
s ' e s t t u é e n c o u r s d ' e n t r a î n e m e n t 
s u r l a p i s t e a u t r i c h i e n n e d ' I g l s . 
L ' i n g é n i e u r S k r z y p e c k i , P o l o n a i s 
d ' o r i g i n e , a v a i t t o u j o u r s g a r d é 
des l i e n s t r è s é t r o i t s a v e c sa p r e -
m i è r e p a t r i e e t t e n a i t à r e p o s e r 
e n t e r r e n a t a l e . 

S T U T T G A R T — L e 14 f é v r i e r , 
e n s t a d e c o u v e r t , la s é l é c t i o n f é -
m i n i n e p o l o n a i s e r e n c o n t r e r a 
l ' A l l e m a g n e f é d é r a l e e n m a t c h 
d ' a t h l é t i s m e . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 
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„ U W I E L B I A M BRIGITTE B A R B O T ' L 

Popularna polska aktorka Beata Tyszkiewicz lubi na jnowsze rytmy taneczne 

JE S T B A R D Z O M I Ł Ą . ś l iczną b l o n -
dynką o z i e l onych oczach, ma n i e -
w i e l e ponad 20 la t o ra z aż 15 r ó l 
f i l m o w y c h na s w o i m konc i e k a r i e -

r y a r t y s t y c zne j . Bea ta T Y S Z K I E W I C Z 
j eszcze j a k o s tudentka P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S zko ł y T e a t r a l n e j i F i l m o w e j , 
z a d e b i u t o w a ł a 8 lat t e m u ro lą K l a r y 
w f i l m o w e j adap ta c j i k o m e d i i A l e k -
sandra F r e d r y „ Z e m s t a " . 

Obecn i e p r a w i e w k a ż d y m n o w y m 
p o l s k i m f i l m i e o g l ą d a m y c i e k a w ą t w a r z 
pan i B e a t y . Ś m i a ł o można p o w i e d z i e ć , 
że P a n i Bea ta jest w t e j c h w i l i n a j -
b a r d z i e j e k s p o n o w a n ą po lską ak to rką 
f i l m o w ą , ż e zdoby ł a sob ie w Po l s ce d u -
żą popu la rność i spośród ak t o r ek m ł o -
dego poko l en ia zas ługu j e na m i a n o 
g w i a z d y n r 1. 

P o s z c z e gó ln e j e j r o l e sk łada ły się na 
p e w i e n w s p ó l n y p o r t r e t p o l s k i e j d z i e w -
c z yny , u j m u j ą c e j urodą, dysk rec j ą , p o -
w ś c i ą g l i w o ś c i ą i prosto tą . Dz i s i a j , g d y 
w k i n e m a t o g r a f i i ś w i a t o w e j p r z e w a ż a -
ją t y p y kob i e t u p o z o w a n y c h , w y z y w a -
j ących , po r t r e t tak i pos iada szczegó lną 
war t o ś ć . 

-— C z y w i d z o w i e w e F r a n c j i będą 
m o g l i pan ią z obac zyć w j a k i m ś n o w y m 
f i l m i e po l sk im? 

— Tak, ostatni mój film „Naprawdę 
wczoraj" reżyserii Jana Rybkowskiego, 
do którego scenariusz napisał Leopold 
Tyrmand (autor popularnej przed paru 
laty powieści „Zły"), został niedawno 
zakupiony przez Francją. Widzowie 
francuscy będą mogli więc obejrzeć 
mnie w tym filmie, a jednocześnie po-
równać moją nową rolę z postacią, któ-
rą grałam w znanym we Francji filmie 
reżysera Tadeusza Konwickiego „Za-
duszki". 

— Jest P a n i a b s o l w e n t k ą W y ż s z e j 
S zko ł y T e a t r a l n e j i F i l m o w e j . Czy ma 
P a n i z a m i a r pośw i ę c i ć s ię w y ł ą c z n i e 
k a r i e r z e f i l m o w e j , r e z y g n u j ą c z t ea t ru? 

— Ależ nie! Teatr zawsze bardzo 
mnie interesował i właśnie pierwszy 
raz w życiu próbuję w nim zagrać. 
Wkrótce odbędzie się premiera adapta-
cji głośnej powieści Hemingway'a „Za 
rzekę, w cień drzew" w reżyserii Jacka 
Woszczerowicza, w której mam rolę je-
dynej występującej tam kobiety. 

—- Jednak nowe role filmowe nie po-
zwolą mi na razie pozostać dłużej na 
deskach teatralnych. Już w lutym roz-
poczynam zdjęcia do filmu „Pierwszy 
dzień wolności", według sztuki Leona 
Kruczkowskiego, w przygotowaniu jest 

również filmowa adaptacja książki Bo-
lesława Prusa „Lalka", gdzie także 
wystąpię. 

— Jest w i ę c P a n i n ie t y l ko u lub ioną 
bohate rką po lsk ich t w ó r c ó w f i l m o w y c h , 
a le t y m s a m y m dla w i d z ó w w c i e l e n i e m 
postac i znanych im z l i t e ra tu ry? C z y 
różnorodność k r e o w a n y c h postac i d a j e 
P a n i z a d o w o l e n i e , czy też w o l a ł a b y 
P a n i g rać ok r e ś l ony t y p kob i e t y? 

— Mam pewne skłonności do tzw. 
ról psychologicznych, ale jako aktorka 
chciałabym grać role różne. Marzę o za-
graniu w filmie komediowym. Za naj-
lepszą znaną mi komedię uważam fUm 
amerykańskiego reżysera Billy Wilde-
ra „Pół żartem, pół serio". 

— C z y mia ła P a n i j ak i eś kon tak t y z 
f i l m o w c a m i f r ancusk im i ? 

— Dotychczas spotkania koleżeńskie 
na .festiwalach filmowych i jeśli cho-
dzi o plany na przyszłość — bardzo 
chętnie zagrałabym we francuskim fil-
mie, ale po zupełnym ugruntowaniu 
swojego aktorstwa w kraju. 

— Co sądz i P a n i o a k t o r s t w i e i k i n e -
m a t o g r a f i i f r a n c u s k i e j ? 

— Najbardziej podobają mi s ię : Jean 
Moreau, Simone Signoret, Anna Ciro-
deauoc, ale uwielbiam Brigitte Bardot: 
lubię jej filmy, oglądam wszystkie i 
pójdę na wszystkie następne. 

^ TTf ffoĆcJlu. ^ " » - ^ Î M U ^ 

' li tiQ 'yCL 
f^CWa/lji^kiM. 

Trzy g łówne role Beaty Tyszkiewicz 
„Czarne skrzyd ła " (powyżej ) , „Dziś w 
nocy umrze miasto" i „Nap r awdę 
w c z o r a j " (na zdjęciach po p r a w e j ) 

C M'ÈT r j%J C Ê E ! 
P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
regularne 1 nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
TamAarlenia przximulQ-. n ^ A S O P T S i v r A A T V T V i r w A i ï v r - ^ i v r F ' _ s 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A P R E S S E P A R I S I E N N E 

111. R U K R f i A U M U R — P A R I S (2-e) Boite postale 136-02 Paris R.P. 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A 2 Y C Z E N I E K L I E N T A 
WrS-S^ŁA E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 

lub 

E X P R I M R U C H — Warszawa , ul. Wi lcza 46. Polska 



u D E N T Y S T Y CHEZ LE DENTISTE 

C h w i l a n a m y s ł u 
U n instant d e r é f l e x i o n 

P r z y g o t o w a n i e 
P répara t i f s 

D e c y z j a 
Déc is ion 

ZOO - K R Z Y Ż Ó W K A 
w tej krzyżówce wyrazów nie trzeba odgady-

wać, gdyż podane są one niżej w komplecie, 
a zadanie polega na tym, aby znaleźć dla nich 
właściwe miejsce w kratkach podanego rysunku 
krzyżówki. Krótko mówiąc, tym razem sami 
spróbujecie ułożyć krzyżówkę. Oczywiście naj-
trudniejszy może się wydawać początek. Od cze-
go zacząć? Poradzimy, jak to zrobić, tylko niko-
mu nie mówcie. Jest tylko jeden wyraz 9-lite-
rowy i jeden 8-literowy. Poszukajcie więc 
miejsc o takich ilościach kratek i tam je wpisz-
cie. Z pozostałymi wyrazami musicie się trochę 
pogimnastykować. Przyjemnej zabawy! 

W Y R A Z Y 3-LITEROWE: wąż, paw, boa, byk, 
sum, ara, tur, kos, rak, kur. 

W Y R A Z Y 4-literowe: sowa, alka, kruk, mysz, 
wesz, bóbr, dzik, ryba, arab, owce. 

W Y R A Z Y 5-LITEROWE: rezus, sarna, kszyk, 
hiena, komar, kokon, robak, szpak, żbiki. 

W Y R A Z Y 6-LITEROWE: perkoz, brzana, 
nutria, krówka, borsuk, szakal, skrzek, papuga, 
klenie, bawoły, byczek, mrówka, świnka, skunks, 
korale. 

W Y R A Z Y 7-LITEROWE: pelikan, mazurek, 
pantera, kwiczoł, kowalik. 

WYRAZ 8-LITEROWY: anakonda. 
WYRAZ 9-LITEROWY: hipopotam. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-

-dn iowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcj i z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą .bezbłędne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 14 
POZIOMO: 1) miasto wojewódzkie i 

bałtycki port handlowy ze stoczniami 
okrętowymi, 5) kolorowy pas naszyty po 
bokach spodni, 8) legendarna księżniczka 
krakowska, córka Kraka, 9) biegłość, 
wprawa w wykonywaniu jakichś czynno-
ści zdobyta przez praktykę, 10) rzecz je-
dyna w swoim rodzaju, rzadkość, 11) rasa 
psa myśliwskiego, 13) zabieg leczniczy po-
legający na wprowadzeniu powietrza do 
jamy opłucnowej, 15) rozgłos, chwała, 
wielkie imię, 17) stała posada, 18) brzeg 
kapelusza, 19) ogół duchowieństwa, księża, 
21) jezioro, nad którym leży Kruszwica ze 
słynną Mysią Wieżą, 24) założyciel pierw-
szej dynastii królów PolsRi, 27) czynsz 
dzierżawny, 28) jedna ze stron monety, 
29) śródlądowy wodny szlak komunika-
cyjny, 30) „garaż" tramwajowy, 31) fron-
towa część budynku z głównym wejściem, 
zwykle bogato zdobiona. 

PIONOWO: 1) przysłowiowe wilcze, co 
zobaczy to by zżarło, 2) umiejętność two-
rzenia rzeczy pięknych, mistrzowskie wy-
konanie dzieła sztuki, 3) coś kwaśnego, 
4) przysmak psa, 5) wawrzyn, 6) skrom-
ność, skrucha, która ponoć przebija nie-

biosa, 7) jedna rzecz pojedynczo wzięta, 
jeden przedmiot, 12) brzęczący dodatek do 
ułańskich butów, 13a) przeciwieństwo hur-
tu, 14) pisarz, literat, 16) parów, jar wą-
wóz, 19) kij drewniany do podpierania się 
przy chodzeniu, 20) w dawnych majątkach 
ziemskich nadzorował robotników w polu, 
22) służy do wyrobów konserwowych, 23) 
gonitwa, pościg za przestępcą, 24) on i ona, 
25) sprawdzenie obecności żołnierzy na 
zbiórce porannej lub wieczornej, 26) zda-
rzenie, przypadek. 

ROZWIĄZANIE ELIMINATKI Z NR 4 
ZNACZENIE WYRAZOW: 1) sadio, 2) front, 

3) ugory, 4) stypa. 5) arena, 6) beret, 7) kawał, 
8) fryga, 9) trick, 10) Tatry, 11) racja. 

Hasło zadania: PRZYGANIAŁ KOCIOŁ 
GARNKOWI, A SAM SMOLI. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM 
NR 12 

POZIOMO: 1) Putrament, 6) sokół, 9) obrót, 
10) Adam Asnyk, 11) klomb, 12) kram, 13) wiek, 
14) opat, 17) góral, 18) kolo, 19) beton, 21) werk, 
26) iniwelator, 27) Ucho, 28) armia, 29) komen-
tarz. 

PIONOWO: 1) Płock, 2) termometr, 3) antaba, 
4) etap, 5) tran, 6) stal, 7) konar, 8) łakomstwo, 
13) wagabunda, 15) protekcja, 16) flanelka, 20) 
Tuwim, 22) klosz, 23) atak, 24) prom, 25) klon. 


